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73 OSTĘPY w jakości obuwia są 
wyraźnie odczuwalne, ale cią
gle jeszcze niewystarczające dla 

usatysfakcjonowania klientów. Od
biorcy, znając zakres i skalę po
mocy udzielonej przemysłowi skó
rzanemu i przeznaczonej wyłącznie 
na poprawę jakości, jego produkcji, 
liczyli na poważniejsze zmiany. 
Tymczasem,. efektem półtorarocznej 
działalności przemysłu skórzanego 
na rzecz poprawy jakości jest wy
eliminowanie z produkcji kiepskie
go obuwia i zastąpienie go obu
wiem reprezentującym ledwie* po
prawny standard, i to nie we wszy
stkich jeszcze asortymentach. Czy 
fakt ten można komentować jako 
rezultat niepełnej, bądź niekonse
kwentnej realizacji znanej uchwa-

Dobre
buty

ły KERM o zwiększeniu importu 
na potrzeby przemysłu skórzanego?

W rzeczywistości przekazano te
mu przemysłowi do dyspozycji dó- 
datkowe środki w ilościach uzna
nych przez niego za wystarczające 
dla osiągnięcia wydatnej poprawy 
jakości. Jednakże nie zdołał zagos
podarować tych środków w sposób 
ani pełny, ani też racjonalny.

Np. chemikalia, o których ■ dodat
kowy import przemysł szczególnie 
usilnie zabiegał, tylko częściowo 
zostały zużyte. Nie mogło być ina
czej. Przestarzałe' wyposażenie i 
budynki części garbarni utrudniają 
bowiem, a niekiedy wręcz uniemoż
liwiają stosowanie nowoczesnych 
chemikaliów. Dalej. Pomimo zwięk
szenia zapasów surowca, przerób 
skór w garbarniach nadal pozosta
wia sporo do życzenia, głównie ze 
względu na ich ograniczone możli
wości wytwórcze. Deficyt zdolności 
produkcyjnych w garbarniach jest 
na tyle silny, że fabryki obuwia nie 
dopingują należycie dostawców 
skór do rozszerzenia i pogłębienia 
prac nad poprawą jakości produk- 

' cji garbarskiej w obawie przed po
większeniem niedoboru skór wy
prawionych..

Niepodobna, oczywiście, wyma
gać, aby w ciągu niespełna dwóch
lat nastąpił radykalny przełom 
pewniający trwały postęp. Ale 
leżało oczekiwać, że udzielona

na- 
po-

mo.c będzie punktem wyjścia do po- 
azukiwania rozwiązań, obejmują- 
cycn. kompleks zagadnień produkcji 
t obrotu, łącznie z obrotami hand
lu zagranicznego. Aktualna działal
ność przemysłu skórzanego jest 
jednakże w zbyt dużym stopniu na
cechowana doraźnością. Dlatego też 
pewne elementy rzeczowej pomocy
nie zostały zdyskontowane 
przemysł w sposób trwały.

Mamy szczególną sytuację, 
wanie źródeł, uznanych przez

przez

Usu- 
prze-

mysł za obiektywną i podstawową
przyczynę niedomagań 
wych (zaopatrzenie i
napotyka 
przyczyn

barierę 
natury

i jakościo- 
surowcowe),

w postaci 
subiektywnej.

Niewątpliwie ' bowiem niedoinwe
stowanie garbarni, przestarzała 
technologia t deficyt powierzchni 
magazynowej są skutkiem prowa
dzenia przez przemysł ongiś krótko
wzrocznej polityki inwestycyjnej. 
Przy tym deficyt zdolności prze
robowych występuje w garbarniach 
skór miękkich wówczas, gdy gar
barnie skór twardych dysponują 
nadwyżkami mocy produkcyjnych. 
Stan ten jest wynikiem działalnoś
ci podporządkowanej doraźnym po

korzystnej dla' handlu zagraniczne
go i całej gospodarki struktury im
portu na potrzeby przemysłu skó
rzanego. Groźba ta jest tym bar
dziej realna, że program przemysłu 
skórzanego nie przewiduje również 
zmian w metodach programowania 
produkcji w garbarniach i fabry
kach obuwia, organizacji przygoto
wania nowych wzorów i zasad 
ustalania cen; nie projektuje się 
także zmian zasad współpracy gar
barni i fabryk obuwia w kierunku 
sprzyjającym rozbudzeniu niekła
manego zainteresowania pracowni
ków zatrudnionych w poszczegól
nych fazach produkcji w możliwie 
najlepszym zagospodarowaniu po
siadanych środków.

Kolejnym problemem jest praca 
fabryk obuwia, konkretnie — ich 
niedomagania organizacyjne, kon
strukcyjne i technologiczne. Wiele 
mankamentów występujących w 
pracy fabryk obuwia można sto
sunkowo szybko usunąć pod wa
runkiem doceniania wreszcie zna
czenia nie tylko przyczyn obiek
tywnych, ale i subiektywnych. Wie
my, że z kiepskich skór nie, można 
robić znakomitych butów.'Wiemy 
jednak i to, że nawet stosunkowo 
powolnd poprawa w produkcji gar
barskiej nie jest jeszcze w pełni 
dyskontowana przez fabryki obu
wia. Zarówno modele, konstrukcja, 
jak i. staranność wykonania obu
wia pozostawia sporo do życzenia. 
Nie mówiąc już o tym., że przygo
towanie nowych wzorów w prze
myśle obuwniczym, trwa zbyt długo, 
często są przy tym niedopracowa
ne.

Realizowany aktualnie program 
poprawy jakości nie uwzględnia w 
dostatecznym stopniu wielu spraw 
o podstawowym znaczeniu dla pra
cy kluczowego przemysłu skórzane
go i całej branży. Kładzie główny 
akcent na doraźne usuwanie skut
ków, zamiast przyczyn ich powsta
nia. Tymczasem bez stanowczego i 
systematycznego usuwania źródeł 
niedomagań jakościowych, rezultaty 
wielu skądinąd pożytecznych i 
słusznych przedsięwzięć podjętych 
w przemyśle mogą być tylko ogra
niczone i krótkotrwale.

Sytuacja, jaka wytworzyła się w 
przemyśle skórzanym w półtora ro
ku po podjęciu ofensywy jakościo
wej dowodzi niezbicie potrzeby 
opracowania perspektywicznego 
programu działania. Programu, 
mocno tkwiącego w realiach, wier
nie ilustrującego kompleks zagad
nień przemysłu z uwypukleniem 
jego słabych miejsc, potrzeb i po
tencjalnych. możliwości. Wydaje się, 
że tylko taki kompleksowy prog
ram może wytyczyć właściwe drogi 
dla działania przemysłu skórzanego 
zarówno w dniu dzisiejszym, jak 
i w dalszej perspektywie.'

Integralną częścią tego programu 
powinny być obroty z zagranicą. 
Przemysł skórzany jest szczegól
nie predestynowany do rozwoju 
eksportu. Tak z uwagi na wysoki 
udział importu w jego produkcji, 
jak i ze względu na istnienie w kra
ju niemałej bazy surowcowej oraz 
uznaną powszechnie potrzebę wzbo
gacania dostaw krajowych o obu
wie importowane. Jednakże efek
tywność eksportu w dużym stopniu 
zależy od obniżki kosztów włas
nych w wyniku stosowania nowo
czesnej technologii, techniki i orga
nizacji produkcji oraz wydłużenia 
serii przemysłowych. Obecnie serie 
eksportowe są czasem, nazbyt krót
kie ze względu na istotne niekiedy 
różnice występujące w jakości i 
staranności wykonania zamówień 
zagranicznych i krajowych, odbior
ców. Zniwelowanie tych różnic jest 
możliwe przy podniesieniu ogólnego 
standardu produkcji przemysłu 
skórzanego. W utrzymaniu go na
stępnie powinien pomagać także 
import, traktowany nie jako środek 
uzupełniania zaopatrzenia własne
go rynku, lecz jako instrument za-
równo jego systematycznego 
gacania, jak i oddziaływania 
stęp w rodzimej produkcji.

wzbo- 
na po-

trzcbom. Z rozeznania
potrzeb 
chemii

przemysłu 
wynikałyby

przyszłtjch 
możliwości 

inne zgoła
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wnioski — o rozwoju garbarni skór 
miękkich (wierzchnich) kosztem 
garbarni, skór twardych (spado
wych), które mogą być zastępowane 
chemicznymi półfabrykatami.

Zn niedocenianie w 
znaczenia światowego 
technice i technologii 
skórzanej płaci się dziś 
nę. Trzeba bowiem

przeszłości 
postępu W 

produkcji 
wysoką ce
nie tylko

zwiększać import surowców na po
trzeby przemysłu skórzanego, ale 
importować także półfabrykaty, tj. 
skóry bydlęce wyprawione, a za
razem eliminować z eksportu wy
prawione skóry cielęce, jeden z 
bardziej opłacalnych artykułów dla 
handlu zagranicznego. Dostosowy
wanie struktury importu do ogra
niczonych możliwości przemysłu 
garbarskiego wymaga wysiłku de-
wizowego, 
uzyskanych 
tech nologia 
niach oraz 
przerobowe

niewspółmiernego do 
efektów. Przestarzała 

i technika w garbar- 
ograniczone możliwości 
nie dają bowiem gwa-

rancji, że drogie surowce będą wy
korzystane w sposób racjonalny. Z 
tych właśnie względów kraje za
możniejsze od Polski znacznie 
wcześniej zdecydowały się kiero
wać środki na modernizację i roz
wój garbarni. Dzięki temu są obec
nie w stanie przerabiać dość kiep
skie surowce na dobrej jakości pół
fabrykaty. ,

Doświadczenia innych nie zostały, 
sądząc po rezultatach, uwzględnio
ne w programie działalności prze
mysłu na rzecz "poprawy jakości. A 
co więcej, nawet perspektywiczny 
program nie przewiduje szybkiego 
usunięcia dysproporcji pomiędzy 
pierwszymi i końcowymi fazami 
produkcji skórzanej, ani też rady
kalnego odmłodzenia garbarni. 
Stwarza to groźbę utrzymania i po
głębienia w najbliższych latach nia

W NUMERZE
Zamieszczamy pierwszą partię artykułów nadesła

nych przez redakcje tygodnika „Die Wirtschaft” z 
Berlina. Autorami ich są:

Wicepremier Rady Ministrów NRD — Julius 
Balkow — „NRD — SOCJALISTYCZNA RACJO
NALIZACJA GOSPODARKI"; pierwszy zastęp
ca ministra handlu zagranicznego i .wewnętrz
nego — Dieter Albrecht „HANDEL ZAGRA
NICZNY I PRZEMYSŁ” oraz wiceminister 
elektrotechniki i elektroniki — Karl Nendel 
„ELEKTROTECHNIKA I ELEKTRONIKA — 
MOŻLIWOŚCI WSPÓŁPRACY NRD Z POL
SKĄ" str. 1, 9 1 10

Zmiany Jakie systematycznie przeprowadzono ostat
nimi laty w gospodarce NRD nastawione były głów-

nie na jak najekonomlczniejsze wykorzystanie moż
liwości, które przyniósł postęp techniczny. Rozwój 
gospodarki NRD będzie w dalszej długofalowej per
spektywie określany przez narastającą mechanizację 
i automatyzację wielu procesów produkcyjnych; w 

■ 1980 r., w dziedzinie opracowywania i przetwarzania 
danych związanych z pracą komputerów ! innych 
tego rodzaju urządzeń będzie zatrudnionych więcej 
ludzi, niż obecnie w przemyśle węgla brunatnego, w 
którego produkcji NRD zajmuje obecnie czołowe 
miejsce w świecie.

Koncentracja wysiłków i środków następuje w 
przodujących gałęziach przemysłu: elektrotechniczne
go i elektronowego, chemicznego, maszyn i pojazdów 
mechanicznych. Stworzono nowy system planowania 
i zarządzania gospodarką mający na celu ułatwienie 
i przyspieszenie wprowadzenia postępu technicznego 
i ekonomicznego.

NRD przykłada dużą uwagę do współpracy z kra
jami socjalistycznymi. Kraje typu NRD, Polski, Wę
gier czy Czechosłowacji, pragnąc nadążyć za świato
wym wyścigiem muszą podejmować wspólne tlziala- 
nia w dziedzinie naukowo-badawczej, jak również

dzielić poszczególne zadania produkcyjne pomiędzy, 
siebie. , . 7W najbliższych numerach opublikujemy następne' 
publikacje nadesłane przez tygodnik „Die Wirtschaft”.

Antoni Gutowski MODERNIZACJA
WZROST WYDAJNOŚCI PRACY str. 1

W ramach cyklu poświęconego problemom moder- W 
nizacji naszego przemysłu autor podejmuje rozważa- 'H 
nia na temat wzrostu wydajności pracy dochodząc Ig 
do wniosku, że brakuje ekonomicznej koncepcji g 
wzrostu wydajności pracy, dopasowanej do naszych H 
warunków. K

Stanisław Budziszewski — ZYCIE NA RATY g
— ILE KOSZTUJE ORS? str. 3

Kontynuacja rózważań J. Urbana, dotycząca spraw 
ORS-u. Problem zróżnicowania prowizji ORS w za
leżności od długości okresu spłat i wynikające stądi 
kontrowersje.
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LUCZOWYM i zarazem 
nym z najtrudniejszych

jed- 
pro-

blemów naszego przemysłu 
realizacja zadań w dziedzinie

wzrostu wydajności pracy. O tym, 
jak trudny to problem świadczyć 
może fakt, że od wielu lat podsta
wowe gałęzie, zwłaszcza przemysłu 
przetwórczego, nie potrafią zreali
zować założeń planu. Np. w 1965
r. w porównaniu z r. 1960 wydaj
ność pracy (w całym przemyśle) 
wzrosła o 28 proc., Zamiast — jak 
to było pfżćwfdżiane w "planie — 
o 41,1 proc, z kolei
nienia — zamiast 
wyniósł faktycznie 
nież w 1966 roku 
wydajności pracy

przyrost zatrud- 
253 tys. osób — 
510 tys. Rów- 
tempo wzrostu 
było niższe od

przewidywanego, wyniosło bowiem 
tylko 3,8 proc., podczas gdy plano
wano 4,9 proc.

Niepokojący jest nie tylko ten 
fakt, ale także i to, że z reguły 
nigdy nie udaje się przewidzieć, 
jakie będzie faktyczne wykonanie 
planu i to nie tylko w okresach 
pięcioletnich, ale i w krótszych od
cinkach czasu. Obydwa więc zja
wiska, z uwagi na ich chroniczny 
charakter, skłaniać muszą do za
stanowienia. Rodzą się bowiem 
obawy, czy aby w bieżącym pię
cioleciu nie powtórz.y się sytuacja 
z lat poprzednich.

Ogólnie wiadomo, że wydajność 
pracy zależy od poziomu' techni
ki (a wiec środków pracy i techno
logii wytwarzania), od organizacji 
pracy oraz od kwalifikacji i zdol
ności robotnika. Wprawdzie wszy
stkie są ze sobą powiązane i wza
jemnie się warunkują, ale postęp

każdego z nich wymaga odrębnych 
programów i metod działania. 
W zrost poziomu techniki wiązać 
się więc będzie z budową nowych 
obiektów oraz, co nas tutaj najbar
dziej interesuje, z modernizacją ist
niejących. Trudno ocenić, który z 
wymienionych czynników odgrywa 
większą rolę we wzroście wydaj
ności pracy, w pewnych warunkach 
ich znaczenie i wpływ nie będą 
jednakowe. Pewne natomiast, że 
istnieje bezpośrednia zależność 
między wydajnością pracy a’ sto
pniem mechanizacji procesów pro
dukcyjnych i poziomem technologii.

Pozostaniemy więc przy jednym 
z czynników wzrostu wydajności 
pracy, ściślej — przy modernizacji.

W świetle -przytoczonych na 
wstępie danych, ukazujących tru
dności w podnoszeniu wydajności 
pracy, trzeba wysunąć zasadnicze, 
jak się wydaje, pytanie: skoro 
przemysł napotyka tak duże trudno
ści na tym polu, to czy i jakie są 
wobec tego efekty przedsięwzięć 
modernizacyjnych? Spróbuję na to 
pytanie odpowiedzieć na przykła
dzie jednej, a właściwie niektórych 
wybranych branż przemysłu elek
tromaszynowego.

Zanim jednak to'uczynię, pragnę 
uprzedzić pewien zarzut, z którym 
mogę się spotkać ze strony prze
mysłu. Może ktoś bowiem powie
dzieć, że zjednoczenia przemysło
we otrzymały polecenie opracowa
nia programów modernizacyjnych 
dopiero w 1965 r., trudno więc wi
nić je za dotychczasową sytuację.

Otóż po pierwsze zjednocze-
nia nie musiały czekać z moder-

nizacją do czasu, aż zostanie ona 
odgórnie nakazana. A po wtóre — 
z licznych publikacji drukowanych 
w niniejszym cyklu oraz z innych 
źródeł wiadomo, że istniejące już 
programy — te odgórnie nakazane 
— też nie gwarantują realizacji za
mierzeń w dziedzinie wzrostu wy
dajności pracy, o czym wspomnia
łem na początku i do czego jeszcze 
powrócę. Przejdźmy zatem do od
powiedzi na postawione pytanie: 
modernizacja a wzrost wydajności 
pracy.

PROBLEMY
SYTUACJI
GOSPODARCZEJ

SYSTEM NACZYN 
NIEPOŁĄCZONYCH

W artykule „Frezarka jak soczew
ka” (Ż.G. nr 23'67) pisałem, że w 
przemyśle maszynowym nie działa 
jeszcze pompa ssąca, która nasy
całaby zakłady produkcyjne nowo
czesną techniką, wprowadzającą 
wydajniejsze i sprawniejsze maszy
ny, urządzenia produkcyjne. Z ko
lei w artykule „Technologia, czyli 
być albo nie być” (Ż.G. nr 25'67) 
wykazałem, jak sądzę, że pompa 
ssąca nie funkcjonuje nie tylko w 
zakładach, ale także w zjedno-
czeniach, w branżach. dlatego
poza makroekonomicznym rachun
kiem znalazły się makrotechnolo- 
gie, takie jak obróbka skrawaniem 
i plastyczna, spawalnictwo, montaż 
i inne. Z tego samego względu zni
kła z pola widzenia struktura tzw. 
seryjności produkcji sprawiająca, że 
produkcja wielkóseryjna stanowi 
zaledwie 5 proc.

Przypominam o tym wszystkim, 
ponieważ taki stan rzeczy w po
wiązaniu z niedobrą sytuacją w 
dziedzinie wzrostu wydajności pra- ' 
cy powinien zmobilizować przemysł 
do opracowania przedsięwzięć, któ
re pozwoliłyby rozpocząć stopnio-- 
wy, ale długofalowy wzrost w tej 
tak żywotnej dla gospodarki spra
wie. Oczywiście, rozpocząć należa
ło od sfery programowania i pla
nowania. Ale tak się nie stało i nic, 
na razie, nie wskazuje, aby prze
mysł wyciągnął prawidłowe wnio
ski z wieloletnich doświadczeń.

W jaki sposób odbywa się po 
dzień dzisiejszy ustalanie zadań 
rocznych i pięcioletnich? Zjedno
czenie otrzymuje (z resortu) wskaź
nik procentowy wzrostu produkcji 
globalnej; ponadto wskaźnik wzro
stu wydajności pracy liczony we
dług wartości produkcji globalnej 
na 1 zatrudnionego: oprócz tego 
wskaźnik obniżki pracochłonności 
w stosunku do poziomu roku po
przedniego i wreszcie, wskaźnik 
wzrostu zatrudnienia. Podobne za
dania otrzymują (ze zjednoczenia)

Sądząc z aktualnie dostępnych da
nych, ostatnie miesiące przyniosły 
godne uwagi przesunięcia w ten
dencjach rozwoju hodowli. Częściowo 
była o tym już mowa w „Życiu Go- 
spodatczym”. Obszerniejszy materiał 
ilustrujący te tendencje będzie do
stępny dopiero po pełnym podsumo
waniu czerwcowego spisu poęlowia. 
Niektóre nowe elementy są jednak 
widoczne już obecnie.

Okazuje się, że wysoki wzrost sku
pu macior w kwietniu, maju i czerw
cu br. (o ok. 20 proc, w porówna
niu z analogicznym okresem ub. r;) 
ok. 10 proc, spadek pogłowia ma
cior w porównaniu z wzorcem ub. r. 
i kilkuprocentowy spadek cen pro
siąt nie są jedynymi przesłankami 
określającymi tendencje rozwoju ho
dowli. Charakterystyczny jest rów
nież spadek przeciętnej wagi sku
powanego żywca wieprzowego nieco 
pondżej limitu zapewniającego rolni
kom uzyskanie najkorzystniejszej ćę- 
ny. Widoczny jest także .wysoki 
wzrost sprzedaży pasz treściwych dla 
gospodarstw indywidualnych i spół
dzielni produkcyjnych (o ponad 30 
proc, powyżej snrzednży z maja i 
czerwca ub. r.). Zapasy pasz w apa
racie handlu wiejskiego spadły więc 
już w końcu maja o 35 proc, poni
żej poziomu z uh. r.; były- jednak 
jeszcze wystarczające dla pokrycia 
hieżącćgo zapotrzebowania, już jed- 

,nak pod koniec czerwca svgnatizo- 
wano na niektórvch terenach o wy- 

. stępowaniu zakłóceń w dostawach 
pasz treściwych. Nie brak też sygna
łów o wzroście cen zboża w obro
tach pomiędzy rolnikami (o 12 proc.
w porównaniu ceny
ziemniaków w obrotach pomiędzy 
rolnikami w niektórrch wojewódz
twach wzrosły o kilkadziesiąt pro
cent.

Wiele wskazuje wiec, źe zahamo. 
wanie tendencji rozwoju hodowli 
trzody (we wstennrrh danych snisu 
czerwcowego wzrosła ona tylko o 
0.2 proc.) wiaże się głównie z wystą-
pieniem trudności zaspokojeniu

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

reitunc for połitik, wirtschaft und technik

Die Wartschaft

JULIUS BALKOW
Wicepremier Rady Ministrów NRID

drogę, którawego

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

B <|| ZJAZD SED określił 
> < I I drogĘ ‘ cel dalszego1I rozwoju społecznego W I1 NRD jako nowoczesne- 

▼ ■ ■ go państwa przemysło-

prowadzi do pełnej realizacji bu
downictwa socjalistycznego.

Dzisiaj jest widoczne bardziej niż 
kiedykolwiek, że Niemiecka Repu
blika Demokratyczna jako pierw
sze socjalistyczne państwo Niemiec 
stała się ważnym czvnnikiern utrzy
mania pokoju w Europie. Dzięki 
świadomej polityce SED i laszego 
rządu, państwo nasze stało się sil
nym członem we wspólnocie wszyst
kich krajów socjalistycznych.

zapotrzebowania na pasze przy o- 
heenvm, wysokim poziomie hodowli 
trzody.

W przedstawione! sytuacii szcze
gólna rola przvpada hodowli bydła, 
którego pogłowie wg wstępnych sza
cunków wzrosło o ok. 4 proc, w po
równaniu z czerwcem uh. r. Wzrost 
tej hodowli, już obecnie jest bardzo 
istotnym czynnikiem zaopatrzenia 
rynku w mięso. Wiadomo bowiem, 
że w związku z dobrą sytuacją paszo
wą w latach 1905—lilGB roln:cy ograni
czyli w uh. r. dostawy bydła rzeźne
go przedłużając okres wypasu. Obec
nie więc w punktach skupu występuje 
duże nżywienje skupu bydła. W maju 
był on o 15 proc, wyższy niż uh. r., a 
i w najbliższych miesiącach będzie 
prawdopodobnie o 20—30 proc, wyż
szy niż w uh. r. Wiele wskazuje 
więc, że obecnie hodowla bydła jest 
w stanie w znacznym stopniu za
mortyzować skutki ewentualnych 
wahnięć w hodowli trzody.

Nie zmienia to jednak faktu, te 
konieczne jest zwrócenie większej 
uwagi na rozwój hodowli trzody i 
zahamowanie występujących ten
dencji do ograniczenia hodowli. Po
mimo bowiem, że skuo bydła wzrósł 
tak wydatnie, to wciąż jego bez
względny poziom jest o połowę niż
szy niż skupu trzody. Rekompensa
ta więc każdego procenta ewentual
nego snadku skupu żywca wymaga co 
najmniej 2 proc., wzrostu skupu byd
ła. co nie jest łatwe, zwłaszcza o- 
becnie, gdy poziom hodowli bydła 
jest już znacznie wyższy niż w po
przednich latach.

Dalszy rozwój hodowli bydła wy
maga teraz odpowiedniego zwięk
szenia liczby budynków gospodar
skich, a więc budowy wielu nowych 
obór. I w tej dziedzinie aktualne 
tendencje rozwoju sytuacji sa ko
rzystne. Sądząc bowiem z wysoklegr

Perspektywiczny plan rozwoju 
gospodarki do lf-70 r. stawia jako 
cel takie ukształtowanie — w wa
runkach rewoluc f naukowo-techni
cznej — gospoda ki narodowej NRD 
(szczególnie w «{Iniesieniu do tem
pa wzrostu i jej struktury) żeby 
coraz lepiej odpowiadała ona wy
maganiom nowoczesnego socjalisty
cznego państwa przemysłowego, aby 
osiągała maksymalny przyrost do
chodu narodowego, jak również za
pewniała jego najbardziej efektyw
ne wykorzystanie. ,
WAŻNE ZMIANY W EKONOMICE, 
PLANOWANIU I ZARZĄDZANIU

Dla rozwiązania powyższych za
dań musiały zostać stworzone, za-

równo konkretne przesłanki eko- 
nomiczno-materialno-techniczńe jak 
i trzeba było przeprowadzić ważne 
zmiany w państwowym systemie 
zarządzania i kierowania gospo
darką.

W NRD w ostatnich latach sy
stematycznie i świadomie dążąc do 
celu tworzono nowy system plano
wania i zarządzania gospodarką , 
oraz podejmowano kroki, aby wy
korzystać wszystkie zasoby w ce
lu podniesienia produktywności, 
efektywności i' rentowności go?po- ■ 
darki, szczególnie przez konsekwen
tne zastosowanie zasady material
nego zainteresowania we wszyst
kich dziedzinach produkcji ogólno
społecznej.

Znacznie zwiększyła się samo
dzielność i odpowiedzialność przed- ' 
siębiorstw, a zjednoczenia przed-।

zapotrzebowania rolników kre-
dytv inwestycyjne, chcą oni budować 
obiekty gospodarskie i budują je. 
Plan na br. przewiduje Jednak 
zwiększenie kredytów inwestycyj
nych dla wsi tylko o 2 proc. Z syg
nałów bankowych wynika, że rozdy- 
sponowano Już ók. 80 proc, rocznej 
puli kredytów inwestycyjnych dla 
wsi. Utrzymanie wiec tych kredytów 
w granicach zakreślonych planem 
wymaga’oby znacznego ograniczenia 
wypłat kredytów w drugim półroczu 
br. Niezhedne ‘ jest przeto Zwiększe
nie kredytów.

Wobec osiągniętego wysokiego po
ziomu hodowli tzzody jej dalszy 
rozwój również wymaga oripowied. 
nich inwestycji w budownictwo go- 
snodarcze. Zmniejsza to znacznie 
efektywność rozwoiu hodowli trzo
dy i oznacza, że nie możną się już 
liczyć z hardziej dynamicznym roz
wojem hodowli trzody, nawet w ko
rzystnych warunkach paszowych. O- 
becnle więc prawdopodobnie nawet 
znaczniejsze udogodnienia w sprze
daży pasz dla rolników' nie są w 
stanie wydatniej zdynamizować ho
dowli trzody, są one jednak nie- 
wątpliwie pożądane dla utrzymania 
dotychczasowego poziomu hodowli.
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• Odbyło się posiedzenie Korni*  
tetu Ekonomicznego Rady Mini*  
strów. Na posiedzeniu tym rozpa
trzono I zatwierdzono plan obro
tów detalicznych w III kw. 1967 r. 
oraz dostaw towarów z produkcji 
krajowej I importu na rynek a 
także plan kasowy na ten kwar
tał. Rozpatrzono również bilans 
pieniężny dochodów I wydatkótw 
ludności na III kwartał br. Komi
tet Ekonomiczny Rady Ministrów 
satwlerdził również plan rozdziału 
węgla i koksu na III kwartał br. 
Plany kwartalne są ustalane w ra
mach ‘Narodowego Planu Gospo
darczego na rok 1967. Na wniosek 
ministra Handlu Wewnętrznego 
podjęto uchwałę w sprawie dalszej 
poprawy zaopatrzenia rynku w 
drobna artykuły przemysłowe po
wszechnego użytku. Uchwala usta
la przedsięwzięcia zmierzające do 
ilościowegc I asortymentowego 
zwiększenia produkcji tych artyku
łów oraz do usprawnienia organi
zacji ich sprzedaży.

•) J. Strumlński — tamże.
«), •), op. cit. s. 90. 94, 108.
«),. •), op. clt. s. 107 1 179.

I przetworów rybnych w Polsce w 
1970 r, na 1 mieszkańca wyniesie 
około 7 kg.

W planie zakłada Hę poważny 
wzrost bo o 37 proc, w stosunku do 
minionej 5-latki nakładów inwesty
cyjnych na zakup floty łowczej 
dla rybołówstwa. Jednakże mimo 
poważnego niedoinwestowania w 
ubiegłych latach — nie zostały jed
nocześnie zagwarantowane w bie
żącym pięcioleciu w niezbędnych 
rozmiarach nakłady na rozwój za
plecza lądowego . gospodarki ryb
nej. Występujące dysproporcje po
między intensywnie rozwijającą 
się flotą, a zapleczem lądowym 
(przetwórstwo, przechowalnictwo, 
transport, handel hurtowy i deta
liczny) budzą uzasadnione obawy. 
Wprawdzie uchwałą Komitetu Eko
nomicznego Rady Ministrów z 1966 
r. zostały zwiększone o 250 min zł 
limity z ogólnej rezerwy planu z 
przeznaczeniem na rozwój zaple
cza gospodarki rybnej, niemniej 
jednak i te zwiększone nakłady nie 
zapewniają jeszcze wszystkich pil
nych potrzeb gospodarki rybnej w 
tym zakresie. Szacuje się. że wy
stępuje nadal brak około 100 min zł.

Niemałe znaczeni.e dla pełnej 
realności wykonania planu 5-1etnie- 
go ma stopień przygotowania doku
mentacji projektowo - kosztoryso
wej oraz zagwarantowanie odpo
wiednich rezerw, w szczególności na 
nieplanowane wzrosty kosztów oraz 
inne pilne potrzeby występujące w 
toku realizacji planu.

Jak te zagadnienia rozwiązuje 
plan 5-letni Ministerstwa Żeglugi? 
Analiza planu wskazuje na wystę
powanie w nim pewnych nieprawi
dłowości w tvm zakresie. Szereg 
inwestycji zostało włączonych do 
ptapu bez wymaganych dokumen
tacji. Przykładem inwestycji włą
czonych do planu bez zatwierdzo
nych projektów wstępnych są mię
dzy. Innymi: baza paliw płynnych 
Oraz baza przeładunków surowców 
nawozowych w Gdańsku. Obie te 
inwestycje przewidziano do roz
poczęcia w 1967 roku. Budowę 
Portu . przeładunków masowych 
w Świnoujściu również rozpo
częto mimo niezatwierdzenia pro
jektu wstępnego.

Trzeba też zwrócić uwagę na nie
bezpieczeństwo wzrostu kosztów 
inwestycji w stosunku do przyję
tych w planie, gdyż odbija się to 
destruktywnie na realizacji planu 
inwestycyjnego (powoduje w szcze
gólności wydłużenie cyklu budowy 
i opóźnienia w uzyskiwaniu okreś
lonych efektów w założonych ter
minach), zwłaszcza iż plan 5-letni 
Ministerstwa Żeglugi nie gwarantu
je rezerw w odpowiednich wyso
kościach.

Reasumując, 5-letni plan inwe- 
™nisters^ że«>ugi na lata 1966—70 stanowi dalszy po

ważny etap w intensywnym roz- 
p°tcn,c'ału. tego pionu gospo

da ki narodowej. Niemniej jednak 
wykona.kr^’®nych w nim Podstawo- 

?aja,n rzeczowych niezbęd
ne jest dalsze jego uściślanie (do- 

w toku precyzowania zadań w planach dwuletnich.

• W dniach 6—7 lipca 1967 r. 
w Moskwie odbyło się XXX po
siedzenie Komitetu Wykonawczego 
RWPG. Komitet Wykonawczy roz
patrzył progr-m organizacji i treść 
koordynacji planów rozwoju gospo
darki narodowej krajów członko
wskich RWPG na okres lat 1971— 
—1975 i przyjął w związku z tym 
odpowiednie zalecenia, w których 
przewiduje się, że kraje będą ko
ordynowały plany zarówno w try
bie konsultacji dwustronnych jak 
i w trybie wielostronnym. Koordy
nacja planów przede wszystkim po
winna obejmować podstawowe ga
łęzie produkcji I transport obsłu
gujący międzynarodową wymianę 
towarową, a także uwzględniać per
spektywy rozwoju nauki I techni
ki. Treść prac związanych z koor
dynacją planów w trybie dwu
stronnym będzie uzgadniania bez
pośrednio między zainteresowany
mi krajami, przy czym punktem 
wyjścia będzie tu konieczność 
wszechstronnego rozpatrywania 
wysuwanych przez kraje proble
mów, stanowiących przedmiot wza
jemnego zainteresowania. W try
bie wielostronnym będą rozpatry
wane i opracowywane komplekso
wo poszczególne problemy współ
pracy, w opracowaniu których kra
je — członkowie Rady przejawiły 
zainteresowanie. Przewiduje się, że 
powyższa działalność koordynacyj
na będzie odnosiła się do zagad
nień międzynarodowej specjalizacji 
i kooperacji, produkcji, standary
zacji. koordynacji budowy poszcze
gólnych obiektów przez kraje za
interesowane, współpracy w poszu
kiwaniach geologicznych, rozwija
nia współpracy naukowo-technicz
nej oraz problemom sprzyjającym 
powiększaniu obrotów towarowych. 
Komitet Wykonawczy zalecił kra
jom członkowskim RWPG przepro
wadzenie rozmów i zawarcie w 
II—ITT kwartale 1970 r. w tryhle 
dwustronnym wieloletnich umów 
o wzajemnych dostawach towarów 
miedzy krajami członkowskimi 
RWPG na okres lat 1971—1975 o- 
raz w miarę przygotowania. Innych 
umów o współpracy gospodarczej 
z uwglednieniem między Innymi 
rezultatów prac przeprowadzonych 
w dziedzinie koordynacji planów 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Komitet Wykonawczy przyjął o- 
pracowane przez komisłę maszyno
wą RWPG zalecenia odnoszące sie 
do specjalizacji produkcji urządzeń 
do przerobu gumy i mas plastycz
nych oraz zalecił zainteresowanym 
krajom zawarcie do końca 1967 r. 
lub w terminie uzgodnionym w 
trybie dwustronnym, umów (poro
zumień) odnoszących się do specja
lizacji produkcji lub umów hand
lowych (kontraktów) na dostawy 
specjalnych urządzeń służących do 
przerobu gumy I mas plastycznych. 
W toku posiedzenia komitet roz
patrzył informacje Komisji Finan
sowej RWPG o problemach działal
ności Międzynarodowego Banku 
Współpracy Gospodarczej za 1966 
r. Komitet Wykonawczy po rozpa
trzeniu referatu komisji budownic
twa na temat jej pracy w 1966 r. 
zaakceptował działalność komisji

Komitet wykonawczy rozpatrzył 
także referat Komisji Rolnej RWPG 
o wykonywanych w 1966 r. pracach 
I dalszej jej działalności. Praca ko
misji oceniona została pozytywnie 
Komisja poświęcała w swoi pracy 
szczególną uwagę omanlza' j’ współ
pracy między zalrt-resowa^yml 
krajami członkowskimi RWPG na 
'drodze wymiany doświadczeń we 
wprowadzaniu postępu techniczne
go w dziedzinie nasiennictwa, efek
tywnego stosowania nawozów i 
podwyższania wydajności gleby, 
ochrony roślin, nawadniania i osu
szania gruntów, kompleksowej me
chanizacji produkcji oraz w in
nych aktualnych zagadnieniach 
rozwoju gospodarki rolnej. Komi
tet Wykonawczy zalecił, by komi
sja koncentrowała uwagę na zagad

nieniach wynikających w procesie 
przygotowania i prowadzenia koor
dynacji planów rozwoju gospodar
ki rolnej, zainteresowanych kra
jów członkowskich RWPG na o- 
kres lat 1971—1975, a także na ba
daniu, upowszechnianiu i wymia
nie między krajami przodujących 
doświadczeń produkcyjnych I o- 
siągnięć naukowo-technicznych. 
Komitet Wykonawczy wyraził zgo
dę na wniosek Jugosławii o Jej 
przystąpieniu do współpracy z 
RWPG w dziedzinie energetyki.
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T
eoretycznie ceny .można 
podzielić na dwie wielkie 
grupy w zależności od roli, 
jaką spełniają w mecnaniz- 
mie planowania i zarządza
nia. Pierwsza grupa obejmu
je ceny wykorzystywane w pro

cesie układania planu, druga — to 
ceny służące do wykonania' planu. 
Do tej grupy należą ceny detalicz
ne, jako narzędzia realizacji, pla
nu , konsumpcji. W powiązaniu z 
dochodami nominalnymi wyznacza
ją one określony zestaw towarów, 
które zostaną zakupione przez spń- 
łecżeństwo. Jeśli poziom i struktu
ra cen będzie prawidłowa, zestaw 
ten będzie odpowiadał ilościom 
i proporcjom nakreślonym w pla
nie. Ceny te, a właściwie polityka 
cen detalicznych jest tematem 
książki J. Strumińskiego *).

Autor wskazuje, że praca doty
czy aktualnych problemów. Obser
wujemy bowiem tendencje dp re
form w kierunku decentralistycz- 
nym, a wraz z tym przechodzenie 
do zarządzania parametrycznego. 
Stąd też polityka cen nabiera 
szczególnego znaczenia. Są one bo
wiem zasadniczym nośnikiem in
formacji zaszyfrowanej. Umiejęt
ność posługiwania się nimi w du
żej mierze decyduje o jakości in
formacji przekazywanej do podmio
tów gospodarczych.

Jednym z ciekawszych proble
mów poruszonych przez J. Stru
mińskiego jest równowaga rynko
wa. W rozumieniu autora, jak rów
nież wielu ekonomistów, równowa
ga oznacza wyrównanie podaży i 
popytu przy danej cenie. Inaczej 
mówiąc w ramach swoich docho
dów konsumenci zawsze mogą ku
pić dobra, których pragną. „W na
szym systemie — jak stwierdza au
tor — osiągnięcie równowagi nie 
jest postulatem bezwzględnym”2). 
W dalszej części tekstu jest ón Je
dnak skłonny do zajęcia odmienne
go stanowiska. Przeciwstawia się 
poglądom, według których utrzy
manie równowagi jest kosztowne, 
bowiem w porównaniu ze strata
mi jakie ponosimy utrzymując stan 
równowagi, koszt ten jest znacznie 
mniejszy. „Brak równowagi jest 
ieszcze bardziej kosztowny" i „ko
nieczność utrzymania równowagi 
jest oczywista”3). Należy podkre
ślić, że pod pojęciem kosztów rozu
mie on wszystkie koszty material
ne, jak również ujemne efekty spo
łeczne. co jeszcze bardziej podkre
śla wagę zagadnienia. Teza o po
trzebie gospodarowania w warun
kach równowagi poparta jest przy
toczeniem jej zalet, a jednocześnie 
negatywnych konsekwencji braku 
tej równowagi. A oto niektóre 
z nich.

1) Często nie doceniane są poli

GOSPODARKA 
MORSKA 

w latach 1966-1970
FRANCISZEK GOŁĘBIOWSKI i MIROSŁAW OLCZYK

W ARTOSC produkcji 
i usług przedsiębiorstw 
żeglugi przekroczyła w 
1966 r. 14.5 mld zł. 
Obecne osiągnięcia
ekonomiczne gospodar

ki morskiej są w dużej mierze efek
tem znaczrfych nakładów inwesty
cyjnych w latach poprzednich, a 
zwłaszcza w okresie minionego pla

8TAN FLOTY POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ

Wyszczególnienie

lwi r, 
uczba statków 
pojeninott w tys. BRT 
nośność w tys. DWT
IMS r, 
liczba statków 
pojemność w tys. BRT 
nośność w tvs DWT

Jak z zestawienia wynika, w mi
nionej 5-latce nastąpiła znaczna po
prawa struktury flety Polskiej Ma
rynarki Handlowej pod względem 
pojemności statków; nastąpił bo
wiem poważny wzrost (o 37 jedno
stek) jednostek o nośności powyżej 
5000 BRT. W wyniku wzrostu flo
ty zdolność przewozowa żeglugi 
morskiej towarowei zwiększyła się 
w tym okresie o 78 proc. (1960 r. — 
14.461 min tonomil, a w 1965 — 
25.567 min tonomil).

Jednakże w stosunku do ustalo
nych zadań plan 5-letni nie został 
w pełni wykonany. Przykładowo 
można tu podać, że:
• plan przyrostu floty Polskich 

Linii Oceanicznych i Polskiej Że
glugi Morskiej został wykonany w 
86 proc., co oznacza niedobór w 
przyroście tonażu około 80 tys. 
DWT;
• plan zakupu doków dla stoczni 

remontowych został wykonany (li
cząc w tonach) w 38 proc.;
• plan przyrostu floty łowczej w 

Zjednoczeniu Gospodarki Rybnej 
pod względem struktury jednostek

Ceny detaliczne i równowaga rynkowa
MARIANNA STRZYŻEWSKA

tyczne i społeczne aspekty braku 
równowagi, który wpływa dezorga
nizujące na życie, pochłania wiele 
czasu i wywołuje zdenerwowanie 
konsumentów. Odbija się to rów
nież ujemnie na wydajności i jako
ści pracy.

2) Brak równowagi osłabia zau
fanie do pieniądza. Przestaje on 
być uniwersalnym środkiem, za 
który można nabyć każdy towar.

3) W warunkach równowagi pro
blem nadużyć 1 spekulacji zostaje 
w znacznej mierze rozwiązany. 
Dobre zaopatrzenie najlepiej za
stępuje najlepszego kontrolera. 
„Można by zaryzykować twierdze
nie, że stopień nasilenia spekula
cji jest odwrotnie proporcjonalny 
do stanu nasycenia rynku").*

4) Równowaga ma duże znacze
nie dla poprawy jakości produk
cji Konsumenci, podobnie jak han
del, domagają się towarów lepszej 
jakości — gorszych wcale nie ku
pują. Aby przedsiębiorstwo mogło 
rozwijać produkcję towarową musi 
dostosować się dó wymagań kon
sumentów i handlu, a więc zdoby
wać rynek, oferując coraz lepsze 
wyroby.

5) Równowaga zapobiega w zna
cznej mierze ukrytej podwyżce 
cen. Tendencja przedsiębiorstwa do 
produkowania tylko najdroższych 
wyrobów zostanie zahamowana 
przez brak popytu na nie. Konsu
menci. w warunkach dobrego zao
patrzenia, będą mogli nabyć towa
ry odpowiadające im zarówno pod 
względem ceny jak I jakości..

Podsumowując można powie
dzieć, że przy danym stanie wyko
rzystania, mocy produkcyjnych tyl
ko w warunkach równowagi mo
żemy maksymalnie zaspokoić po
trzeby ludności Oprócz tego należy 
podkreślić, czego autor nie mówi 
explicite, że rynek producenta 
działa destrukcyjnie na każdv sy
stem bodźców dla przedsiębior
stwa, jak również dla załogi. W 
związku z trudnością przekształce
nia dochodów w pożądane towary 
następuję zmniejszenie znaczenia 
pieniądza, a zatem I bodźców ma
terialnego zainteresowania.

Jeśli chodzi o wymienione wy
żej zagadnienia stanowisko autora 
Jest słuszne. Jest jednak pewna 
ilość stwierdzeń niezbvt iasnvch 
lub też takich, z którymi trudno 
się zgodzić, gdvż z przyjętych przez 
J. Strumińskiego założeń, wynikać 

nu pięcioletniego, w którym global
ne nakłady na rozwój floty handlo
wej i rybackiej, żeglugę śródlądo
wą, porty oraz stocznie remontowe 
i rzeczne wyniosły 16,3 mld zł.

W wyniku poniesionych nakła
dów poważnie wzrosły zdolności 
produkcyjno-usługowe, co ilustrują 
niektóre dane:

Wielkość w IVS HRT

Ogółem

138 42 41 58
878,3 43,7 

60,0
131,9 402,9

124,0 188,8 874,6

IM 63 81 92
885.0 48,7 162,4 674.8

1269,2 65,1 833,4 •31,2

również nie został w pełni wyko
nany.

Na niepełne wykonanie planu 
wpłynęły m. in. potrzeby eksporto
we handlu zagranicznego, trudności 
niektórych dostaw jednostek za
granicznych. a także zmiany cen in 
plus na tabor pływający dla mary
narki handlowej i rybołówstwa.

Wydaje się jednakże, że nie moż
na nie uwzględnić także przyczyn 
subiektywnych, do których zaliczyć 
trzeba m. in. wzrost kosztów inwe
stycji w toku ich realizacji. Naj
poważniejszy wzrost kosztów 
w stosunku do przyjętych przy 
wprowadzaniu inwestycji do pla
nu wystąpił w inwestycjach re
alizowanych przez Zjednoczenie 
Morskich Stoczni Remontowych. 
Koszt rozbudowy stoczni lemonto- 
wych w- Gdańsku, Gdyni i Szcze
cinie określono pierwotnie na 1.123 
min zł. podczas gdy koszty faktycz
nie wyniosły, 3,5 mld.

Wartość usług przewozowych 
własną flotą, mimo że planowany w 
5-latce potencjał przewozowy nie 
został osiągnięty, przekroczyła w 
1965 r. zadania ustalone planem

by powinny odmienne wnioski. Tak 
jest np, jeśli chodzi o sposoby 
przywracania równowagi rynkowej. 
Autor powiada, że reglamentacja 
jest jednym ze środków, za pomo
cą którego .można uzyskać stań 
równowągi8).

Kwestia ta wymaga pewnych 
wyjaśnień.

Jak już było wyże] wspomniane, 
stan równowagi oznacza dla kon
sumenta możliwość zśkupu każde
go artykułu w ramach jego docho
dów. Oczywiście reglamentacja nie 
jest instrumentem, za pomocą któ
rego można ustapowić (przywró
cić) taki stan. Popyt podobnie jak 
w warunkach braku równowagi nie 
jest zaspokojony, a nawet nie jest 
on zmniejszony. Reglamentacja 
przekreśla tylko możliwość jego re
alizacji, a więc po prostu nie 
uwzględnia pewnej wielkości popy
tu. W takich warunkach odkłada
ny dotychczas popyt ujawniłby się 
natychmiast w wypadku wzrostu 
podaży. W zasadzie więc Jedynym 
rozwiązaniem przy stałym zachwia
niu równowagi (jeśli nie istnieją 
możliwości zwiększenia podaży) 
musi być spadek siły nabywczej 
ludności spowodowany wzrostem 
cen. gdyż spadek płac nominalnych 
ze zrozumiałych względów nie mo
że być brany pod uwagę.

Na marginesie chciałabym pod
kreślić, że zmiana siły nabywczej 
osiągana jest nie tylko przez zmia
ny w dochodach nominalnych lud
ności, lecz również przez zmiany 
cen: siła nabywcza jest więc poję
ciem szerszym obejmującym także 
poziom cen, a nie jak u J. Stru
mińskiego, pojęciami równoległymi 
— dwoma różnymi środkami przy
wracania równowagi6).

Z równowagą rynkową łączy się 
problem cen tymczasowych, czyli 
cen wyższych od normalnych, o 
wyższej akumulacji uzyskiwanej 
przez przedsiębiorstwo. Ustala się 
je tymczasowo na nowo produko
wane artykuły. 'Wiele towarów, 
których produkcja jest dopiero u- 
ruchamiana i ciesząca się dużym 
zainteresowaniem konsumentów, nie 
zaspokaja popytu । zgłaszanego 
przez ludność. W sytuacji kiedy 
trudno jest zwiększyć produkcję, 
słuszne jest ustalenie wyższej ce
ny, która z jednej strony stymu
luje produkcie, a z drugiej ogra
nicza popyt. W ten sposób może

5-letnim o 1,5 proc. Jednocześnie 
przedsiębiorstwa żeglugowe zwięk
szyły w okresie 1960—1565 wpływy 
za przewóz obcych ładunków 
o przeszło 75 proc.

Obroty portów morskich wzrosły 
w omawianej 5-latce z 21,9 min ton 
w 1960 r. do 26.6 min ton w 1965 r„ 
tj. 21 proc. Wzrost zten nastąpił 
dzięki oddaniu do eksploatacji 'no- 
wvch magazynów <40 tys. m7) i pla
ców składowych (180 tys. mf) oraz 
urządzeń przeładunkowych różnego 
typu.

Nakłady na zakup floty rybac
kiej oraz rozwój zaplecza lądowe
go gospodarki rybnej zapewniły 
zwiększenie masy rynkowej ryb 
i przetworów o 18 proc, (ze 124.8 
tys. ton w 1960 r. do 146.8 tys. ton 
w roku 1965) oraz eksportu.

Do eksploatacji weszło w oma
wianej 5-latce: — 13 trawlerów 
prz.etwórni, 15 trawlerów zamrażal- 
ni, 51 trawlerów oiaz 46 kutrów. 
Rozwój rybołówstwa morskiego 
miał pewien wpływ na zmniejsze
nie importu pasz dla rolnictwa. 
Produkcja mączki rybnej wzrosła 
w tym okresie 4-krotnie osiągając 
12.8 tys. ton i 5 tys. ton silorybu.

Zdolność produkcyjna morskich 
stoczni remontowych wzrosła w 
okresie 1961 —1965 o 84 proc., osią
gając w 1965 r. produkcję wartości 
1 181.3 min zł. Rozbudowa poten
cjału stoczni remontowych poprzez 
zakup 2-ch dużych doków pozwoliła 
zaspokoić potrzeby floty handlowej 
i rvbackiei własne! oraz, rozwinąć 
eksport usług Wartość usług eks
portowych wykazała w 1965 r. po
nad 4-krotny wzrost w stosunku do 
1960 r.

Także w żegludze śródlądowej 
nastapiła poprawa w stanie tabo
ru plvwainceen: notiii»mv aż pra
wie czterokrotny wzrost w stosunku 
do 1960 r. nowncze»nych, o dużej 
pojemności (w zasadzie 500 ton) ba
rek z własnym napędem.

Przewozy ładunków żegluga śród
lądową wzrosły z 2950,9 tys. ton w 
1960 r. do 4.683,8 tys. ton w 1965 r., 
tj. o 58,7 proc., a przewozy pasa
żerów odpowiednio z 2.698 tys. do 
6.470 tys. tj. o 139.8 proc.

W planie na lata 1966—1970 na
kłady inwestycyjne ustalono w wy
sokości 22.892 min zł. tj. na pozio
mie wyższym o 41 proc, w stosun
ku do poniesionveh nakładów na 
inwestycje w minionej 5-latce, Po
dział nakładów inwestycyjnych wg 
podstawowych działów gospodarki 
resortu przedstawia się następująco: 
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być osiągnięty stan równowagi 
rynkowej. Zgodnie z poglądem au
tora stosowanie tych cen napotyka 
jednak pewne ograniczenia. Są one 
następujące7).

1) Niektóre towary nie -zyskują 
wcale większego popytu po obniżce 
cen. np. luksusowe kosmetyki. Nie 
wydaje‘się to jednak minusem cen 
tymczasowych ograniczającym ich 
stosowanie. W okresie rozpoczęcia 
produkcji koszty wytwarzania są 
wyższe. W związku z tym cena 
tymczasowa zapewniająca wyższą 
akumulację jest narzędziem stymu
lowania produkcji. Po pewnym 
czasie koszty ulegną zmniejszeniu 
dzięki czemu nawet po obniżeniu ce
ny produkcja będzie mogła pozo
stać na dotychczasowym poziomie. 
Poziom popytu (z założenia) rów
nież nie ulegnie zmianie i równo
waga zostanie .utrzymana. W wy
niku manipulacji cena tymczaso
wą, otrzymamy również dwie do
datkowe korzyści. Po pierwsze, na 
rynek wejdzie nowy artykuł, cie
szący się popytem, po drugie kon
sumenci (po obniżce cen) uzyskają 
podwyżkę dochodów realnych, 
różnica bowiem między ceną tym
czasową i normalną przejdzie do 
rąk nabywców.

2) Ceny tymczasowe nie mogą 
być stosowane do artykułów pierw
szej potrzeby. Jest to oczywiście 
prawda, trudno to jednak uznać za 
dowód „ograniczonej roli” cen tym
czasowych, gdyż pomyślane jako 
ceny nowości nie tym celom miały 
służyć.

3) Jeżeli chodzi o trzecie zastrze
żenie, to według autora ceny te 
„nie mogą być zbyt liczne gdyż w 
warunkach równowagi nie podzia
łają, a jeśli tej równowagi nie ma, 
mogą stać się zwykłym narzędziem 
podwyżki cen”8). I tu znowu na
potykamy pewne nieporozumienie. 
Tymczasowo wyższe od normal
nych — ceny nowości maja być, 
m. in., narzędziem zapewnienia 
równowagi na now’e artykuły, o 
ograniczonej na razie podaży. Gdy
by na nowo wyprodukowany arty
kuł można było od pierwszej chwili 
zapewnić równowagę rynkową bez 
tymczasowo wyższej ceny — zasto
sowanie jej nie byłoby potrzebne. 
Nieporozumieniem wvdaje się rów
nież drugi zarzut, że przy braku 
równowagi ceny tymczasowe mogą 
sie stać zwykłym narzędziem pod
wyżki cen. Oczywiście są one na

Jak z powyższego wynika. 73 
proc, nakładów w planie na lata 
1966—1970 podobnie jak w minio
nej pięciolatce, przeznacza sie na 
rozbudowę floty handlowej,- rybac
kiej i śródlądowej.

W ykbnąńię rzeczowe 5-lętnie^o 
planu inwestycyjnego przez 'Mini
sterstwo Żeglugi ma zapewnić 
m. in. osiągnięcie wzrostu zdolności 
produkcyjno-usługowych w nastę
pujących ■ podstawowych dziedzi
nach działalności, a mianowicie:

9 W żegludze morskiej — prze
wozy towarów wzrosnąć mają z 
Jl 633 tys. ton w 1965 r. do 15 900 
tys. ton w 1970 r., tj. o 37 proc. 
I odpowiednio w tonomilach o 50 
proc., co wskazuje na wzrost prze
wozów szczególnie w zasięgu ocea
nicznym. W związku z nianowsnym 
wzrostem obrotów handlu zagra
nicznego drogą morską, zwiększy 
się udział floty własnej w pi kry
ciu potrzeb przewozowych polskie
go handlu zagranicznego do około 
50 proc. tj. do wskaźnika postulo
wanego w uchwale * IV Zjazdu 
PZPR (53 proc.) W planie 5-letnim 
żeglugi morskiej przewiduje się 
znacznie szybsze tempo wzrostu 
przewozów w trampingu (towary 
masowe) niż flotą liniową (drobni
ca). Zakłada się. że poziom yzewo- 
zów trampowych w 1970 r. liczony 
w tonomilach — będzie przeszło 2.5 
raza większy niż w 1965 r. a po
ziom przewozów liniowych o poło
wę wyższy. Będzie to oznaczać w 
praktyce zabezpieczenie realizacji 
postulatów handlu zagranicznego 
idących w kierunku zwiekszt nia 
udziału przewozów flotą własną to
warów masowych. Udział trampin
gu własnego w przewozach towa
rów masowych naszego handlu za
granicznego idących przez porty 
polskie w 1965 r, wynosił 33 proc.

• W portach morskich — zdol
ność przeładunkowa ma wzrosnąć z 
26,6 min ton w 1965 r. do około 30 
min ton w 1970 r. z uwzględnie
niem’istotnych zmian w strukturze 
przeładunków (głównie zakłada się 
wzrost przeładunków bardziej pra
cochłonnych): przvkladowo przeła
dunek drobnicy ma wzrosnąć z 6,8 
min ton w 1965 r. do około 8,5 min 
ton w 1970 r.

• W żegludze śródlądowej za
kłada się — po wykonaniu m. in. 
inwestycji związanych z aktywi
zacją przewozów na Odrze — 
zwiększenie przewozów towaro
wych do około 9,4 min ton w 1970 
r. (tj. o ok. 73 proc.) oraz zwięk
szenie przeładunków w portach 
rzecznych z ok. 4 min ton w 1965 
r. do około 7,1 min ton w 1970 r. 
W przewozach pasażerskich żeglu
gą śródlądową zakłada się zwięk
szenie ilości przewożonych pasaże
rów do 8 min w 1970 r., tj. o ok. 
30 proc.
• W gospodarce rybnej — poło-' 

wy ryb mają wzrosnąć z 280 tys. 
ton w 1965 r. do około 470 tys. ton 
w 1970 r. a ponadto plan zakłada 
istotną poprawę w zaopatrzeniu 
rynku krajowego w produkty ryb
ne oraz ryby świeże i mrożone, 
których dostawy mają wynieść w 
1970 r. około 230 tys. ton. Oznacza 
to w praktyce, że spożycie ryb 

rzędziem podwyżki cen — niezbę
dnym, gdyż przy danej podaży jest 
to jedyny środek zapewnienia rów
nowagi. Nie są one jednak „zwy
kłym” narzędziem podwyżki cen 
gdyż — według założeń — są one 
wynikiem przejściowego braku po
daży, z reguły występującego przy 
wprowadzaniu na rynek nowych 
wyrobów, i zostaną obniżone po 
zwiększeniu ich produkcji. Tak 
więc ujęte ograniczenia stosowania 
wyższych cen nie są zbyt jasne.

W książce J. Strumińskiego znaj
dujemy wiele słusznych sądów i 
ciekawych tez (szkoda tylko, że me 
wszystkie są jasne i udowodnio
ne). Uważa on np., że w wyniku 
decentralizacji w zakresie ustala
nia cen, uprawnienia cenotwórcze 
powinny uzyskać zjednoczenia wio
dące. Są to jednostki stykające sie 
bezpośrednio z odbiorcami, znające 
koszty całej branży, a więc mające 
rozeznanie jakiego nie posiada 
Centrum. Z drugiej strony ceny 
określane przez zjednoczenia mia
łyby tę zaletę, że podobnie jak w 
przypadku ustalania cen przez Cen
trum, charakteryzowałyby się dużą 
jednolitością. Decentralizacja w 
zakresie ustalania cen pociągnęła
by większą elastyczność cen, a więc 
lepsze ich dostosowanie do sytua
cji na rynku. Także utrzymanie 
równowagi stałoby się bardziej 
proste. Autor widzi jednak nega
tywną cechę decydowania o ce
nach na niższym szczeblu. Decen
tralizacja zaostrza niebezpieczeń
stwo wypaczeń ze względu na rolę 
zvsku w działalności przedsię
biorstw8). Nie jest jednak wyja
śnione czy chodzi tu o zbyt dużą 
czy też o zbyt małą rolę zysków, 
czy też istnieje niezgodność mię
dzy premiowaniem od zysku a u- 
stalaniem cen przez zjednoczenia. 
Nie wydaje się jednak, aby w wa
runkach równowagi istniało tu ja
kieś niebezpieczeństwo. Zmiany 
wysokości cen będą świadczyły o 
zmianach w sytuacji na rynku. 
Przedsiębiorstwo reagując na nie 
będzie sie dostosowywać do nowych 
warunków.

«) J. Strumlński — Polityka ten deta
licznych. Aktualne problemy. W-wa 
1966. PWN.
' J. Strumlński s. 62.

*) J. Strumlński s. 82 1 87.



S
PADEK sprzedaży ratalnej, 
który , wystąpił w pierwszym 
półroczu br. stał się podsta
wą wielu dyskusji na temat 
roli kredytu ratalnego w 
kształtowaniu sprzedaży. W 

„Życiu” pojawiły się na ten te
mat dwa artykuły (J. Urban „Ży
cie na raty” nr 21 i nr 22 z 1967 
roku). Reakcja na nie przyszła 
jak się wydaje dość szybko. Oba
wiać się jednak należy, że niektó
re aktua’nie wysuwane w sprawie 
ratalnej sprzedaży propozycje opar
te są jedynie na niezbyt fortun
nie sformułowanych fragmentach 
pierwszego z tych artykułów.

W artykule tym. J. Urban zwra
cał m. in. uwagę ,że brak zróżnicowa
nia prowizji pobieranej przez ORS 
w zależności od okresu na jaki udzie
lany jest kredyt utrudnia rozsze
rzenie sprzedaży ratalnej. Wydłu
żenie okresu spłat kredytu prowa-

udzielonych, a w stosunku do.prze- ne opłaty stałe, zależne" od rzeczy-
ciętnego rocznego 
ludności z tytułu 
więc wyższy i n,p. 
ok. 2,86 proc. Dla
chunku 
że do 
wchodzą 
ryzyka, 
calnością

należy 
rachunku

stanu zadłużenia 
kredytów jest

w ub. r. wynosił 
kompletności ra- 
uwzględnić fakt.

kosztów ORS
jeszcze odpisy na fundusz
związanego 
niektórych

z niewypłą- 
kfedytobior-

ców. Jednak kredyty nieściągalne 
nie przekraczają 0,1 proc, kwoty 
kredytów udzielonych. Odpisy prze
kraczają więc' rzeczywiste ryzyko 
ORS, co wg szacunku za 1966 r. 
upoważnia do_ powiększenia zysku 
tej instytucji do 3 proc, kwoty prze
ciętnego rocznego zadłużenia. Tak 
wyliczony odsetek zysku powięk
szyć nałeżałpby jeszcze o 0,5 proc, 
w stosunku rocznym płacone przez 
ORS w NBP z tytułu oprocentowa
nia kredytu udzielanego przez bank 
na finansowanie działalności ORS.

wiśęie ponoszonych przez tę insty
tucję wydatków związanych z udzię- 
leńięm j inkasem danej kwoty kre
dytu. Ponadto można by wprowa
dzić niewielką stawkę prowizji nie
zbędnej dla utrzymania dotychcza
sowego poziomu rentowności obli
czonej w stosunku rocznym od kwo
ty przeciętnego zadłużenia -kredy
tobiorcy.

Przy wprowadzeniu proponowa
nych zasad odpłatności ORS warto 
chyba równocześnie pomyśleć o dal
szym rozszerzeniu sprzedaży ratal
nej. Oczywiście'nie poprzez objęcie 
nią nowych artykułów, bo takich 
nie mamy już wiele, ale poprzez 
obniżenie pierwszej, wpłaty, która 
w niektórych przypadkach jest je
szcze . dość wysoka (np. w przypad
ku sprzedaży motocykli czy telewi
zorów wynosi 10 proc. wartości 
artykułu, co odpowiada kwocie 600

Za zdrowie
konia!

JERZY URBAN

Zycie na raty

ILE KOSZTUJE ORS^
STANISŁAW BUDZISZEWSKI

dzi bowiem do obniżenia stawki 
prowizyjnej w stosunku rocznym, 
a tymczasem koszty obsługi kre
dytowej wydatnie wzrastają. Np. 
przy udzielaniu kredytu, który 
spłacany jest w 6 ratach miesięcz
nych prowizja 5-procentowa obli
czona w stosunku rocznym wyno
si 20 proc. Przeciętna kwota za
dłużenia spłacanego w kilku czy 
kilkunastu ratach miesięcznych 
jest bowiem o połowę niższa niż 
kwota udzielonego kredytu. Pod 
koniec okresu na jaki kredyt 
udzielono zadłużenie jest bowiem 
bardzo niewielkie, a pełna kwota 
zadłużenia obejmuje tylko pierw
szy miesiąc, tj. okres do chwili 
uregulowania pierwszej raty. Kre
dyt na krótki okres jest więc bar
dzo- drogi. Inaczej jest gdy 5 proc, 
prowizji pobieranej jest od kredy
tu płatnego w 36 ratach miesięcz
nych. Wówczas kredytobiorca w 
postaci prowizji płaci w stosunku 
rocznym tylko 3,33 proc, kwoty 
uzyskanego kredytu, co niekiedy 
nie pokrywa kosztów obsługi, kre
dytowej ORS.

Oczywiste jest więc, że obniże
nie wysokości pierwszej wpłaty i 
wydłużenie okresu spłat, aby w 
ten sposób rozszerzyć sprzedaż ra
talną wymaga zmian w zasadach 
obili zknia prowizji ORS. Powstał 
więc jak słychać projekt podwyż
szenia prowizji ORS w ten spo
sób, aby przy ktedytach na’dłuż-" 
sze okresy prowizja obliczana , 
stosunku rocznym była nieco wyż
sza. Rzecz jednak w tym, że rów
nolegle z projektem podwyższenia 
prowizji ORS od kredytów udzie
lanych na dłuższe okresy nie sły
chać nic o obniżeniu pierwszej 
wpłaty przy zakupach droższych 
artykułów trwałego użytku i o wy
dłużeniu okresu spłaty. Nie sły
chać też nic o obniżeniu prowizji 
ORS poniżej 5 proc, przy kredy
tach udzielanych na krótsze okre
sy, tj. 6 do 17 miesięcy. A prze
cież w tych przypadkach odpowia
da ona oprocentowaniu udzielone- - 
go kredytu w granicach 20 proc, 
rocznie przy kredycie na 6 mieś, 
i 10 proc, przy kredycie na 12 
miesięcy.

Brak tego rodzaju posunięć tłu
maczony jest zapewne obawą, że 
obniżenie stawek prowizji, przy 
kredytach na krótkie okresy obni
ży rentowność ORS-u. Na krótkie 
6-12 miesięczne okresy udzielane 
są bowiem zazwyczaj niewielkie 
kwoty kredytu np. na odzież i ze
garki. a więc i raty nie są wyso
kie (niekiedy w granicach 100 zł 
miesięcznie), a tym samym i pro
wizja jest niska. ORS ponosi tym
czasem spore koszty stałe, związa
ne z zawarciem umowy kredyto
wej, czynnościami manipulacyjny
mi. kosztami inkasa pocztowego 
itp. Również wydłużenie okresu 
spłat np. do 36 miesięcy w wielu 
prlypadkach prowadziłoby do 
znacznego spadku wysokości mie
sięcznej raty. Narosłyby więc 
znaczne koszty kontroli spłat kre
dytu i inkasa pocztowego.

W przypadku wprowadzenia te- 
' go typu udogodnień działalność 

ORS mogłaby się s.tać deficytowa. 
Już bowiem w ub. r., przy prze
ciętnej prowizji realizowanej przez 
ORS w granicach 4,8 proc, od 
udzielonego kredytu (prży kredycie 
na zakup wózków inwalidzkich 
prowizja ORS wynosi tylko 2,5 
proc.), zyski tej instytucji wynio
sły ok. 2,17 proc, wypłaconych 
kredytów. Wiadomo natomiast, że 
np. oprocentowanie wkładów PKO, 
które są naturalnym niejako źród
łem finansowania kredytu ratalne
go, wynosi przeciętnie rocznie po
nad 3 nroc. Można by więc uznać, 
że już obecnie kredyty ORS udzie
lane są o ok. 1 proc, taniej niż wy
noszą keszty pozyskania potrzeb
nych na ten cel środków.

Czy rozumowanie tego rodzaju 
jest uzasadnione?

Formalnie biorąc zysk ORS w 
stosunku do kwoty udzielonych kre
dytów wynosi rzeczywiście 2,17 proc. 
Łączna kwotą kredytów udzie
lonych w danym roku nie jest 
jednak równoznaczna z kwotą za
dłużenia. Ta ostatnia jest bo
wiem z reguły niższa, bo co mie
siąc z tytułu udzielonego kredytu 
do kasy ORS wpływają odpowiednie 
raty miesięczne. Zysk ORS liczony 
nie w stosunku do kwoty kredytów

Łącznie daje to już ok. 3,5 proc-. do 1000 zl), oraz poprzez dalsze wy
zysku liczonego do przeciętnej rocz-- dłużenie okresu spłat kredytu. Ko- 
nej kwoty kredytu, a po uwzględ- szty związane z wielokrotnym inka- 
nieniu 1 ptoc. opłat stemplowych .....................
od kwoty kredytu ' odsetek ten 
wzrośnie do ponad 4,5 proc.

Poza tym uwzględnienia wymaga 
fakt, że część zysków ORS przej
muje resort łączności w formie 
opłat manipulacyjnych z- tytułu 
inkas^ rat. Oplat.y te wynoszą 3 zl 
od każdej wpłaty i są co najmniej 
o 30 proc, wyższe niż «koszty rze
czywiście ponoszone przez pocztę
z tego tytułu, co przysparza zysków 
tej instytucji i podnosi jej wpłaty 
do budżetu.

Po uwzględnieniu tej pozycji w 
ogólnogospodarczych zyskach z 
działalności ORS zysk ten wzrośnie 
o dalsze 0,3 proc. Łączny zatem zysk 
na działalność ORS w skali całej 
gospodarki wynosi 4,8 proc, prze
ciętnej rocznej kwoty zadłużenia z 
tytułu sprzedaży ratalnej.

W zasadzie trzeba więc uznać, że 
w skali całej/ gospodarki zyski na 
działalności ORS z nadwyżką po
krywają koszty pozyskania" kwot na 
sfinansowanie kredytu ratalnego. 
Gdyby przyjąć, że finansowaniu tych 
kredytów służą wkłady oszczędno
ściowe w PKO, to koszt pozyskania 
ich odpowiadałby kwocie przecięt
nego oprocentowania wkładów w 
PKO, które wynosiło,; w ub. r,. ok;. 
3,5 '.proc.,, a. .łącznię.' innymi- ■kó- 
sztą(ńrdąar<^^ ‘

Nie ma więc żadnych podstaw do 
hamowania sprzedaży ratalnej z po
wodu ponoszonych z tego tytułu 
kosztów. Jest to bowiem najbardziej 
efektywna forma aktywizacji sprze
daży, bo nie tylko, że nic nie ko
sztuje, ale przynosi jeszcze zyski. 
W tej sytuacji nieuzasadnione są 
również projekty zmierzające wy
łącznie do zwiększenia prowizji 
ORS, bez równoczesnego jej obni
żenia, przy kredytach udzielanych 
na krótsze okresy.

Przeprowadzenie nawet tego typu 
' dwukierunkowej operacji jest jed
nak trudne ze względu na zawarte 
w niej sprzeczności. Wiadomo bo
wiem, że wydłużenie okresu spłat 
wprowadzane jest wówczas, gdy za
leży nam na zwiększeniu sprzedaży 
danego wyrobu. Towarzyszący temu 
wzrost odsetka prowizji pobieranej 
przez ORS hamowałby niejako sku
teczność działania decyzji o wydłu
żeniu okresu spłat kredytu.

Bardziej racjonalnym rozwiąza
niem wydaje się więc ustalenie za
sady, że na pokrycie kosztów dzia
łalności ORS pobierane są określo-

sem niewielkich kwot poszczegól
nych rat mieściłyby się wówczas w 
ściśle wyliczonej, wg odpowiednich 
stawek, opłacie stałej.
. Dążyć powinniśmy przy tym do 
wykorzystania kredytu ratalnego nie 
tylko jako środka aktywizacji sprze
daży artykułów nadwyżkowych, ale 
jako czynnika pozwalającego na 
wprowadzenie na szeroką skalę wy
przedzania dochodów przez wzrost 
spożycia. Skoro nagromadziliśmy
bowiem znaczne zapasy wielu arty- 
kulów trwałego użytku, niektórych 
artykułów odzieżowych i niektórych 
drobnych artykułów gospodarstwa 
domowego i sprzętu sportowego, lub 
stworzyliśmy możliwości znacznego 
wzrostu ich produkcji, to dlacze
go mielibyśmy tego nie wykorzystać 
dla wzrostu spożycia ludności.

Rysuje się przy tym kusząca per
spektywa wyposażenia wielkiej licz
by rodzin, w dobra trwałego użyt
ku, jakie zapewnia współczesna 
technika, zanim rodziny te zdołały 
zgromadzić odpowiednie środki na 
pokrycie pełnej ceny tych artyku
łów. Jednym słowem istnieje możli
wość niejako odwrócenia normalne- 

‘ go biegu wypadków. Rodziny nie 
potrzebuję już oszczędzać przez wie
le , lat,, 
trż&mfe im’ ^żemHiot^ do -lepszego, 
wygodniejśżegp, i? bardziej - -kultural
nego życia. Każda rodzina może so- 
bi«r urządzić mieszkanie na ikredyt, 
by potfem wygodniej żyjąc lepiej 
pracować i spłacać dług zaciągnięty 
wobec ORS i społeczeństwa. Pozwa
la na to istniejąca już względna 
obfitość niektórych dóbr trwałego 
użytku, lub może na to pozwolić od
powiednia korekta planów rozwoju 
produkcji.

Najdogodniejszą formą realizacji 
tego rodzaju założeń wydaje się 
wprowadzenie specjalnej formy kre
dytu na wyposażenie rodzin w po
trzebne im do urządzenia mieszkań 
przedmioty. Chodzi tu zwłaszcza o 
kredyt dla młodych małżeństw i 
osób otrzymujących nowe mieszka- 

. nia, przyznawany na 3 do 5 lat i 
pozwalający na zakup nie tylko me
bli, pralki i telewizora, ale również 
pościeli, a nawet zastawy sto
łowej itp.

Praktyczną realizację tego postu
latu powinny ułatwić m. in. propo
nowane zmiany w zasadach finan
sowania kosztów obsługi sprzeda
ży ratalnej.

Z
aproszony zostałem do 
Stajni" dla wypicia zdrowia 
konia. Dwa miliony złotych 
polskich w jednej końskiej 
osobie biegało przede mną 
stępa i kłusem, rżało i ma

chało ogonem. Jak krowa daje mle
ko, a kura jaja, tak koń krwi arab
skiej daje dolary. Nasi przodkowie 
kochali konie, ponieważ dostarczały 
im' tego, czego antenaci najbardziej 
potrzebowali: przyjaźni j zwycię
stwa. Współcześnie uzyskujemy do
statek przyjaźni i zwycięstw bez 
pomocy zwierząt, ale koń znowu 
jest władny dostarczać tego, czego 
najbardziej nam brakuje — dewiz. 
Uzyskujemy zań dewizy czyste i 
wolne, a Wskaźnik kosztów otrzy
mania jednego dolara plasuje się na 
przyzwoity dystans od ustanowio
nej. granicy opłacalności. Koń nie 
ma usterek, nie wymaga produkcji 
części zamiennych i nie denerwuje 
koniecznością modernizowania wy- 
twórstwa. Jest to najspokojniejszy 
eksport, jaki można sobie wy
obrazić.

Zanim wszakże koń się sprzeda 
— porządnie musi się namęczyć 
nad zapewnieniem boksowi sukcesji. 
Oczywiście i ludzie trudzą się przy 
produkcji koni, ale są to wysiłki 
niewspółmierne, zresztą ludzkie tru
dy wytwórcze nazbyt są zwyczajne, 
żeby wzruszały. Swoboda obyczajo
wa jest koniom surowo zakazana. 
O wspólnym pójściu na wybieg kla
czy i ogiera decyduje komisja pań
stwowa debatująca długo i staran
nie. Konie mogą robić swoje wy
łącznie wtedy, kiedy istnieje na to 
odpowiedni dokument — podkładka 
zaopatrzona w podpisy i pieczęcie. 
Istotą hodowli koni rasowych jest 
właśnie decydowanie, która klacz z 
którym ma się pokochać ogierem 
i ludzie podejmujący te decyzje' 
uprawiają twórczość hodowlaną, 
działalność wymagającą wiedzy i ta
lentu, od której trafności zawisły 
jest los setek tysięcy dolarów. Ko
niom pozostają czynności wyko
nawcze.

Arystokrację stadniny stanowią 
ogiery czołowe, które w Janowie, 
gdzie piłem zdrowie konia, miesz
kają w zabytkowej studwudziesto- 
pięcioletniej stajni projektowanej 
przez Marconiego, w osobnych apar
tamentach ze zautomatyzowanymi 
poidłami. Każdy tutejszy ogier ma 
już za sobą karierę wyścigowa i te
raz nic nie musi robić poza tym, że 
do obowiązków niektórych z nich 
należy uszczęśliwianie macierzyń
stwem do tysiąca ■ klaczy .rocznie. 
Nikt.w.Polsce ciężej, niż ogiery, nie 
zapracowuje dla ojczyzny dewiz.

Nie leniąca się kobyła-przodow- 
nica pracy co roku daje źrebię, co 
oznacza, że prawie zawsze jest 
brzemienna i w tydzień po porodzie 
wszystko zaczynać musi na nowo. 
Nie korzysta ona z równouprawnie
nia. Jest gorzej niż ogier karmio
na, mieszka w nie tak luksusowych 
warunkach, też musi odbyć karierę 
wyścigową i nauczyć się chodzić 
pod jeżdźcem, a do tego wszystkiego 
robią nią jeszcze w polu, zaprzęga
jąc do wozu jakby była zwykłą 
chłopską chabetą. Sprzedawana jest 
taka za kwoty znacznie niższe, niż 
ogiery, a ,po klimakterium idzie na 
befsztyki tatarskie. Tylko najbar
dziej szacowne kobyły, które zasłu
żyły się urodzeniem kilkudziesię
ciu dobrze sprzedanych źrebiąt 
uzyskują emeryturę w wysokości 
około 1500 zł miesięcznie w natu- 
raliach 1 mają prawo do zdychania 
we własnym boksie, do opieki le
karskiej itd.

Zrebięctwo jest w stadninie szczę
śliwe, ale poddane surowym rygo
rom. Żadne w Polsce dziecko, naj-

bardziej nawet bananowe, nie jest 
hodowane z taką, pieczołowitością. 
Porządne źrebię rodzi się na przed
wiośniu, bo majowo-czerwcowe past
wisko dobrze mu w dziecięctwie ro
bi. Szóstego dnia po urodzeniu od
bywa z mamusią pierwszy spacer 
po korytarzu. Dziesiątego 4dnia — 
pierwsze kilka minut spaceru na 
świeżym powietrzu. W stńjni źre
bięta stoją na mrozie wychowując 
się na zimno. Norma przewiduje na 
początek 3 kg owsa dziennie, ale 
tak jak nasze dzieci muszą źrebięta 
jeść marchewkę, tylko, że dziesięć 
razy tyle.

Po pierwszym roku życia kończy 
się koedukacyjne bytowanie źrebiąt, 
a za to panny' uzyskują całoletnie 
wczasy na świeżym powietrzu. Po
tem zaczynają pracować w zaprzę
gu i przechodzić trening pod sio
dłem. Następnie na rok — dwa od
jeżdżają na tor wyścigowy i po po
wrocie muszą już tylko rodzić dzie
ci pod rygorem towarzyszącym 
wszelkiemu wykonywaniu planu 
produkcji eksportowej.

2.
Stadnina Koni w Janowie obcho

dzi obecnie 150-lecie istnienia. God
ne to zauważenia i uhonorowania 
na tych lamach z przyczyny je
szcze ważniejszej, nad sprawy koń- 
sko-dewizowe. Stadnina janowska 
jest najstarszym dziś czynnym pań
stwowym przedsiębiorstwem produk- 
cyjnym w Polsce. Powstała bowiem 
w 1817 roku już jako własność rzą
dowa.

Kierowali nią w przeszłości ludzie 
o nie byle jakich' drzewach genea
logicznych, dyrektorzy: Potocki, 
Roztworowski, Wielopolski, Poklew- 
ski-Koziełł, von Bonnet et caetera. 
Ale konie tylko się śmiały patrząc 
na te rodowody. Współczesny dyrek
tor Andrzej Krzyształowicz recytu
je na pamięć przodków swoich wy
chowanków na przestrzeni • kilku
set lat. W tej jedynej w kraju oazie 
produktywnego arystokratyzmu koń, 

. który legitymuje się przodkami do 
XVI tylko wieku wstecz, uchodzi za 
chudopachołka.

Są te konie również jednym z 
najstarszych polskich towarów 
eksportowych, a ich hodowla w cią
gu wieków przynosiła niezmiennie 
sukces ekonomiczny. W tej dziedżi- 
nie wytwórczej Polska jest potenta
tem, i to od setek lat.' Polskie konie 
inaugurowały liczne europejskie 
hodowle arabów. Polski ogier Van 
Dyck' zapoczątkował- hodowlę -ivisKr 
pańską, ogier’RżeWuski’ "—^ wschod- 
niopruską, Skowronek - wszech
światowy champion — angielską itd.

Wszystkie te Witezie, Czorty, Ne
gati wy, Doktrynery (w Janowie 
znajduje się bowiem jedyny W kra
ju produktywny doktryner) li jak 
im tam, sprawiają, że Polska, mimo 
wzrostu końsko-hodowlanych zain
teresowań za granicą utrzymuje 
pozycję jednej z czołowych końskich 
potęg świata i 'głównej potęgi w 
klasie arabów. We współczesnym 
świecie znaczy to o wiele mniej, 
niż np. główna potęga produkcyjna 
w koniach mechanicznych, ale lep
szy Rydz (syn Trzpiotki i Abi Kha
na) niż nic. I otóż tu wylania się 
nam koński problem ekonomiczny.

Polska jest ojczyzną 2,5 miliona 
koni. Oczywiście, wszystko to fest 
końskie chamstwo nie mające nic 
wspólnego z kilkutysięczną arysto
kracją. Dwu i półmilionowa końska 
rzesza skazana jest prędzej, czy 
później na zjedzenie, albowiem, mi
mo że zapędy eksterminacyjne by
łyby wobec koni przedwczesne,, to 
w perspektywie istnieje alternaty
wa, że albo my zjemy konie, albo 
konie nas. Istnieją wszakże ozna-

ki wskazujące na to.. że nasz koń
ski atawizm i kawaleryjskie trady
cje narodowe; nasze masowe na wsi 
umiejętności w hodowaniu koni i 
obchodzeniu się z nimi mogą być 
pożytkowane i w traktorowej przy
szłości.

Syte rejony świata zaczynają do
stawać kota na punkcie konia. Do 
roku 1970 we Francji ma powstać 
30 tysięcy nowych szkół jeździec
kich. W USA i Kanadzie arystokra
tyczny ten dotychczas sport niezwy
kle się upowszechnia j demokraty
zuje. Jest to tendencja, na którą 
można stawiać z o wiele większą 
pewnością, niż na któregokolwiek 
z janowskich wychowanków na Słu
żewcu. Psychospołeczna reakcja na 
samochód będzie się bowiem nasi
lać, a nie maleć i przeskok zza kie
rownicy w siodło już się staje umi
łowanym zabiegiem higienicznym, 
Tworzy to przed nami zupełnie ład
ną szansę eksportową. Nie odegra
liśmy światowej roli w epoce moto
ryzacyjnej, możemy ją odegrać W 

' epoce reakcji na motoryzację.
Współcześnie „Animex” eksportu

je każdego roku 700—1600 koni pod 
wierzch. Eksport ten limitowany jest 
przez produkcję. Nad wyhodowa
niem takiej liczby koni, która nie 
starczyłaby nawet pod pułk kawa
lerii mozoli się 35 stadnin. Niektó-- 
re egzemplarze osiągają cenę bliską 
20 tysięcy dolarów, a są na rynkach 
światowych konie, za które płaci się 
sto i więcej tysięcy. Ale średnia 
zeszłoroczna cena za szlachetne ko
nie wierzchowe, jaką uzyskał „Ani
mex”, wynosi 1200 doi. Znaczy to 
w kalkulacji, że otrzymujemy- zysk 
przyzwoity po odliczeniu nakładów 
poniesionych na hodowlę, ale wcale 
nie rewelacyjny. Żywy, piękny koń 
pod siodło jest towarem eksporto
wym nie o wiele lepszym, niż koń
ski befsztyk, gorszym, niż wiele ba
nalnych maszyn i urządzeń. Stano
wi to oczywisty skutek małoseryj- 
ności produkcji. Jakby się tam ogie
ry nie napociły, są one marnymi 
chałupnikami w porównaniu z byle 
kogutem w uprzemysłowionej fer
mie kurzej.

Ze składników powyższego rozu
mowania wnioski wypływają same. 
Ale mimo to trochę im pomóżmy 
się wykluwać.

3.

Koń-arystokrata zarabia w czwo
raki sposób. Primo, biega na wy
ścigach, co przynosi organizatorom 
profit z totalizatora. Secundo, pro
dukuje towar eksportowy i sam nim 
być może. Tertio, wynajmuje go 
się za dolary pod wierzch. Quarto, 
jeśli nie osobiście to poprzez sy
nów obsługujących chłopskie klacze 
poprawia rasę pogłowia chłopskich 
koni. Ta czwarta rola może mieć w 
perspektywie największe znaczenie. 
Ewolucyjne, ale intensywne popra
wianie rasy chłopskich koni może 
prowadzić do umasowienia na wsi 
hodowli koni pod wierzch, koni 
eksportowych, nadając nowe ekono
miczne racje produkowaniu . tych 
zwierząt w dobie, kiedy przestaną 
być pociągpJKyflii.^P. ile bowiem Totr 
dowie i " królowie .papieru .toaleto
wego Jeździć cficą^tjdko na janow
skich arabach — to "buchalter z 
Grenoble oczywiście zadowoli się 
grzbietem za 800 dolarów.

Umasowienie w PG-R-ach, a także
w / prywatnych 
chłopskich hodowli 

♦koni wierzchowych

gospodarstwach 
eksportowych 
stanowi per-

• Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu 
Metalowo - Elektryczna we Wrocławiu 
Udowadnia, te i u nas możliwa Jest 
dobrze pojęta konkurencja orać 
płynące z niej dobrodziejstwa. 
Firma ta przygotowała uderze
nie polegające na wypuszczeniu 
na rynek tzw. wiecznycll latarek 
elektrycznych po 7« zl sztuka. Są to 
latarki, które ładuje się w kontak
cie. Dotychczas rynek był zalany la
tarkami po 120 zk Spółdzielnia, wy
puszczając nie gorszy towar o wielce 
konkurencyjnej cenie o 30 zl niż
szej kładzie dotychczasowych wytwór
ców, nie mówiąc już o tym, co się 
stanie z latarkami leżącymi, w ko
misach w cenie cztery lub pięć razy 
wyższej.
• Władze miejskie Sopotu powin

ny się cieszyć bardzo, że Jeszcze 
ktokolwiek przyjeżdża tu na lato 
rad spędzić urlop w mieście śred
niej wielkości i urody, starym, ob
drapanym, o szczególnie brudnych 
i zatłoczonych plażach. Tymczasem 
już na dwa miesiące przed otwar
ciem sezonu Dyrekcja Kąpieliska 
Morskiego Sopot ogłosiła, że wszy
stkie pokoje dła letników, jakimi 
dysponuje Biuro Zakwaterowań są 
wynajęte na pniu. W biurze tym 
tłoczą się obecnie dwojakiego ro
dzaju interesanci. Jedni pragną wy
nająć sobie pokój i dowiadują się, 
że brak wolnych pokoi, drudzy pra
gną przeznaczyć swój pokój dla let
ników i dowiadują się, łe Biuro nie 
rejestruje wolnych pokoi. Dzieje się 
tak dlatego, te Biuro obowiązane 

' jest co roku obejrzeć i zweryfiko
wać każdy pokój, który będzie wy
najmowało.' Dyrekcja Kąpieliska 
nie może zaś weryfikować pokoi 
ponieważ wyczerpała limit finanso
wy przeznaczony. na opłacania tego ' 
zajęcia. . Nie motna zaś po prostu 
opłacać tych prac ze środków fi-

nansowych, które wpływają za po
średnictwo przy wynajmowaniu 
pokoi. W ten sposób^podobno Biuro 
Zakwaterować nie tylko jest zbęd
ne (prywatni pośrednicy pracują 
pełną parą), ale -i szkodliwe, bo od
strasza' turystów na tyle naiwnych, 
że biorących na serio zapewnienia 
o braku wolnych pokoi w Sopocie. 
Najnaiwniejsi siedzą na ulicy na 
.walizkach i czekają na odblokowa
nie limitów.
• Pewien klient wrocławskiego 

aandlu wystąpił do sądu z żądaniem, 
by przedsiębiorstwo handlowe wy
płaciło mu należność za dorywczą 
pracę w charakterze gońca, którą 
wypełniał na rzecz tej instytucji. 
Wynikło to stąd, że ■ we Wrocławiu 
i nie tylko w tym mieście istnieje 
zwyczaj posyłania reklamujących ku- 
piony towar klientów do warsztatów 
naprawczych lub nawet do producen
tów, mimo te oczywiście sprzedawcy 
powinni się zająć tą robotą. Handel 
wszakże, uważa, że tym bardziej Jest 
nowoczesny im dalej > posuwa samo- 
obstugę.
• Ciekawe, te wcale niewiele skarg 

wpływa na rzemieślników. W pierw
szym kwartale tego roku ogółem do 
cechów i izb rzemieślniczych w całej 
Polsce wpłynęły 792 skargi' z czego 
«• załatwiono polubownie a tylko 
117 stało się przedmiotem ■ rozpraw 
dyscyplinarnych, Wydaje się Jednak, 
te tak znikoma liczba skarg wynika 
nie tyle ze świetnej działalności rze
miosła, Ile z niewiedzy klientów, te 
rzemieślnik nie Jest suwerennym pa
nem swego warsztatu i że jest się

gdzie nań poskarżyć. Krajsman w 
monografii polskiego rzemiosła po- 
daje. że w roku 1689 do cechów wpły
nęło około 10 tys. skarg tyczących się 
zlej Jakości luli nieterminowego wy- ' 
konania zamówionych towarów. Jest 
więc Jakiż postęp w ciągu wieków, 
choć oczywiście w międzyczasie zma
lała liczba .warsztatów rzemieślni
czych i wielkość ich produkcji.
• skończył się sefon truskawko

wy. Klienci utyskiwali, że sprzedaw
cy raszego narodowego owocu kan
towali ich na potęgę, sprzedając gor
sze gatunki Jako pierwszy i inskasu- 
jąe różnicę do kieszeni. Niestety Jak 
się okazuje zly przykład szedł tutaj 
z góry. Firmy handlowe reperowały 
w ten sposób swoje piany zysków. 
Było w każdym razie zasadą, że psu- 
jącyni się partiom truskawek z opó- ' 
Śnieniem obniżano cenę, a w niedzie
lę w sprzedaży był wyłącznie pierw
szy gatunek, ponieważ prywatni 
plantatorzy pilnie dzień Święty świę
cą i w ogóle nie prowadzą w nie
dzielę sprzedaży detalicznej w mia
stach, państwowym przedsiębior
stwom handlowym ubywa tego dnia 
konkurencja J natychmiast korzysta
ją z praw monopolisty, wstrzymują 
się z przecenami do poniedziałku, 
k:edv konkurencja przybywająca .na 
tynek ze świeżym towarem zmusi 
ich do tego. Taki klimat kombinator- 
jtwa wytwarzany przez kierowników 
firm handlowych Jest zaraźliwy i 
skłania sprzedawców do podobnych 
machlojek na własną rękę i dla pry
watnego ztsku.
• W dz esięcioleciu 1930—1960 po

dwoiła się liczba kobiet — samodziel
nych rolni'’.ów, by znowu podwoić się 
w latach ->160—1903, czyli Już w trak
cie jedneio pięciolecia, Wedle prog
noz na r< I: 1970 co 'trzeci gospodarz 
— właściciel I kierownik gospodar
stwa rolnego będzie już pici żeńskiej. 
Faktycznie jednak w 1970 połowa go
spodarstw rolnych będzie Już miała 
sfeminizowany zarząd. Chlopi-rohot- 
nicy bowiem, pozostając nominalny
mi właścicielami gospodarstw, de fac
to w większości Jego prowadzenie zo
stawiają tonom. Proces femlnlzacjl 
jest oczywiście głównie rezultatem 
odpływu młodych mężczyzn do mla- 
tta i prac najemnych. Niewchlanla-

nie H-ńskieJ siły roboezej ze wsi 
przez przemysł narusza strukturę 
społeczną wsi. Feminizacja prjwat- 
nej gospodarki rolnej obniża jej to- 
wa rnwofć i hamuje postęp w sposo
bach wytwarzania.
• Planowanie perspektywiczne Jest 

dziedziną mytu, która .powinna bar
dzo zainteresować satyryków. Jeden 
«variant hipotetyczny stanu motory
zacji w Polsce w r. 1980 przewiduje 
w miłych miastach S0 aut osobowych 
na 1000 mieszkańców, inny powiada, 
te aut będzie 200 na 1000 mieszkań
ców (czyli prawie wszyscy zmieszczą 
się Jednorazowo w posiadanych sa
mochodach) a wskaźnik 00 aut na 
1000 mieszkańców osiągniemy już w 
1975 r. Skala tolerancji — 60 tysięcy 
albo ponad 1 razy tyle! Oczywiście 

' przy takiej precyzji przewidywań w 
ogóle nie można planować. Progno
za motoryzacyjna jest zaś tym pie-‘ 
ceni, od którego współcześnie trzeba 
zaczynać tańczyć przy konstruowa
niu perspektywicznych projektów ur
banistycznych rozwoju miast. Gdyby 
istotnie liczba pojazdów w 1080 dosię
gała 200 na tysiąc mieszkańcówur
banistom nie zpstaje nic innego jak 
natychmiast popełnić zbiorowo samo
bójstwo. Ale jeśli osiągnie 100 ha 1000 
trzeba jut -natychmiast i na gwałt 
wytyczać ogromne parkingi, budować 
dwupoziomowe skrzyżowania, likwi
dować lub spuszczać do'tuneli tram
waje, budować tyleż garaży co mie
szkań I w ogóle pamiętać o tym, że 
teraz miasta trzeba rozwijać głównie 
z myślą o samochodach a nie o lu
dziach, który to humanizm ' jest grze
chem urbanistów. Nasycenie kraju 
autami tym się' różni od przyszłego 
nasycenia kraju innymi towarami, że 
wymaga stworzenia dla samochodów 
miejsca i dopasowania, do prognozy 
motoryzacyjnej całego kształtu kra
ju .struktury przestrzennej budowni
ctwa mieszkaniowego,1 układu insty
tucji handlowych i usługowych ild. 
Dlatego jest niezbędne, aby decyzje 
tyczące się wielkości przyszłej pro
dukcji | importu aut. były Już ściśle 
zdeterminowane, by można było spo- . 
rządzić bardziej precyzyjną' prognozę 
motoryzacyjną, obecne, przewldywa. 
nia typu: „może M A.może 200” są 
imiechu warte.

spektywę realną i może sprawić, że 
koński eksport przejdzie z katego
rii małego eksportu do katerogii 
wielkiego eksportu. Wystarczy doce
nić tu tylko koniunkturę i uznać, 
że zarabianie dewiz poprzez kulty
wację tradycyjnych kultur produk
cyjnych jest niekoniecznie gorszym 
wyjściem, niż tworzenie nowych, 
przemysłowych kultur produkcyj
nych o eksportowych szansach.

Koń wiele też sobą obiecuje w 
przemyśle turystycznym. „ORBIS.” 
od kilku lat organizuje dla dewizo
wych cudzoziemców wczasy w sio
dle. W 1963 roku zaczynał od kilku 
osób, w tym roku liczy na przyjazd 
500 osób i postuluje inwestycje, któ
re umożliwiłyby podwojenie i po
trojenie tej stawki. Oczywiście, na
wet jeśli „ORBIS" zdziesięciokrotni 
liczbę dewizowej kawalerii, wciąż 
będą to jeszcze interesiki, a nie 
interesy.

Polska z zazdrością patrzy na 
kraje, gdzie przyjeżdżają miliony 
turystów. Popularny jest mit, że owe 
ważące ekonomicznie masy turystów 
napłyną, jeśli my zbudujemy , do
statek knajp i hoteli. To iluzja; . 
Knajpy i hotele ' są wszędzie w 
świecie, więc nikt nie pospieszy do 
Polski, żeby zjeść i pospać akurat tu. 
Knajpy i hotele stanowią koniecz
ną oprawę atrakcji naturalnych. Nie 
mamy ich nadmiernie dużo. Hel to 
nie Capri, Tatry to nie Alpy, Ma
zury to nie fiordy i żadne zbożno- 
patriotyczne umiłowanie ojczystego 
krajobrazu faktów tych nie zmie
ni. Atrakcje i pokusy trzeba dopie
ro stworzyć. Mieszkanie w zabytko
wym pałacu, możność jazdy konnej 
po polach i lasach nie upstrżóńych 
tabliczkami z napisem” „private”, ko
rzystanie z innych powymyślanych 
atrakcji niebanalnych (przez co nie 
rozumiem korzystania z łazienki;, 
tylko np; z wycieczek powozami) 
stanowi realną szansę turystyczną,' 
której koń. jako polska specjalność 
i pusta przestrzeń, jako polska, mo- 
żliwość stanowić mogą hasło wy
woławcze.
' Tak , to pobyt w Janowie,. naj

starszym, a kwitnącym polskim 
państwowym przedsiębiorstwie wy
twórczym po kieliszku wyzwolił w 
niżej podpisanym 'reporterze wizję 
Polski wtórnie zhlppizowanej, co 
nie jest przeciwieństwem, jak’sądzą 
niektórzy, Pols.ki zindustriallzowa- 
nej i zmotoryzowanej, ale wprost 
przeciwnie.
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Z
 POWODU nierozerwalnej 
łączności zachodzącej po
między dawnością, teraź
niejszością i przyszłością, 
dawność i to nawet odleg
ła, ma dla nas ważne i 
praktyczne znaczenie. W każdej 

epoce dziejów można znaleźć war
tościowe analogie ' i doświadczenia, 
które nie straciły ze swej aktual
ności oraz mogą i powinny być 
wykorzystywane zarówno przy roz
wiązywaniu problemów naszej te
raźniejszości jak i przyszłości. Cho
dzi bowiem c to, abyśmy nie pow
tarzali, a także nie potęgowali błę
dów naszych przodków. Pozwala to 
nam w wielu wypadkach w pełni 
wykorzystać dła dobra ludzkości 
osiągnięcia współczesnej wiedzy, 
zwłaszcza techniki szczególnie przy 
racjonalnym oddziaływaniu czło
wieka na przyrodę i jej zasoby.

Doświadczenia przeszłości i to 
bardzo odległej wykorzystuje obec
nie z powodzeniem Związek Ra
dziecki przy zagospodarowywaniu 
terenów pustynnych, na których 
niegdyś kwitła kultura starożytnego 
Horezmu, ważnego centrum hand
lowego między dalekim Wschodem, 
Zachodem i Bliskim Wschodem.

SMUTNA LEKCJA HISTORII

Wiemy dziś, że w zaraniu swym 
człowiek cierpiał na ubóstwo ener
getyczne, przez co pomimo że pro
wadził na wskroś rabunkową gos
podarkę uprawiając zbieractwo i 
łowiectwo, niszczył przyrodnicze 
środowisko swego bytowania jedy
nie w skali regionalnej. Po przeło
mowej epoce neolitu, z biegiem ty
siącleci, dzięki dalszemu rozwojowi 
kultury w jej różnorodnych przeja
wach. niektóre cywilizacje staro
żytne takie na przykład jak Assur, 
Sumer, Babilon, Egipt, państwo 
Nabatejczyków, czy też Imperium 
rzymskie, a w późniejszym czasie 
chociażby imperium Inków, niejed
nokrotnie prowadziły mądrą, zapo
biegliwą i jednocześnie przewidu
jącą gospodarkę wobec swego śro
dowiska bytowania, rozumiejąc ko
nieczność utrzymywania stanu sym
biozy pomiędzy człowiekiem, a 
przyrodą. Z reguły, przyczyną 
upadku tych cywilizacji był fakt 
trwałego naruszenia równowagi 
ekologicznej (środowiskowej), bądź 
przez rozmyślne zniszczenie danego 
kraju przez najeźdźcę, który rujno
wał pola uprawne, kanały nawad
niające lub odwadniające, drogi, 
lasy, wsie oraz miasta, lub też 
nierzadko przez rabunkową polity
kę gospodarczą danego państwa, 
która bezmyślnie łamała odwieczne 
prawa przyrody. W konsekwencji 
terytoria tych cywilizacji zamienia
ły się najczęściej w pustynię — 
wstrząsający pomnik ludzkiej dzia
łalności.

W ciągu późniejszych stuleci, mi
nio częstokroć pozytywnych wysił
ków ludzkości, w wyniku coraz to 

bardziej dominującej Ingćręncji 
człowieka, następowała . na naszym 
globie córa? to większa dewastacja 
przyrody i jej zasobów, przybiera
jąc z czasem coraz to groźniejsze i 
coraz to bardziej niepokojące roz
miary.

NIEPOKOJĄCA 
TERAŹNIEJSZOŚĆ

Zwłaszcza nasza epoka, charak
teryzująca się niespotykanym w 
dziejach rozwojem nauki, a zwłasz
cza techniki, dysponuje i wykorzy
stuje nieporównywalnie większe 
środki energetyczne. Nie zawsze 
jednak właściwie zużywa je i od

Przeszłość, 
teraźniejszość, 

przyszłość
JERZY FRIEMANN

powiednio skierowuje. Dlatego 
też obecna, dominująca, jednocześ
nie zaś wielostronna a co najgroź
niejsze że w skali światowej nie
skoordynowana działalność współ
czesnej ludzkości, powoduje i bę
dzie powodować coraz to większe 
ujemne skutki dla środowisk przy
rodniczych naszej planety. Nie mo
że więc dziwić twierdzenie szeregu 
uczonych, że dzisiejszy człowiek 
niezadługo stanie się śmiertelną 
chorobą przyrody i jej zasobów. 
Dzieje się tak dlatego, ponieważ 
zbyt mało zdajemy sobie sprawę z 
tragicznego paradoksu, że niszcząc 
przyrodę, której jesteśmy przecież 
integralną częścią i która jest nie
odzownym warunkiem naszego by
tu? tym samym niszczymy siebie. 
Dokonywana dewastacja — rabun
kowa gospodarka drzewostanami 
oraz ich podszyciem, wybijanie 

zwierząt żyjących w stanie dzikim, 
emitowanie pyłów i gazów, zatru
wanie wód przez fabryki różnych 
przemysłów, niewłaściwe metody 
uprawy ziemi, a więc doprowadza
nie do erozji gleb, potęgowanej 
prze? ich zbytnie przesuszanie lub 
też procesy wymywania, nieumie
jętne zwalczanie szkodników i cho
rób roślin za pomocą toksycznych 
środków chemicznych — czyli rea
sumując niszczenie biomu i habi
tatu, odbija się w sposób coraz 
bardziej widoczny na zasobach 
przyrody. Wpływa też ujemnie na 
przekształcanie mikroklimatów, a 
następnie całych klimatów kuli 
ziemskiej.

Między Innymi z tych właśnie 
przyczyn oraz z niedoinwestowania 
rolnictwa i leśnictwa, stosowania 
przestarzałych metod gospodaro
wania obecna globalna produkcja 
rolnicza na świeeie nie wystarcza 
na pokrycie potrzeb w zakresie wy
żywienia ludności. Według aktual
nych ocen FAO, na około 3,3 mi
liarda ludności świata około 500 
milionów ludności głoduje, a liczba 
niedożywionych obejmuje około 60 
proc, ludności regionów słabo roz
winiętych!!

I CÓŻ DALEJ?

Biorąc pod uwagę te niewesołe 
fakty, niektórzy uczeni zwłaszcza 
zajmujący się sprawami wyżywie
nia przypuszczają, że jeżeli czło
wiek radykalnie nie zmieni swego 
postępowania, to już w niedalekiej 

przyszłości wyniszczona przez nas 
ziemia, nie będzie mogła zapewnić 
optymalnych, a następnie minimal
nych warunków bytowania istotom 
żywym, więc zdrowych biologicznie 
środowisk koniecznych dla naszej 
egzystencji.

Istnieją również i umiarkowani 
optymiści, którzy biorąc pod uwagę 
rosnące możliwości nauki i tech
niki oraz fakt, że tereny uprawne 
zajmują tylko 10 proc, powierzchni 
lądów na kuli ziemskiej uważają, 
że przez samo rozpowszechnienie 
znanych dziś metod agrotechnicz
nych można by ten areał podwoić 
i gdyby znalazły się środki na bu
dowę systemów nawadniających, 
regulację rzek, mechanizację i elek
tryfikację rolnictwa, to wówczas 
dałoby się zwiększyć udział tere
nów uprawnych do 40 proc. Natu
ralnie „gdyby”.

Sądzę, że prawda leży pośrodku.
Biorąc pod uwagę zarówno obec

ne niedobory żywnościowe, postę
pującą dewastację przyrody, a tak
że wspomnianą eksplozję demogra
ficzną, to na czoło zagadnień poli
tyki gospodarczej w wielu krajach 
wvsuwa się coraz bardziej problem 
maksymalnego zwiększania produk
cji rolnej — podnoszenia plonów, 
jak i uzyskiwania coraz większej 
wydajności zwierząt domowych, a 
także poszukiwania nowych źródeł 
pożywienia. Radykalne zwiększenie 
produkcji żywności będzie w pełni 
realne dopiero wówczas gdy ludz
kość w skali światowej zacznie ra
cjonalnie gospodarować, stosując 
najnowsze osiągnięcia nauki i tech
niki. jak i uwzględniając postulaty 
Międzynarodowej Ligi Ochrony 
Przyrody. Niezwykle też ważną 
sprawą, która w przyszłości będzie 
nieodzownym środkiem likwidacji 
przeludnienia jest powszechne sto
sowanie regulacji urodzin.

NA SPOTKANIE 
Z PRZYSZŁOŚCIĄ

Czy jednak człowiek podoła po
konać trudności, które bądź sam 
przed sobą piętrzy, lub które pow- 
stają niezależnie od niego? Zdaniem 
Fairfielda Osborna, jednego z naj
wybitniejszych uczonych naszych 
czasów, człowiek ma i będzie miał 
dość siły, aby zapobiec niszczeniom, 
i naprawić dokonane — pytanie 
tylko czy zećhce to zrobić i czy 
zrobi to w porę. Trzeba więc sku
tecznie działać, póki jeszcze jest 
czas.

Jak dotąd ludzkość poczyniła do
piero wstępne kroki.

Jedynym wyjściem z sytuacji, w 
którą zabrnęła ludzkość, wydaje się 
być stała o wiele dalej idąca współ
praca polityczno-naukowo-gospo- 
darcza wszystkich krajów, likwi

dacja wszelkich postaci wyzysku, 
zwłaszcza kolonialnego, pomoc 
wobec państw słabo rozwiniętych, 
jak najszybsze' zaprzestanie wyści
gu zbrojeń.

Współczesne zjawiska społeczno- 
kulturowe zmieniają się w sposób 
o wiele szybszy niż miało to miej
sce kiedykolwiek. Wpływa na to 
rozwój ekonomiczny, przemiany de
mograficzne, stale zwiększające się 
procesy urbanizacji i industrializa
cji. będące wynikiem progresywne
go postępu nauki i techniki. Dlate
go tak bardzo jest więc konieczny 
stały rozwój wiedzy praktycznej i 
teoretycznej na temat komplekso
wego charakteru przemian kultu
rowych w czasie i przestrzeni, a 
także wiedzy odnośnie społecznych, 
ekonomicznych, technicznych, przy

rodniczych, a zwłaszcza przestrzen
nych uwarunkowań tychże prze
mian. Da to możność uniknięcia 
błędów jakie mogą zaistnieć w na
szych jak dotąd krótkowzrocznych 
przewidywaniach różnorodnych ten
dencji rozwojowych. .

Nauką, która zajmuje się bada
niem 1 przewidywaniem możliwych 
przyszłości jest futurologia. Należy 
przypuszczać, źe zacznie ona -odgry
wać coraz większą, a kto wie, czy 
nie decydującą rolę i to juz w nie
dalekiej przyszłości. Ludzkość bo
wiem nie ma ani chwili do strace
nia, ponieważ już w 1980 roku za
ludnienie świata wzrośnie do oko
ło 4,2 mld a do roku 2000, przy 
obecnym tempie przyrostu ulegnie 
podwojeniu i wynosić będzie około 
6,3 mld.

Wzrost wydajności pracy
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zakłady, gdzie opracowuje się pla
ny mające zabezpieczyć założony 
wzrost wydajności pracy.

Zwróćmy uwagę, że cały ten me
chanizm planistyczny kręci się wy
łącznie wokół jednego tylko z czyn
ników wzrostu wydajności pracy — 
siły roboczej. Właściwie to też nie 
jest ścisłe, ponieważ wskaźniki 
adresowane są nie do warunków 
decydujących o zdolności robotni
ka (kwalifikacje, postawa), lecz 
wyłącznie do ilości zatrudnionych. 
W tej sytuacji niejako już auto
matycznie podniesienie wydajności 
oznacza tutaj relatywne zmniejsze
nie wzrostu zatrudnienia. I to 
wszystko. A gdzie pozostałe dwa 
czynniki, tzn. technika i organi
zacja? Wydajność pracy na 1 ro
botnika? Słusznie, dlaczego jednak 
pomija się efektywność środków 
trwałych? Wydaje się, że przemysł 
sfetyszyzował kryterium wydajno
ści pracy żywej, wyłączając rów
nocześnie poza nawias wskaźników 
dyrektywnych i samego systemu 
planowania efektywność pracy 
uprzedmiotowionej. I tu tkwi je
dna z przyczyn braku owej pompy 
ssącej! - '

GDZIE KONCEPCJA?

Wspomniałem o planach opraco
wywanych w zakładach. Cóż one 
zawierają? Głównie zadania w 
dziedzinie obniżki pracochłonności 
w drodze postępu technicznego i 
organizacyjnego. Są to jednak 
przedsięwzięcia dotyczące przeważ
nie, albo nawet wyłącznie wzrostu 
wydajności pracy żywej. Jakiego 
wzrostu, czy określonego na pod
stawie kompleksowych analiz eko
nomicznych? Wiadomo że nie, kie
runkową bowiem wytyczną są tu
taj odgórne wskaźniki dyrektywne. 
A to nie to samo.

Już sama zatem metodologia 
planowania i analiz ekonomicz
nych wprowadza rozbrat pomiędzy 
wzrostem wydajności pracy, a 
efektywnością środków trwałych 
i związaną z tym ich moderniza
cją. Zakład dostosowuje 'swoje 
działanie do wskaźników dyrektyw
nych i wynikających z nich pla
nów. Są to wszak plany z góry 
wykluczające możliwość powiąza
nia ich z programem moderniza
cyjnym. Wszystkie bowiem — 1 
plan" postępu technicznego, I plan 
postępu organizacyjnego — po 
pierwsze, oderwane są od analizy

Nr 29 (826) — 16.VH.1967 r.

efektywności środków trwałych, a 
po wtóre, obliczone są z reguły na 
1 rok, najwyżej dwa lata. Ta osta
tnia właśnie okoliczność sprawia, 
że zawarte w planach przedsię
wzięcia mają charakter doraźny, 
krótkofalowy, zasadniczym bowiem 
ich celem jest jedynie wykonanie 
bieżących wskaźników planistycz
nych.

Zrozumiałe, źe zakład, zjednocze
nie, resort — wszyscy zakładają 
a priori, że suma tych krótkofalo
wych przedsięwzięć towarzyszących 
kwartalnym i rocznym planom 
produkcyjnym, powinna zapewnić 
realizację założeń w dziedzinie 
wzrostu wydajności w skali pięcio
lecia. Faktycznie zaś, o czym wspo
minałem, nadzieje te prawie nigdy 
się nie spełniają. Skąd więc ta pe
wność skoro nikt, w istocie, nie 
jest w stanie zaręczyć, wykazać, 
jak to się mówi, czarno na bia
łym, z ołówkiem w ręku, że suma 
przedsięwzięć (zakładów i zjedno
czeń) w poszczególnych latach do 
takich właśnie doprowadzi efek
tów? Przecież zdarza się, że tru
dno przewidzieć, jaki będzie los 
tych przedsięwzięć do końca ro
ku. Najsmutniejsze, że przemysł 
przechodzi nad tymi zjawiskami do 
porządku dziennego.

A dzieje się tak dlatego, ponie
waż w dziedzinie wzrostu wydajno
ści pracy (i prowadzącej do tego 
celu modernizacji) brak przemyśla
nej koncepcji ekonomicznej. Opra
cowywane plany wzrostu wydajno
ści. pracy nie są na ogół poprze
dzane wnikliwą analizą jakościową, 
badaniem sytuacji i wyników z lat 
poprzednich, chociaż, na dobrą 
sprawę, kryje się tutaj tajemnica 
przyszłych powodzeń bądź niepo
wodzeń.

Weźmy dla przykładu przemysł 
maszynowy I konstrukcji metalo
wych. W 1965 r. w porównaniu 
z 1960 r. uzyskał on wzrost war
tości produkcji globalnej o 91,9 
proc, i przyrost wydajności pracy 
na 1 robotnika grupy przemysło
wej o 44,3 proc. W tym samym 
jednak czasie zużycie energii elek
trycznej (na 1 robotnika grupy 
przemysłowe)) zwiększyło sle tylko 
o 25 proc. Niewykluczone, że tak 
znaczna dysproporcja między pierw
szymi dwoma i ostatnim wskaźni
kiem była w jakimś stopniu spo
wodowana zmianami w asortymen
cie produkcji. A może nie, może 
kryie się ta tym spadek mechani
zacji pracy i wzrost udziału prac 
ręcznych?

W tej same) gałęzi przemysłu 
wartość (brutto) maszyn i urządzeń 
wzrosła w ubiegłym pięcioleciu aż 
o ponad 100 proc. (!), natomiast 
środki trwałe ogółem o 50 proc. 
A więc dynamika ich była szybsza 

nawet od przyrostu produkcji (91,9 
proc.), ponad dwukrotnie szybsza 
od wzrostu wydajności pracy i 
czterokrotnie od dynamiki zużycia 
energii elektrycznej! Już z tych 
kilku liczb można dojść do wnio
sku, iż nakłady inwestycyjne, postęp 
techniczny — cały wysiłek w tej 
gałęzi przemysłu skierowany był 
nie na wzrost wydajności pracy, 
lecz na zwiększenie ilości miejsc 
pracy. Niewątpliwie pociągnąć to 
musiało za sobą zachowanie istnie
jącego poziomu technicznego i to 
w warunkach dalekich od wyczer
pania rezerw wzrostu produkcji 
w drodze „bezzatrudnieniowej”. 
Gdyby przemysł miał jakąś kon
cepcję ekonomiczną, czyż mógłby 
przejść nad tymi zjawiskami do 
porządku dziennego, czyż nie mu- 
siałby ich solidnie zbadać I wy
ciągnąć praktyczne wnioski na 
przyszłość?

Nie ma jednak takiej koncepcji. 
Trudno się tedy dziwić, że wszyst
kie bodaj najważniejsze programy 
l plany, mające jakiś związek ze 
wzrostem wydajności pracy, opra
cowywane są w zupełnym oderwa
niu od siebie. Zjednoczenie opra
cowuje założenia rozwojowe w dzie
dzinie produkcji na okres 10—15 
lat albo 1 więcej. I to jest słuszne, 
rzecz jednak w tym, że plany te 
nie precyzują, jaki procent wzro
stu produkcji zostanie pokryty 
przyrostem wydajności pracy oraz 
jak te przyrosty (wydajności pra
cy) winny być rozłożone w po
szczególnych odcinkach pięciolet
nich. I stąd z kolei plany pięcio
letnie, mające zawierać konkrety
zację założeń perspektywicznych, 
cechuje wyraźny brak powiązania 
pomiędzy przedsięwzięciami, mają
cymi zapewnić określony wzrost 
produkcji i przedsięwzięciami, któ
re powinny przyczynić się do odpo
wiedniego przyrostu wydajności 
pracy.

W szczególności z planów tych 
nie wynika, w jakim stopniu przy
rost wydajności pracy zostanie u- 
zyskany w drodze modernizacji; co 
jej ma podlegać oraz jak ta mo
dernizacja ma być rozłożona w ro
cznych ^odcinkach czasu. Obok 
wspomnianych planów istnieją w 
zakładach i zjednoczeniach wielo
letnie programy modernizacyjne, te 
jednak, o czym była już wielo
krotnie mowa na tych łamach, 
również nie są dopasowane do za
dań ani ułanów pięcioletnich. Po- 
u’staje nawet wrażenie, jak gdyby 
programy modernizacyjne opraco
wane były częstokroć li tylko dla 
świętego spokoju — nakazano, zro
biono, jest czym się wykazać.

Zakłady 1 zjednoczenia wiedzą 
na ogół nieźle czeco chcą w dzie
dzinie wzrostu produkcji i również 
wydajności pracy, ale u progu pię

ciolecia ,nie, mają pojęcia, przy po
mocy jakich środków można bę
dzie te zamierzenia osiągnąć w spo
sób najszybszy, najlepszy, najtań
szy.

O CZYM 6IĘ MILCZY?

Niewłaściwa metodologia sporzą
dzania planów i. programów, brak 
powiązań między nimi, to zjawisko 
samo w sobie wtórne, pochodne, 
stosunkowo łatwe . do usunięcia. 
Główne wszak źródła tkwią w czym 
innym — w braku koncepcji eko
nomicznej oraz w nieprzezwycię
żonej i niesłabnącej do dziś ten
dencji do ekstensywnego rozwoju 
produkcji. Motorem napędowym 
jest ciągle ilość zatrudnionych, 
wartość produkcji na jednego ro
botnika, fundusz płac ogółem i w 
szczegółach. Przemysł — szczegól
nie branże przemysłu elektroma
szynowego, co podkreślono wyraź
nie na VII Plenum KC PZPR — 
od lat systematycznie domaga się 
przy opracowywaniu planów rocz
nych i wieloletnich jak największe
go zatrudnienia, czyli jak najmniej
szego wskaźnika przyrostu wydaj
ności pracy. O ten właśnie ele
ment planu toczą sle najbardziej 
długotrwałe spory, mimo źe koszty 
robocizny w ogólnym koszcie pro
dukcji są jednym z najmniej
szych składników. Na tym jednak 
sprawa właściwie się kończy, nikt 
bowiem, w zakładach ani w zje
dnoczeniach, nie wychodzi poza ten 
zaczarowany krąg zagadnień wzro
stu zatrudnienia.

O czym w takich gorących chwi
lach się milczy? Mógłbym tu wy
mienić bardzo długą litanię spraw 
dużych 1 małych. Poprzestanę je
dnak na niektórych tylko, jak się 
wydaje, ważniejszych przemilcze
niach.

Zacznę od wskaźników efektyw
ności środków trwałych. Jak wia
domo, im większa jest produkcja 
na 1 zł środków trwałych, tym 
wyższy wskaźnik efektywności, tym 
lepsza gospodarka. Otóż w prze
myśle maszynowym i konstrukcji 
metalowych stosunek wartości pro
dukcji globalnej do wartości brut
to maszyn i urządzeń charaktery
zował się w 1962 r. wskaźnikiem 
3,2. W trzy lata później, a wiec 
w 1965 r. wskaźnik ten nie uległ 
zmianie .. Ponieważ zaś w tym sa
mym okresie produkcja globalna 
wzrosła o ponad 40 proc, wvnika 
wi?c z tego, iż rozwój produkcji 
doconał sie wyłącznie w drodze 
ek itensywnej, o czym była już 
zrjszta mowa.

Do takiego samego wniosku pro
wadzi porównanie wartości pro
dukcji globalnej i wartości netto 
maszyn i urządzeń — tutaj wskaź
nik wzrósł zgoła nieznacznie z 6,0 
w 1962 r. do. szacunkowo, 6,3 w, 
1965 r. Dodam, w warunkach du
żego przecież wzrostu wartości 
brutto tvch środków. A mimo to 
stopień ich zużycia powiększył sic, 
jak wynika z danych GUS-u, w 
omawianym okresie z 48,6 proc. 

do 50,6 proc:! Inaczej mówiąc, tha- 
szyny i urządzenia stawały się co
raz mniej sprawne, wydajne, a za
tem ich wymiana, jeśli już nie 
modernizacja, powinny być jednym 
z podstawowych problemów dysku
sji nad planem produkcji i wydaj
ności pracy. Jednakże o tym się 
właśnie milczy w momencie zażar
tych dyskusji na temat wskaźników 
dyrektywnych. Zatrudnienie i tylko 
zatrudnienie...

Podobnie ma się sprawa ze współ, 
czynnikiem wyposażenia technicz
nego, o którego związku z wydaj
nością pracy nie potrzeba nikogo 
przekonywać. We wspomnianej już 
gałęzi przemysłu wartość brutto 
maszyn i urządzeń na 1 zatrudnio
nego wyniosła w 1962 r. ok. 48 tys. 
zł, a w 1965 r. wskaźnik ten po
został bez zmian — też ok. 48 tys. 
zł. Gd-zież więc podziały się efek
ty wszystkich szumnie reklamowa
nych przez zakłady planów postępu 
technicznego, skoro poziom uzbro
jenia technicznego robotnika pozo
stał be? zmian?

Może, czego nie wykluczam po
nieważ nie badałem, nastąpiło ja
kieś przegrupowanie środków w 
obrębie zjednoczeń? W takim ra
zie w jednych zakładach dokonał 
sie postęp techniczny, w innych zaś 
nastąpił regres, pogorszenie. Kto 
jednak wie, jak było naprawdę? Jak 
więc można prowadzić poważne 
dyskusje na temat planowanego 
wzrostu wydajności pracy, jeśli po
mija się współczynnik wyposaże
nia technicznego?

Dalej. Przemysł narzeka na nie
zadowalający stan parku maszyno
wego. I słusznie. Czy słyszał kto 
jednak, aby przemysł skarżył się, 
że ma niedobre współczynniki wy
korzystania środków trwałych? Ba, 
o tym współczynniku również się 
milczy w dniach dysput planistycz
nych. A szkoda!

Z dorywczych badań Instytutu 
Obróbki Skrawaniem oraz Instytu
tu Organizacji Przemysłu Maszy
nowego wynika niedwuznacznie co 
następuje: po pierwsze, stopień wy
korzystania np. tokarek i frezarek 
w odniesieniu do pracy dwuzmia- 
nowej wynosi średnio od 24 proc, 
do 70 proc., a zatem w wielu przy
padkach istnieje poważny nadmiar 
maszyn; po drugie, dużo do życze
nia pozostawia technologiczne wy
korzystanie obrabiarek — w przb? 
ważajacej większości wypadków 
wymiary gabarytowe obrabianych 
przedmiotów są znacznie mniejsze 
od możliwości technologicznych ob
rabiarek. W sumie prowadzi to, 
jak słusznie zauważyli autorzy ba
dań, do nieuzasadnionych nakładów 
na zakup, zgoła zbytecznvch bądź 
zbvt dużych obrabiarek. Wywołuje 
także nadmierne zużycie materia
łów, powoduje wreszcie zamroże
nie niedostatecznie wykorzysta
nych maszvn, których brak daje 
sie we znaki innym zakładom.

Poza dyskusją są także rezerwy 
wzrostu wydainości pracy i pro
dukcji oraz pełniejszego wykorzy
stania siły roboczej, jakie kryją się 

za kolejnym współczynnikiem — 
ruchu użytecznego maszyn. Jak 
wiadomo, postęp techniczny zapew
niać powinien nie tylko skracanie 
tzw. czasu głównego (przez przy
spieszenie procesów obróbczych), 
ale także zmniejszanie czasu nie
produkcyjnego na czynności przygo- 
towawczo-zakończeniowe, pomocni
cze, przerwy itd. Z różnych badań 
wynika, że w przemyśle maszyno
wym czas nieprodukcyjny jest wca- 
11 pokaźny, np. czynności pomocni
cze przy obsłudze tokarki absorbują 
w warunkach produkcji małoseryj- 
nej średnio' 45 proc., w warunkach 
zaś produkcji wielkoseryjnej tvlko 
34 proc, ogólnego czasu maszynowe
go. Są to więc niebagatelne re
zerwy.

Lista jest długa, nie ■ sposób jej 
wyczerpać. Ne tle opisanych po
przednio zjawisk i ich przemilczeń 
w toku debat wokół wskaźników 
dyrektywnych, ujawnia się w ca
łej pełni faktyczny stosunek prze
mysłu do problemu wzrostu wy
dajności pracy. Wyjaśnia to także, 
dlaczego _ zakłady i zjednoczenia 
napotykają tak duże trudności przy 
pomiarach i planowaniu poziomu 
oraz tempa wzrostu wydajności 
pracy.

Nie twierdzę, jakoby moderniza
cja była jedynym środkiem wzro
stu wydajności pracy. Nic może 
natomiast ulegać wątpliwości, że 
niewłaściwy stosunek przemysłu 
do problemu wzrostu wydajności 
pracy z góry przesądza jego stosu
nek do modernizacji. Oto jeszcze 
jedna przyczyna, dla której prze
mysł nie traktuje poważnie swoich 
własnych programów moderniza
cyjnych. Po prostu — nie są mu 
jeszcze potrzebne.

*

Trudna jest sztuka wzrostu wy
dajności _ pracy. Opanowanie tej 
sztuki jest utrudnione wieloma 
czynnikami natury obiektywnej, 
chociażby utrzymującą się aktual
nie obfitą. podażą siły roboczej w 
jednych i jej niedoborem w innych 
ośrodkach przemysłowych. Ponad
to przyspieszenie tempa wzrostu 
wydajności pracy, zwłaszcza w dro
dze modernizacji, wymagać nie
wątpliwie musi daleko idących 
zmian w strukturze zatrudnienia, 
przemieszczeń siły roboczej itd. 
Jak z powyższego wynika, proble
my wydajności pracy i moderni
zacji muszą być rozpatrywane w 
różnych płaszczyznach. Tylko takie 
podejście do tych spraw może za
pewnić dokonanie zasadniczego 
przełomu.

Ale warunkiem . podstawowym 
jest ekonomiczna koncepcja wzro
stu wydajności pracy, dopasowana 
uo naszych warunków. Dopiero 
wtedy powstanie zapotrzebowanie 
na modernizacje — nie tylko po- 
tencjału wytwórczego, takżo spo
sobu działania i myślenia ludzi w 
przemyśle.

ANTONI GUTOWSKI



BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
W PERSPEKTYWIE ”

WITOLD NIECIUŃSKl/TADEUSZ ŻARSKI

W poprzedniej publikacji*) osza
cowaliśmy potrzeby mieszkaniowe 
w okresie perspektywicznym, tj. do 
19f>D r., na 6,4—8,8 min mieszkań. 
Stwierdzono również że należy li
czyć się ze wzrostem wymagań w 
zakresie standardu mieszkaniowego 
i koniecznością budowy mieszkań 
lepszych i większych.

Jak wiadomo, w obecnej pięcio
latce wybuduje się ok. 1 miliona 
mieszkań. A zatem potrzeby miesz
kaniowe na następne 15 lat 1971— 
1985 wyrażają się ogólną liczbą 
około 5,4—7,8 milionów mieszkań. 
W związku z tym wysuwa się pod
stawowe pytanie: w jakiej mierze 
potrzeby te będą mogły być za
spokojone? Jak dużemu programo
wi budownictwa mieszkaniowego 
jest w stanie sprostać nasza gospo
darka narodowa? ,

Antycypując zamieszczone dalej 
rozważania, należy już obecnie po
dać, że według oceny dokonanej w 
Instytucie Budownictwa Mieszka
niowego uznać można za realny 
program wybudowania w latach 
1971—1985 5,4—5,9 milionów miesz
kań. Oznaczałoby to zaspokojenie 
istniejących potrzeb na dolnej gra
nicy szacunku lub nieco powyżej. 
Taki program umożliwiłby w zasa
dzie zaspokojenie potrzeb wynika
jących z rozwoju demograficznego, 
jak również likwidację istniejące
go obecnie deficytu. Natomiast po
trzeby związane z wyfhianą miesz
kań i z tworzeniem rezerw byłyby 
zaspokojone tylko w niższym wy
miarze lub nieco powyżej jego.

Wychodząc naprzeciw bardzo sil
nemu przyrostowi potrzeb w latach 
1971—1980, koncepcja programu 
przewiduje „skokowy” rozwój roz
miarów budownictwa mieszkanio
wego w tym okresie. Rozkład tego 
programu w czasie przedstawia się 
zatem jak następuje:

lata 1971—1975 — 1,4-1,5 milio
nów mieszkań,

.•) Patrz „Życie Gospodarcze" nr 48 
(825).

lata 1976—1980 — 1,9-2,1 milio
nów mieszkań,

lata 1981—1985 — 2,1-2,3 milio
nów mieszkań.

W przeliczeniu na 1 000 mieszkań
ców należałoby'budować następują
ce liczby mieszkań rocznie.

1975 r. — 8,2— 9,7
1980 r. — 10,9—11,7 
1985 r. — 10,9—11,5

Punktem wyjścia przy sporządza
niu tego programu budownictwa 
mieszkaniowego jest wyliczenie, że 
W latach 1971— 1985 można będzie 
wydatkować na inwestycje mieszka
niowe ok. 880—1 000 miliardów zło
tych (wliczając w to również nakła
dy na modernizację starego zasobu 
i budowę obiektów mieszkalnictwa 
zbiorowego — łącznie 115 miliar
dów złotych). Wymienione poprzed
nio liczby mieszkań odpowiadają 
tym nakładom przy założeniu około 
30 proc, wzrostu przeciętnego kosz
tu mieszkania w końcu .okresu per
spektywicznego, w stosunku do 
kosztu w obecnie realizowanej pię
ciolatce. Zwiększenie się kosztów 
jednostkowych jest konsekwencją 
przewidywanego i, jak to zobaczy
my dalej, koniecznego wzrostu ja
kości i wielkości mieszkań.

Podstawą całej koncepcji jest o- 
strożne założenie, że w okresie 
perspektywicznym tempo wzrostu 
dochodu narodowego wynosić bę
dzie 5,5 — 6,0 proc, średnio rocz
nie'). W Wyniku .tego tempa do
chód narodowy w 1985 r. będzie 
trzykrotnie- wyższy niż w 1965 r..

Szybki ' wzrost dochodu narodo
wego sprawi, że istniejący obecnie 
konflikt między potrzebami miesz
kaniowymi a możliwościami ich 
zaspokojenia będzie w miarę upły
wu czasu tracił na ostrości. Wyrazi 
się to w możliwości wzrostu relacji 
nakładów na budownictwo miesz
kaniowe do dochodu narodowego, 
Przewiduje się, że relację tę z 4,4 
proc, w 1965 r. można będzie pod
nieść do.. ókgło,, 7, proc, maksy
malnie w okresie skokowego roz

woju budownictwa mieszkanio
wego (stosunek ten spadnie przy 
końcu okresu perspektywicznego do 
około 5—6 proc.). Rezultatem tego 
założenia jest właśnie . możność 
przeznaczenia na inwestycje miesz
kaniowe 880—1 000 miliardów zło
tych w latach 1971—1985. Wymie
nionym relacjom inwestycji miesz
kaniowych do dochodu odpowiada, 
przy przewidywanym szybszym 
rozwoju akumulacji niż spożycia, 
następujący udział' tych inwestycji 
w ogólnej sumie nakładów inwesty
cyjnych w gospodarce narodowej: 
w 1975 — 21,3 proc., w 1980 — 20,3 
proc, i wreszcie w 1985 r. — 16,5 
proc. Oznacza to, że udział ten/Ua- 
wet w okresie „skoku" będzie niż
szy niż już kiedyś osiągany w 
Polsce (w 1958 — 22,6 proc.).

Możliwości szybszego rozwoju 
nakładów na inwestycje mieszka
niowe niż dochodu narodowego i 
ogólnego funduszu inwestycyjnego 
wiążą się, w myśl przyjętej kon
cepcji, z przewidywanymi prze
kształceniami istniejącej struktury 
spożycia. Jak wiadomo, w miarę 
wzrostu dochodów indywidualnych 
ludności obserwuje się wzrost wy
datków na dobra trwałego użytku 
jak samochody, zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowego, te
lewizory itd. Nie ma chyba absolut
nie żadnej przeszkody, by w miarę 
wzrostu dobrobytu naszego społe
czeństwa nie mógł również wzra
stać udział wydatków osobistych 
ludności przeznaczonych na inwe
stycje mieszkaniowe. .Można zatem 
założyć, że przeważająca część 
przyrostu nakładów na budownic
two mieszkaniowe, ponad propor
cjonalny ich rozwój, będzie mogła 
być pokryta z dochodów osobistych 
ludności2). Oznacza, to relatywne 
zmniejszenie tempa wzrostu pozo
stałego spożycia ludności (chodzi
łoby głównie o takie grupy towa
rów jak używki, luksusową żyw
ność i odzież itd.). Według przyję
tych założeń, prMR*tefcte,j ??, rzecz 
budowriictwa mieszkaniowego wy

2) Nie oznacza to naturalnie postulatu 
likwidacji państwowego czynszowego bu
downictwa mieszkaniowego. Wobec re
latywnie wysokiego w stosunku do płac, 
kosztu mieszkania część ludności nawet 
w przyszłości nie będzie mogła finan
sować z własnych środków budownictwa 
mieszkaniowego i państwo musi ja w
tym zastąpić. Wskazują na to doświad
czenia krajów najbardziej nawet rozwi
niętych. i
— 3). Przyrost produkcji cementu w dzie-
aleeiojech^ms—1S88 wyniósł przeszło 4,5

niosłyby w okresie „skoku” mak
symalnie około 2 ‘proc, ogólnego 
funduszu spożycia — w węższym 
rozumieniu tego pojęcia. W świet
le tych zmian zwiększanie się sto
sunku nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe, do dochodu narodo
wego nie oznaczałoby zwykłęgo 
wzrostu jego obciążenia akumula
cją. Byłoby to raczej przesunięcie 
w strukturze podziału, szeroko ro
zumianego funduszu konsumpcji.

Niezależnie od korzyści natury 
społecznej takie' przesunięcie wy- 
daje się korzystne również i z in
nych punktów widzenia, np. ze 
względu na niewielką dewizochłon- 
ność. budownictwa mieszkaniowego, 
niski koszt kreacji nowych miejsc 
pracy w tym budownictwie itd*. 
Bardziej niż proporcjonalny rozwój 
budownictwa mieszkaniowego miał
by niewątpliwie dalsze reperkusje, 
gdy chodzi o strukturę spożycia. 
Wzrosłaby relatywnie waga wydat
ków związanych z zagospodarowy
waniem nowych mieszkań i zaku
pem takich przedmiotów jak meble, 
sprzęty gospodarstwa domowego 
itd. charakteryzujących się również 
niską dewizochłonnością. Dodatko
wą korzyścią tego rodzaju spożycia 
jest względna łatwość kierowania 
popytem na te przedmioty. W sumie 
ponadproporcjonalny rozwój bu
downictwa mieszkaniowego uła
twiałby z jednej strony równowa
żenie bilansu płatniczego kraju a z

______________________________________1975______ 1985
Stal budowlana 270 tys, ton 450 tys. ton
Cement 2,2 min ton 3,4 min ton
Materiały ceramiczne 800 min jed, 1 250 min jed.
Prefabrykaty betonowe 3 400 tys. m3 5 400 tys. m3
Stolarka 5 500 tys., m2 8 500 tys. m2

Są to niewątpliwie pokaźne iloś
ci materiałów, jednakże w stosun
ku do obecnego poziomu ich pro
dukcji i jej przyrostu3) wydają 
się osiągalne bez większego trudu. 
Należy mieć również na uwadze, 
że w miarę dojrzewania naszej gos
podarki spadać będzie nadal udział 
robót budowlano-montażowych w 
inwestycjach produkcyjnych na 
korzyść wzrostu udziału zakupów 
maszyn (rekonstrukcja przemysłu). 
Można zatem wysunąć hipotezę, że 
ponadproporcjonalny rozwój bu
downictwa mieszkaniowego nie spo
woduje potrzeby ponadproporcjo- 
nalnych nakładów inwestycyjnych 
na rozwój produkcji materiałów 
budowlanych jak i innych środków 
produkcji wchodzących w skład 
szeroko rozumianego potencjału bu
dowlanego. Nie powinno wzrosnąć 
również ponadproporcjonalne za
trudnienie. W tym ostatnim zresztą 
przypadku wzrost budownictwa 
mieszkaniowego jest, jak wiado
mo, szczególnie atrakcyjny z uwagi 
na niski koszt nowych miejsc pras
cy jak również wysoki udział środ
ków własnych ludności w finanso
waniu nakładów na to budownic
two. Te środki z nadwyżka niwe
luj na sytua
cją rynkową, có nie jest możliwe 

drugiej zaś stabilizowałby sytuację 
na rynku wewnętrznym.. .

Naturalnie’’ wzrostu wydatków 
ludności na nowe mieszkania .nie 
można i nie wolno dekretować. 
Należałoby zastosować Wiele bodź
ców celem stworzenia warunków, 
w których ludność preferowałaby 
wydatki na nowe mieszkanie że 
swoich osobistych dochodów. Do 
warunków . tych należy ’ niewątpli
wie ostateczne uregulowanie syste
mu' czynszów w kierunku osiągnię
cia przez nie poziomu -uzasadnio
nego ekoriomiczńie, . jak również 
wzrost - standardu i wielkości bu
dowanych mieszkań. 'Ten kierunek 
rozwoju . budownictwa mieszkanio
wego, wynikający z przyjętej' kon
cepcji, jest zatem zbieżny -z wyde- 
dokowanym poprzednio-na podsta
wie tendencji rozwoju gospodar
czego. .

Realizacja przedstawionego pro
gramu budownictwa, mieszkaniowe
go oprócz środków , finansowych, ■ o 
których była mowa, wymagać bę
dzie dodatkowych środków rzeczo
wych. Konieczne byłyby zatem in
westycje wyprzedzające na rozwój 
środków produkcji niezbędnych 
dla budownictwa mieszkaniowego. 
Przewidywany wzrost zapotrzebo
wania w skali rocznej na podsta
wowe materiały budowlane, w sto
sunku do szacunkowego zużycia 
ich w 1965 r., przedstawia się jak 
następuje: 

przy innego rodzaju inwestycjach 
budowlanych. •

Naturalnie realizacja omawiane
go programu budownictwa miesz
kaniowego wymagać będzie również 
i szeregu, inwestycji towarzyszą
cych i komplementarnych. Inwesty
cje te jednakże są w dużej mierze 
niezbędne i z innych względów. 
Chodzi tu przede wszystkim o in
westycje w gospodarce komunalnej, 
której urządzenia , produkcyjne i 
sieciowe są dalece niewystarczają
ce oraz w dużej mierze przesta
rzałe. Dział ten był i jest, jak wia
domo, od lat zaniedbywany w za
kresie inwestycji.

Potrzeba będzie również około 60 
—70 tys. ha ziemi pod zabudowę 
mieszkaniową w miastach. Stanowi 
to jednak stosunkowo niewielki (do 
0,3 . p^rbc.) uszczerbek istniejących 
obecnie zasobów użytków rolnych.

Dotychczasowe rozważania po
twierdziły wysuniętą na poćzątku 
tezę o realności .hipotezy rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego na 
lata 1971—1985. Nasuwa się obec
nie pytanie, jaki wpływ miałoby 
wykonanie takiego programu na sy
tuację mieszkaniową ludności?

Bardzo ważnyhn efektem realiza- 
ciL^mąwiarięgp,. Programu -byłaby 
likwidacja istniejącego obbenie

ficytu mieszkań jąk również za
pewnienie mieszkań tym wszystkim 
nowym gospodarstwom domowym» 
które pragną mieszkać samodziel
nie — co; jak wiadomo, jest kar
dynalną zasadą mieszkalnictwa. Po
wstałaby .również pewna rezerwa 
wolnych • mieszkań. Byłoby zatem 
możliwe znaczne rozszerzenie wy
miany mieszkań. Prowadziłoby to

■ przy ułatwieniach ze strony władz . 
i wprowadzeniu odpowiednich bodź
ców ekononąiczńych . do ■ lepszego 
Wzajemnego dopasowywania się 
wielkości' gospodarstw domowych i 
Wielkości mieszkań — co z kolei 
wpłynęłoby ha ograniczenie wypad
ków nadmiernego zaludnienia mie
szkań. Jednakże część mieszkań, z 
uWagi na względny nadmiar ma
łych, pozostałaby nadal niewłaści
wie zaludniona. Przewiduje się,. że 
przeciętne - zaludnienie mieszkań 
śpadłoby z około 1,6 osób na izbę 
w 1965 r. do 1,1 w 1985 r. (w mia
stach nieco poniżej, a na wsi po
wyżej tej średniej). W wyniku wzro
stu udziału nowo wybudowanych 
zasobów i częściowej modernizacji 
atarych przeciętna jakość mieszkań 
zwiększyłaby się bardzo istotnie.
I tak np. odsetek mieszkań w mia
stach wyposażonych w urządzenia 
sanitarne wzrósłby z około 36 proc, 
w 1960 r-. do 80—85 proc, w 1985 r., 
a odsetek mieszkań z łazienką z 
26 proc, na 75 proc, w 1985 r. Sta
wiałoby to nas w tym zakresie, na 
wysokim poziomie standardu wypo
sażenia mieszkań. Znacznie poniżej 
tego- poziomu przedstawiałoby się 
wyposażenie mieszkań na wsi. I tak 
szacuje się, że w 1985 r. — 25—40- 
proc, mieszkań na terenie wsi po
siadałoby instalację wodociągowa 
(W 1860 r. .— tylko '4 proc.).

Mimo znacznej poprawy sytuacji 
mieszkaniowej na . skutek niemoż
ności sprostania w całości potrze
bom w zakresie wymiany pozosta
łaby nadal pokaźna ilość starych 
riiepełnowartościowych zasobów 
(głównie na wsi). Istniałyby wiec 

• nadal, duże różnice, w warunkach 
mieszkaniowych różnych grup lud
ności przede wszystkim zależne od 
tego, kto jakie zasoby zamieszkuje. 
Oznaczałoby to, że również i po 
1985 r. potrzeby mieszkaniowe będą- 
nadąl duże tym bardziej, iż na sku
tek postępu technicznego i wzrostu 
wymagań ulegną znacznemu zao
strzeniu kryteria oceny jakości i 
wielkości mieszkań.

•) Komisja Planowania przewiduje dla 
perspelęywy S proc, średnioroczne tem
po wzrostu dochodu narodowego. Patrz 
artykuł W. Bucha „Problemy rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski w naj
bliższym 20-leciu”. Gospodarka Planowa 
nr li/1988.

N
abierając już od dłuż
szego czasu przekonania, 
że w Polsce za dużo are
ałów zajmują lasy, posta
nowiłem poruszyć tę spra
wę. Bo np. WSG w arty

kule „Nasze łasi'" (Ż. G. z 4.9.1966) 
pisał: „Zakłada się, że optymalna 
lesistość Polski, zapewniająca na
leżyte wykorzystanie terenów na
dających się do zalesienia i wła
ściwy układ stosunków klimatycz- 
no-wodnych, powinna wynosić oko
ło 28-30 proc.”. Chciąłbym zakwe
stionować dość powszechnie przyj
mowane w Polsce założenie, które 
w istocie jest raczej konkluzją i 
to bezpodstawna niż założeniem.

Nie ma żadnych podstaw dla po
stulatu koniecznego lub pożądane
go odsetka lesistości jakiegoś więk- 
szegtą obszaru z przyczyn klimaty- 
czno-wodnych; badań w tej spra
wie w skali państwowej w ogóle 
zdaje sie nigdzie nie przeprowa
dzano. Wprawdzie z początkiem 
XX wieku modna była oderwana 
od rzeczywistości (i dlatego bez
podstawna) teoria że 20 proc, po
wierzchni ładu powinny stanowić 
lasy — bez różnicy między obsza
rem nizinnym a górzystym, zaś po
tem zaczęto wyodrębniać okolice 
górskie, gdzie optymalny odsetek 
miał wynosić jakoby 60-70 proc. 
Ale obecnie chyba wszyscy facho
wcy sa przekonani, że i te liczby 
wprowadzała w błąd, gdyż odsetek 
pożądanej lesistości można okreś
lać tvlko. na podstawie gruntowne
go zbadania określonego środowi
ska terenowego — a nie jakiejś 
jednostki administracyjnej, której 
granice często tylko na papierze 
przecinają' działanie czynników 
przyrodniczych z obu stron gra
nicy.

Bo jakie jest znaczenie 44 proc, 
zalesienia powierzchni w woj. zie
lonogórskim dla reszty kraju? Jeśli, 
ten odsetek ma jakiś, wpływ na 
warunki klimatyczno-wodne np. 
Poznańskiego czy Bydgoskiego, to 
ten wpływ istniał i przed wojną, 
gdy to województwo było poza 
granicami Polski. Jeśli przed woj
na ' lasv poleskie czy wołyńskie 
miały pod tym względem jakieś 
znaczenie dla reszty kraju, to, czy 
przestały one mieć wpływ dzisiaj, 
gdy sa poza granicami państwa? Co 
wiec za sens w porównywaniu-od
setek lesistości w Polsce w grani
cach z 1939 r. i 1967 roku? I w 
ogóle w mówieniu o pożądanym od
setku lesistości jakiegoś kraju? Je
dnostka administracyjna w ogóle, 
e rozległe państwo o nienatural
nych granicach w szczególności — 
to żadna baza dla optymalnego czy 
innego odsetka zalesienia.

Odsetek ten w Polsce (25,7 proc.) 
jest dwa i pól raza. wyższy niż w 
Danii (10,3 proc.), trzy razy wyższy 
niż w Holandii (8,0 proc.) i trzy i 

pół raza wyższy niż w Anglii wraz 
z Walią (7,1 proc.). Jeśli te trzy 
ostatnie kraje mają najwyższy po
ziom rolnictwa w Europie, to mo
że między innymi również dlatego, 
że posiadają najniższy procent za
lesienia. I nie mają zamiaru zwięk
szyć tego odsetka ze względów o- 
chronnych, ponieważ wysoki po- 
ziomx rolnictwa spełnia równocze
śnie funkcje ochronne.

Interesujące byłoby bowiem 
porównać nie odsetki samego za

Czy nie za dużo lasów?
lesienia, ale odsetki ogólnego za
drzewienia i „zakrzakowania” Jeśli 
weżmiemy odsetek obszaru zarów
no lasów jak też sadów, ogrodów 
łak i pastwisk razem wziąwszy 
(wszystkie te elementy mają wpływ 
na erozję) w stosunku do ogólnej 
powierzchni, to otrzymamy dla Pol
ski 39,3 proc, a np. dla Anglii wraz 
z Walią 69,3 proc., dla Holandii 50,3 
proc.') Tych odsetek nie można ig
norować, koncentrując sie wyłącz
nie na lasach jako monopolistycz
nym elemencie ochronnym. (Należy 
może dodać, że wskutek szerokiego 
zastosowania żywopłotów i licznych 
choć małych lasków — tu i ówdzie 
również lasków śródpolnych — 
krajobraz angielski mimo formal
nie najmniejszego procentu zale
sienia na ogół daje wrażenie więk- 
szęgo zadrzewienia niż krajobrazy 
większości krajów europejskich, 
włączając Polskę).

Realizacja zadań ochronno-hy- 
drologicznych nie jest więc wy
łącznie sprawę leśnictwa. Wpływ 
na erozje ziemi mają też takie for
my użytkowania ‘gruntów jak łąki 
i pastwiska, sady i ogrody, żywo
płoty i lasy śródpolne.-Gospodarka 
rolna — to również gospodarka wo
dna' i melioracyjna, czyli ulepsze
nie ziemi poprzez regulowanie bi
lansu wodnego, ochronę brzegów 
itd. Ochrona czynników przyrodni
czych przez odpowiedni poziom go
spodarki rolnei odgrywa dość du
ża rolę i np. Francja w sprawoz
daniach do FAO podkreśla, że w 
tym kraju istnieje ścisły związek 
między polityka, rolną a leśną.

A wpływ leśnictwa na stosunki 
klimatyczno-wodne, choć oczywi
ście też bardzo istotny, to jednak 
wcale nie zależy od tzw. optymal
nego odsetka lesistości. Nawet dla 
określonego niewielkiego środowi
ska wpływ lasów na kompleks 
przyległego środowiska przyrodni
czego często jest bardziej zależny 

od wysokości i charakteru ściany 
lasu, niż od wielkości obszaru le
śnego.

Stad też w Polsce kilkaset ty
sięcy hektarów ziemi potencjalnie 
dobrej dla rolnictwa lecz zalesionej 
od czasów niepamiętnych to nie 
bagatela. Wiadomo przecież, że ka
żdy hektar użytków rolnych daje 
wielokrotnie większa wartość pro
dukcji. aniżeli hektar lasów. A już 
tym bardziej w sytuacji deficytu 
produkcji rolnej nie wolno bezpod-

(Artykuł dyskusyjny)

HENRYK FRANKEL

.stawnie zakładać, że w Polsce jest 
potrzebne właśnie 30 a nie np. 20 
proc, lesistości.

*
Leśnicy wszędzie są za zalesie

niem. a nie znają terminu „odle- 
sienie”. No cóż. były w świecie tra
giczne skutki likwidacji lasów, to 
może skłaniać do jednostronności. 
I troski leśników — nawet jeśli 
przesadzone — sa zrozumiałe. Nie 
należy jednak zamykać oczu na 
zbyt uczuciowe podejście do lasów 
nie tylko ze strony leśników i na 
ignorowanie innych bardziej poży
tecznych i chyba również pięknych 
form gospodarowania ziemią. Nie 
można np. używać słów „dewasta
cja”, „plądrowanie lasów", „gospo
darka rabunkowa” wtedy, gdy na 
miejsce lasów zjawia się pszenica 
i żyto, sady i ogrody, łąki i pastwi
ska.

Kiedyś cała Europa była zalesio
na, więc bez karczowania lasów 
nie byłoby warunków dla osiadłego 
życia ludności. I nie jest przypad
kiem, że tam. gdzie w Europie kar
czowano najwięcej — tj. w Anglii, 
Holandii i Danii — gęstość zalud
nienia w stosunku do powierzchni 
lasów jest największa (w Holandii 
przypada 0,02 ha lasów na głowę 
ludności^ w Anglii — 0,03 ha. w 
Danii — 0,10, a w Polsce aż 0,262).. 
Nie jest przypadkiem, że kraje o 
najwyżej rozwiniętym w Europie 
rolnictwie mają raczej rozumowe 
niż uczuciowe podejście do sprawy 
leśnictwa i w związku z tym w 
ogóle do planowania użytkowania 
ziemi.

Nie jest też przypadkiem, że w 
Polsce najwięcej lasów karczowano 
w wiekach XI—XIV, w okresach 
rozkwitu, a najmniej w wiekach 
XVII—XVIII, w okresach stagna
cji. Feudalni władcy bronili lasów 
jako swej domeny. I obecnie lasy 
w Polsce — to w dużej mierze da
wne królewsko-carskie i magnac
kie rezerwaty dla polowań3).

Gdyby chłopi mieli do nich do
stęp w ubiegłych wiekach — wiele 
hektarów dawno zniknęłoby pod 

pługiem i to prawdopodobnie bez 
szkody dla klimatyczno-wodnych 
stosunków. Przemawia za tym fakt, 
że w Polsce nigdzie nie ma wybit
nie ujemnych skutków karczowa
nia i że sami chłopi tam, gdzie 
trzeba zostawiali lasy; do dziś dnia 
przeszło 10 proc, lasów polskich 
jest własnością chłopów.

W Nowej Zelandii, gdzie panuje 
klimat umiarkowany, osadnicy bry
tyjscy w latach 1890-1914 zamienili 
6 milionów hektarów lasów na łą
ki, pastwiska, ogrody i sady wzglę
dnie ziemię orna. Z nielicznymi 
wyjątkami w okolicaćh górzystych 
nie spowodowało to żadnych uje
mnych • skutków przyrodniczych. 
Natomiast wyniki ekonomiczne by
ły takie, że Nowa Zelandia poza 
własną ludnością żywi dziś wiele 
milionów ludzi w innych krajach 
swym mięsem, masłem, serem, o- 
wocami.

Sprawa zastępowania lasów przez 
Uprawy ds.jące żywność dla ludzi 
i zwierząt, a jednocześnie stwa
rzające dc stateczną ochronę dla 
przyrody v ydaje sie zbyt ważna, by 
można tez bliższego zbadania 
przeznaczać pod lasy nie tylko So 
proc, powierzchni kraju, jak tego 
domaga się leśnictwo, ale nawet 
25 proc, powierzchni, jak to ma 
miejsce obecnie. Teoria procentu 
zalesienia nie ma źadnyph podstaw 
doświadczalnych, a jedynie od
zwierciedla irracjonalne stanowi
sko; że ńp. podczas gdy węgiel jest 
dla ’ ludzi — łudzić sa dla lasów. 
Bo nie mówi się o „rabunkowej 
gospodarce" przy zabieraniu ziemi 

węgla, a słyszy się to określenie 
zbyt często, kiedy mowa o karczo
waniu lasów. , *

We wspomnianym już artykule 
ŻG autor podaje. że w latach' 1955- 
1964, największy przyrost lesistości 
notowano w woj. koszalińskim, 
które obecnie jest najbardziej za
lesione po woj. zielonogórskim (w 
województwach tych 44 i 35 proc, 
ogólnej powierzchni zajmują lasy). 
Jakie jest uzasadnienie tego tak 
dużego dalszego wzrostu lesistości 

ponad zakładana „optymalną nor
mę 28-30”? Wydaje się, że żadne. 
Chyba, że obojętnie gdzie następu
je wzrost, byleby owe 28-30 proc, 
uzyskać w skali krajowej. Bowiem 
trend w ubiegłym piętnastoleciu 
był taki, że gdzie było dużo lasów 
— przybyło ich więcej, a gdzie 
było mało — przybyło mniej. 
We wszystkich omalże województ
wach, w których odsetek zalesie
nia powierzchni był wyższy od kra
jowego. wzrost zalesienia był, wyż? 
szy niż. w województwach d niższej 
od krajowej przeciętnej proc, lesi
stości. „Choć właśnie tam warunki 
klimatyczne i .wodne wymagają 
zwiększenia zalesienia” jak pi
sano w ŻG, a więc przyznano, że 
raczej powinno być odwrotnie.

Wspomniany artykuł pomija da
ne o lesistości powiatów. A w wo
jewództwie koszalińskim odsetek 
zalesienia poszczególnych powiatów 
waha .się ,od 12,8 ,do 52,1 proc.; 
w woj. wrocławskim — od .7,5 do 
56,0 proc, a w woj. zielonogórskim 
od 15,4 do 57,7. proc. We; wszystkich 
województwach poza łódzkim. i 
warszawskim, są piowiaty o lesi
stości ponad 40 proc/),I jakoś 
nikt tęgo nie uważa ża stosowne 
uzasadnić.

Trudno znaleźć jakiekólw.tek da
ne o tym, które lasy, poza frezer- 
wątąmi. ‘mała przyródniczo^chrph- 
ny a które gospodarczy charakter. 
Jedyńię rezerwaty 'leśne :w. Folśęe 
są' wyraźnie, podzielone, że względu 
na ich roję (statystyki .GUS dają 
dane 'ile hektarów ma' charakter 
faunistyczny, wodno-torfotyy, ffó- 
rystycznv itd.). A‘ chyba niif'.zakła
da się. że Wszystkie pozostałe lasy 
mają charakter ochronny; terpu 
przeczą rezerwąty, .gdzie ' wędno- 
torfowy charakter ma tylko 5,8 
proc, lasów, a faunistyczny aż 47.4 
proc. Rezerwaty leśne wskazują, że 
podział lasów ze względu’ na ich ’fd- 
lę test możliwy, .więc czemu, się 
go nie''dokonuje?

Prawdopodobnie rola sadów j 0- 
grodów dla stosunków przyrodni
czych też mogłaby być określona. 
Nie bez znaczenia jest fakt, że 
w r. 1962 najwięcej sadów i ogro
dów w stosunku do ogólnej powie
rzchni było tam, gdzie odsetek le
sistości był najniższy, tj. w war
szawskim i łódzkim, a najmniej sa
dów i ogrodów tam, gdzie odsetek 
lesistości był najwyższy, tj. w zie
lonogórskim i koszalińskim.

*

Przedmiot badań leśników — to 
raczej drzewo niż las. O odsetku 
lesistości pożądanym w określonej 
okolicy powinni decydować nie sa
mi leśnicy, a przedstawiciele .wszy-7 
stkich powiązanych dziedzin, zwła
szcza zaś tych, których gadaniem 
jest studiowanie środowiska geo
graficznego jako kompleksu.

Przeglądając dane bibliograficzne 
polskiego leśnictwa, czytelnika u- 
derza brak prac na temat użytko
wania ziemi. W ooublikowanych ,w 
latach 1963 i 19645) bibliografiach 
ża lata 1957—1960 znaleźć można 
— na-5 925 pozycji — tylko 16 na 
temat „Użytkowanie gruntów. 1 ich 
planowanie". Równocześnie, co nie 
jest przypadkiem, 335 pozycji ma 
za tematykę „Parki 1 Narodowe I 
Rezerwaty".

Rzadko sie zdarzą by leśnictwo 
badało ziemię zalesiona dla spraw
dzenia czy nie można by jej użyt
kować z większym pożytkiem, choć 
tzw. nieużytki sa skwapliwie bada
ne w celu wykazania, możliwości 
zwiększenia areału lasów. A prze
cież planowanie użytkowania zie
mi powinno zakładać możliwość 
realokacji lasów, a nawet ich 
częściowego, ostrożnego zastępowa
nia przez inne formy roślinności.

W każdym razie problem trzeba 
przeanalizować. Trzeba więcej świa
tła rzucić na sprawę odsetka lesi
stości Polski niezbędnego dla celów 
ochronnych. Przecież inne formy 
użytkowania ziemi są dzisiaj dla 
gospodarki Polski znacznie bardziej' 
potrzebne.

’’) Sir Iłudley Stamp, Land U«e Statl- 
sties ot. the Couńtries nf Eńrope, World 
Land Ute Survey. 1985. ~ 

’) Stamp, Jak wyżej.
’) Można by dodać, że niemiecki Font 

lub, angielski foreit (w odróżnieniu od 
Wald 4 woods) to rezerwat polowania 
w wiekach ' irednich.

; •) Ż. Świder, Problem Rejonizacji, 1»./ 
atytut Badawczy Leśnictwa, l»6t,

‘I Bibliografia polskiego piśmiennict
wa leśnego, lata 1M7 1 mg (HM), oraz 
lata iłM l mo (1N4). Instytut Badawczy Leśnictwa,
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HODZI o dylematy zaple
cza naukowo-badawczego 
chemii. Ciąg dalszy dlate
go, że pisałem o nich kil
ka tygodni temu („ŻG" nr 
13/1967). Wówczas przed
stawiałem tylko niektóre problemy 

(głównie kadrowe) obiecując, że in
ne zaprezentuję w najbliższym cza
sie. Czynię to niniejszym, wyko
rzystując m. in. wyniki analizy 
przeprowadzonej przez NIK.

nakłady a efekty

W latach 1961—1965 nakłady na 
zaplecze naukowo-badawcze chemii 
wyniosły 2860 min zł, w tym z fun
duszu postępu techniczno-ekonomi
cznego 1780 min zł. Panuje po
wszechne przekonanie, że tempo 
rozwoju zaplecza jest niezadowala
jące; wysokość nakładów na zaple
cze w stosunku do wartości pro
dukcji utrzymuje się w przemyśle 
chemicznym na poziomie oscylują
cym w granicach zaledwie 1%.

Ziledwie? Z danych departamen
tu prac badawczych MPChem. wy
raźnie wynika, że w minionej 5-lat- 
ce z funduszu postępu techniczno- 
ekonomicznego nie wykorzystano 
200 min zł przeznaczonych na roz-

Dylematów 
zaplecza - 
ciąg dalszy
HENRYK WEBER

wój zaplecza. Więc chociaż .apetyt 
dopisał — ćoś przeszkodziło w skon
sumowaniu wszystkich dań rozsta
wionych na inwestycyjnym stole...

Zatem dyskusja na temat potrzeb 
dalszego zwiększenia nakładów na 
rozwój zaplecza naukowo-badaw
czego jest bezpodstawna, zanim nie 
uzyskamy odpowiedzi na pytanie 
dotyczące stopnia iwy korzy stania 
istniejących już możliwości.

Sięgnijmy jeszcze raz po dokład
ne wyliczenia resortu. W minio
nym'1 5-leciu produkcja/-globalna1 
chemii zwiększyła - się o 'ponad - 33 
mld żł, w tym 7.8jmld zł ^''to»¥b- 
zultat wykorzystania rodzimych 
prac badawczych (opracowania in
stytutów i centralnych laborato
riów przyniosły 2,1 mld, zakłado
wych laboratoriów badawczych — 
5 mld i pozaresortowych placówek 
— 600 min zł). Dużo to, mało?

Osobiście jestem zdania, że — 
mało. Przecież w latach 1961—1965 
resortowe i pozaresortowe placów
ki badawcze (bez zakładowych la
boratoriów) zakończyły 5 tys. prac, 
z których w przemyśle zastosowa
no zaledwie piątą część. Ta propor
cja nikogo nie może zachwycić. W 
omawianym okresie nakłady na 
prace wykonane w instytutach i 
centralnych laboratoriach przekro
czyły miliard złotych, z czego na 
prace wykorzystane przez przemysł 
— 300 min zł. I ta konfrontacja — 
przyznajmy — nie wypada zbyt 
optymistycznie.

A więc czy kabzą, którą resort 
rozporządzał nie można było lepiej 
gospodarzyć? Czy lokata środków 
i wysiłków uzyskały właściwe od
bicie w efektach? Przyjrzyjmy się 
pewnym faktom.

NIERACJONALNA GOSPODARKA

W. minionej 5-latce wartość środ
ków trwałych w resortowych i 
branżowych placówkach naukowo- 
badawczych wzrosła ze 176 do 662 
min żł. Zjawisko godne nie tylko 
odnotowania, ale i uznania. Lecz 
przy bliższej penetracji danych 
wychodzi na jaw, że najwięcej środ
ków lokowano w aparaturze labo
ratoryjnej, a chyba za mało w in
stalacje doświadczalne ćwierć i pół- 
techniczńe, czyli w urządzenia- de
cydujące o zastosowaniu wyników 
badań.

Oprócz tego — rozbudowa pomie
szczeń nie nadążała za zakupami. 
Oto kilka przykładów.

Płocki kombinat buduje labora
torium badawcze. Pierwszy etap 
budowy, wartości kosztorysowej. 61 
miń zł, miał być zakończony .w 
1965 r. W czerwcu 1966 roku inwe
stor odnotował, iż z ogólnej kwoty 
przeznaczonej na laboratorium wy
dał dopiero trzecią! część. Niepokoi
ła go też zakupioną aparatura ba
dawcza. Rzecz w tym, że wobec 
braku pomieszczenia część aparatu
ry zainstalował prowizorycznie, in
nej ęzęści zaś — nawet nie rozpa
kował.

Podobnie dzieje się w Central
nym Laboratorium Oponiarskim. 
Inwestycję wartości sześćdziesięciu 
kilku milionów złotych rozłożono... 
na 10 lat O aparaturę postarano 
się jeszcze w 1963 r. Obecnie czeka 
w magazynie. A przecież każdy 
miesiąc nieuchronnie przybliża mo-
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męnt moralnego zużycia tej apara
tury.

Przewlekle realizowana jest też 
budowa instalacji doświadczalnej, 
Właśnie tym m. in. tłumaczyć na
leży długi cykl badań: technologia 
opracowana w laboratorium, zanim 
przekazana zostanie producentowi, 
musi przejść próbę w warunkach 
zbliżonych do przemysłu. A np. in
stalację doświadczalną do produk
cji polietylenu niskociśnieniowego, 
wartości 32,6 min zł, wykonywano 
sześć lat, tyleż trwała budowa in
stalacji półtechnicżnej węglopochod- 
nych wartości 25 min zł, a z in
ną — wartości 4,3 min zł parano 
się aż pięć lat.

Te fakty świadczą wyraźnie, że 
realizacja zadań daleko odbiega od 
przyjętych terminów.

KŁOPOTY Z PLANEM

Aktualną sytuację pogarsza to, że 
do końca ub. roku resort nie roz
porządzał planem rozwoju zaplecza 
naukowo - badawczego na okres 
1966—1970. Czy w obliczu braku 
długofalowego planu rozwoju za
plecza nie rysuje się niebezpieczeń
stwo, że w przewidzianej bieżącej

5-latce środki nie zostaną w pełni 
i celowo wykorzystane?

Kłopoty z długofalowym planowa
niem datują się już od dawna. Już 
w 1959 roku Prezydium PAN pod
jęło uchwałę dotyczącą opracowa
nia 15-letniegó planu rozwoju nau
ki-Polski (1961—1975). W myśl tego 
postanowienia Komitet Nauk Che
micznych Akademii przygotował od
powiedni projekt, który nie został 
jednak zatwierdzony, albowiem 
prace nad perspektywicznym ' pla- 

. nem -zostały-przerwane. Wznowiono 
- je w.'1961. r. Pfzygottjwywattó' pro-- 
, pozycje obejmujące już lata 1961— 

1980. Ale i tym razem prace prze
rwano, by ponownie je podjąć w 
1965 r.

iTymczasem powołano Komitet 
Nauki i Techniki, który obarczono 
m. in. zadaniem- określenia general
nych założeń wieloletnich oraz ro
cznych planów szczególnie ważnych 
prac naukowo-badawczych. Założe
nia te w odniesieniu do bieżącej 
5-latki zostały ustalone. A na póź
niej?

Brak wieloletniego programu roz
woju nauki ma fatalny wpływ na 
działalność zaplecza. Rzecz w tym, 
że w chemii prace badawcze doty
czące węzłowych technologii trwa
ją nieraz kilkanaście lat i wtedy 
plany 5-letnie nie pomagają.

KOLIZJA INTERESÓW 
i

Słowo ostateczne powinno przy 
tym należeć do przemysłu, a nie 
do- pracowników zaplecza, często 
kierujących się osobistymi zainte
resowaniami naukowymi. Na czym 
polega kolizja interesów przemysłu 
z osobistymi zainteresowaniami na
ukowców?

Teoretycznie instytuty i central
ne laboratoria pracują dla zjedno
czeń, czyli np. Instytut Przemysłu 
Gumowego powinien pracować dla 
Zjednoczenia Przemysłu Gumowe
go. Faktycznie realizuje przede 
wszystkim tzw. tematy własne, nie 
posiadające bezpośredniego związ
ku z potrzebami producenta. W 1961 
roku tematy te stanowiły 45 % 
wykonanych opracowań, w 1965 r. 
już ponad 67%. Podobnie rzecz ma 
się w Instytucie Włókien Sztucz
nych i w innych.

Stąd też w krajach gospodarczo 
przodujących tzw. badania „wdro
żeniowe” stanowią 52% badań pro
wadzonych przez zaplecze nau
kowo-badawcze przemysłu, podczas 
gdy w instytutach naszego przemy
słu chemicznego — stanowią zaled
wie 11%.

Ponadto cykl- badań prowadzo
nych przez instytuty i centralne 
laboratoria przedłuża się. Jeszcze 
niedawno średnia przeciętna wyno
siła cztery lata, ostatnio — sześć. 
W Instytucie Chemii Ogólnej spo
śród 32 tematów zleconych przez 
producenta, a zrealizowanych w 
1965 r., zakończona w owym roku 
tylko jeden. W Instytucie Przemy
słu Gumowego na 28 tematów tak
że zakończono tylko jeden, w In
stytucie Technologii Nafty realizo
wano wtedy 35 tematów, a zakoń
czono trzy.

Co leży u źródła zjawiska? M. in. 
wspomniany wysoki odsetek tema-: 
tów własnych, realizowanych z re
guły przed zamawianymi1 przez 
przemyśl.

ROLA ZJEDNOCZEŃ

Kwestia nie sprowadza się tylko 
do zamówień. Instytuty i centralne 
laboratoria podlegają przecież zjed

noczeniom. Mogłoby się więc wy
dawać, że zjednoczenia jak najbar
dziej interesują się pracą swego za
plecza naukowo-badawczego bądź 

- co bądź bardzo istotną dla dalszego
rozwoju branży. A jednak...

Oto co czytamy w oficjalnym 
dokumencie resortu: „Zagadnienia 
produkcyjne za bardzo przesłaniają 
kierownictwu zjednoczeń problema
tykę prac badawczych. Dobór te
matyki nie jest przez nie w stop
niu należytym analizowany. Kon
trola prowadzonych prac — często 
formalna.”

Stąd też kolegium Zjednoczenia 
Przemysłu Włókien Sztucznych ro
czne plany prac naukowo-badaw
czych rozpatruje zwykle kilka 
miesięcy po rozpoczęciu roku. Ko
legium Zjednoczenia Przemysłu Gu
mowego omawia wyniki prac nau
kowo-badawczych raz... na cztery 
lata. Zjednoczenie „Erg” nie za
pewniło Instytutowi Tworzyw Sztu
cznych niezbędnych maszyn i urzą
dzeń i w efekcie duża hala techno
logiczna jest nie wykorzystana. Zje
dnoczenie Przemysłu Nieorganicz
nego wyasygnowało na rozwój za
plecza badawczego aż... 40 min zł 
na okres do 1970 r. To samo po
wiedzieć można o Zjednoczeniu Ko
palnictwa Surowców Chemicznych 
— i tak dalej w tym samym du
chu.

Coś tu nie gra... Teoretycznie 
wszyscy się zgadzają, że zjednocze
nia odpowiedzialne są za rozwój 
branż, odpowiadają za ich przyszły 
potencjał i miejsce w gospodarce 
narodowej oraz na rynkach świata. 
Ogniwem decydującym w tym pro
gramie jest pian prac badawczych: 
wszak w instytutach i laborato
riach modeluje się jutrzejszy dzień 
przemysłu.

Ma ta sprawa o wiele szerszy je
szcze aspekt. Rzecz w tym, że to 
co się dzieje w chemii, ma szcze
gólne znaczenie dla gospodarki na
rodowej. Według opracowanego 
przez wybitnych ekspertów zarysu 
rozwoju nauki i techniki w latach 
1966—1985 — głównym czynnikiem 
postępu technicznego i ekonomicz
nego, decydującym o przyszłym ob
liczu gospodarczym Polski, są prze
de wszystkim badania w chemii 
przemysłowej — zwłaszcza petro
chemii oraz chemii tworzyw i włó
kien sztucznych. W tym świetle 
nabiera szczególnego znaczenia od
powiedzialność zjednoczeń przemy
słu chemicznego za prace podleg
łych im instytutów.

PRAWDA LEŻY POŚRODKU

Placówki badawcze zarzucają 
producentom, że nie chcą podjąć 
ryzyka stosowania nowych opraco
wań i wolą licencje zagraniczne. 
Przemysł natomiast zarzuca insty
tutom i centralnym laboratoriom, 
że ich opracowania nie są komplek
sowe, nie grzeszą nowoczesnością, 
i że za długo trzeba czekać na teo
retycznie przewidywane rezultaty. 
Rację ma zarówno jedna, jak i dru
ga strona, a prawda leży pośrodku.

Opracowania naszych placówek 
naukowo-badawczych w zakresie 
chemii lekkiej są przez producen
tów stosowane bez oporu, albowiem 
nie wymagają dużych nakładów. 
Takie jednak technologie jak cy- 
kloheksanol z benzenu czy alkoho
le tłuszczowe — związane są z 
ogromnym ryzykiem. Wymagają 
dużych nakładów inwestycyjnych, 
wielomiesięcznego okresu tzw. roz
ruchu, kiedy tó planowana wiel
kość produkcji nie jest osiągana. 
Ponadto J- kłopoty z uruchomie
niem, z transportem, z załogą, z 
zaopatrzeniem. Wszystko to — nie
stety — nie znajduje dotychczas 
właściwego odzwierciedlenia w sy
stemie mierników i bodźców dzia
łających w przedsiębiorstwach.

W Politechnice Łódzkiej mówi 
się wręcz: „Trudności wdrażania 
wyników prac naukowo - badaw
czych tłumaczyć należy tym, że na
si pracownicy ograniczają się do 
rozwiązania problemów w skali la
boratoryjnej, gdyż nie mają możli
wości wykonania zadań w skali 
półtechnicżnej i technicznej. Rezul
tat? Nie dostarczamy producentom 
pełnej dokumentacji."

I rzeczywiście. W Zakładach Che
micznych „Wizów” narzekają, że 
przekazywana dokumentacja z re
guły nie uwzględnia tak ważnych 
problemów jak dobór tworzyw, 
unieszkodliwianie ścieków, zago
spodarowanie odpadów itp. W Za
kładach Chemicznych „Oświęcim" 
przyznają, że „zagadnienia z dzie
dziny konstrukcji maszyn i urzą
dzeń, zagadnienia inżynieryjne, ko
rozyjne, automatyki w większym 
stopniu decydują o przydatności 
nowej technologii, niż jej zasady 
opracowane w warunkach labora
toryjnych. Rozwiązywanie tych za
gadnień jest trudne teoretycznie i 
niewdzięczne. Dlatego pracownicy 
naukowi niechętnie nimi się parają. 
Można powiedzieć, że w zasaoz:e 
unikają problematyki inżynieryjno- 
konstruhcyjnej. Jej ciężar spada 
więc na kadrę przedsiębiorstwa, 
nie przygotowaną pod względem 
teoretycznym.”

*
Reasumując — można narzekać, 

że u nas nakłady na zaplecze od 
wielu lat nie przekraczają 1% war
tości produkcji przemysłu chemicz
nego, że gdzie indziej jest lepiej. 
Ale trzeba też pamiętać, że przy
znane środki — skromne, bo skro
mne — nie zawsze wydawane są 
racjonalnie. Działa tu niewłaściwe 
programowanie i planowanie prac 
badawczych, słaba więź między 
przemysłem a zapleczem, wadliwa 
działalność koordynacyjna zjedno
czeń. Ponadto — wadliwy system 
finansowania prac badawczych, nie 
mniej wadliwe zasady wynagradza
nia pracowmików zaplecza. Ale to 
już inne zagadnienia.

DNIA 3 lipca br. zmarł prof. dr 
Tadeusz Łychowski, wybitny 
uczony i publicysta, polityk go

spodarczy i dyplomata. Już w la
tach trzydziestych dzięki swym 
ogromnym zdolnościom i pracowi
tości, pracując na odpowiedzialnych 
stanowiskach w ówczesnym Mini
sterstwie Przemyślu i Handlu, zdo
był sobie pozycję jednego z czoło
wych polskich negocjatorów umów 
handlowych i gospodarczych. Jed
nocześnie reprezentował Polskę 
wielokrotnie w Komitecie Ekono
micznym Ligi Narodów. Przebywa
jąc w czasie ostatniej wojny na 
emigracji, kiedy wskutek ciężkiej 
choroby zwolniono go z wojska, do 
którego zgłosił się natychmiast, 
podjął pracę w polskiej administra
cji gospodarczej. W końcowym 
okresie wojny, z ramienia Polski 
brał aktywny udział w pracach 
przygotowawczych do uruchomienia 
UNRRA oraz FAO. Powróciwszy do 
kraju już jesienią 1945 r. pracował 
jako doradca traktatowy Minister
stwa Żeglugi i Handlu Zagraniczne
go i w tym charakterze negocjował 
kilka pierwszych umów handlowych 
jakie Polska Ludowa zawarła w tym 
czasie z krajami zagranicznymi.
Uczestniczył też w pracach Pary
skiej Konferencji Pokojowej w 
1946 r. W latach 1947-49 pracował 
jako dyrektor departamentu eko
nomicznego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych. W tym charakterze 
brał m. in. aktywny udział w pierw
szych sesjach Komitetu Ekonomicz
nego ONZ oraz Europejskiej Komi
sji Gospodarczej ONZ. Uczestniczył 
również w pracach przygotowują
cych powołanie do życia Międzyna
rodowej Organizacji Handlowej. 
Później przez kilka lat praeował ja
ko doradca naukowy Polskiego In
stytutu Spraw Międzynarodowych, 
gdzie kierował zwłaszcza pracami 
w dziedzinie międzynarodowej pro
blematyki ekonomicznej. W 1957 r. 
skierowany został do Stanów Zjed
noczonych w charakterze Radcy 
Ekonomicznego i Ministra Pełno
mocnego w tamtejszej Ambasadzie 
PRL w Waszyngtonie, W tym cha
rakterze negocjował ze Stanami 
Zjednoczonymi umowy kredytowe 
o dostawach produktów rolnych do 
Polski. Jednocześnie kilkakrotnie 
reprezentował nasz kraj w Komite
cie Ekonomicznym Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ i w Radzie Gospo
darczo-Społecznej ONZ, Powró
ciwszy w 1963 r. do kraju, powoła
ny został na stanowisko Radcy 
Ekonomicznego Ministra Spraw Za
granicznych. W tym ostatnim okre
sie swego życia brał m. in. bardzo 
aktywny udział w przygotowaniach 
do zwołania Światowej Konferen
cji Handlu i Rozwoju, która odbyła

Z SEJMU
KOMISJA HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

W końcu czerwca Komisja Han
dlu Zagranicznego ''wysłuchała 
sprawozdania zespołu poselskiego 
z wizytacji Międzynarodowych Tar
gów Poznańskich i rozpatrzyła 
sprawozdania zespołu poselskiego 
Ministerstwa Handlu Zagraniczne
go z wykonania planu i budżetu w 
1966 r.

Zarówno w referacie, jak i w dy
skusji pozytywnie oceniono tego
roczną polską ekspozycję na Tar
gach. Zwracano uwagę na jej bar
dziej handlowy charakter, na bar
dziej trafny dobór eksponatów, ich 
estetyczną prezentację. Podkreślo
no również poprawę informacji 
handlowej i reklamy.

Równolegle wskazano, że ekspo
zycja polska powinna w jeszcze 
większym stopniu opierać się na 
rozpoznanych potrzebach potencjal
nych klientów.

Uznając potrzebę prezentowania 
na Targach prototypów, które są 
ilustracją naszych możliwości kon
strukcyjnych i produkcyjnych, 
zwracano uwagę na utrzymanie ich 
udziału w ogólnej ekspozycji w 
umiarkowanych proporcjach.

W dalszym ciągu — pomimo po
prawy — nie jest rozwiązany pro
blem opakowań naszych wyrobów 
przeznaczonych na eksport. Spra
wie tej w szczególności wykorzy
staniu możliwości rokujących po
prawę w tym zakresie — postano
wiono poświęcić specjalne posie
dzenie Komisji.

Postanowiono również rozpatrzyć 
problemy badania rynków i me
tod akwizycji.

Rozważono problem skrócenia 
okresu trwania Targów. Wyrażo
no opinię, że dla celów handlo
wych najzupełniej dostateczny był
by okres 10-dniowy.

Rozważono również problemy in
westycyjne związane z potrzebą 
rozszerzenia terenów targowych.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad Komisja rozpatrzyła sprawo
zdanie Ministerstwa Handlu Zagra
nicznej o z wykonania planu i bud
żetu w roku 1966

W n feracie i dyskusji .wskazano, 
że rok 1966 przyniósł wiele pozy
tywny: h zjawisk, do których zali
czyć n.ileży przede wszystkim:
• znaczną dynamikę wzrostu 

eksportu maszyn na rynki krajów 
rozwiniętych (choć ogólnie pian 
eksportu maszyn i urządzeń nić- 
został wykonany):
• upowszechnienie nowych za

sad rachunku opłacalności ekspor
tu i związanego z tym system" 
nagród, co przyczyniło się do akty
wizacji produkcji eksportowej i po

się w 1964 r. w Genewie, a później 
— we wszystkich sesjach Rady 
Handlu i ROzWoju, uczestniczył też 
w wielu innych konferencjach' 1 
spotkaniach międzynarodowych. Je
go wystąpienia na forum między
narodowym były znane z Wysokiego 
poziomu fachowego i intelektualne
go. Pełne były one ożywczych my
śli i sugestii. W efekcie Prof. Ły
chowski był zawsze słuchany z 
ogromnnym szacunkiem tak przez 
przyjaciół, jak i swych oponen
tów.

Prof. Łychowski zajął też wybitne 
miejsce w polskiej publicystyce i 
nauce ekonomicznej. W okresie 
międzywojennym jego dorobek pu
blicystyczny wyraził się ponad 
dwustu artykułami, publikowanymi

TADEUSZ
ŁYCHOWSKI

w PRZEGLĄDZIE GOSPODAR
CZYM, POLSCE GOSPODARCZEJ, 
GOSPODARCE NARODOWEJ itp. 
W artykułach tych podejmował On 
zagadnienia gospodarki światowej 
i polskiej, polityki handlowej itd. 
W czasie ostatniej wojny na łamach 
EKONOMISTY POLSKIEGO anali
zował w swych artykułach proble
my powojennej odbudowy gospo
darczej Polski i Europy. Najpoważ
niejsze publikacje prof. Łychow- 
skiego przypadają na lata pięćdzie
siąte i sześćdziesiąte. Jego prace 
książkowe: MIĘDZYNARODOWE 
UMOWY GOSPODARCZE (1951 ł 
1959 r.), POWOJENNA EKSPAN
SJA FINANSOWA STANÓW Z1ED- 
NOCZONYCH (1951 r.), ZAGAD
NIENIA OBROTU MIĘDZYNARO
DOWEGO (1954 r.), STOSUNKI 
EKONOMICZNE MIĘDZY KRAJA
MI O ROŻNYCH .USTROJACH 
(1957 r.), a jednocześnie wiele arty
kułów publikowanych w najpo
ważniejszych periodykach polskich 
i zagranicznych, podejmowały cen
tralne problemy współczesnej go
spodarki światowej. W wielu przy
padkach były to w naszej literatu
rze ekonomicznej prace zupełnie 
pionierskie, charakteryzujące się 
przy_ tym wysokim poziomem na
ukowym.

Prof. Łychowski ma też ogromne 
zasługi jako organizator nauki pol
skiej. Powołany w 1950 r. na pro

prawy opłacalności eksportu wielu 
wyrobów:
• poprawę jakości i nowocze

sności wielu wyrobów produkowa
nych na ,eksport; ,
• postęp w organizacji rynków 

zbytu;
• korzystne wyniki w handlu 

zagranicznym artykułami rolno- 
spożywczymi osiągnięte bez u- 
szczerbku dla rynku wewnętrzne
go i w trudnych warunkach zby
tu na rynkach światowych.

Jako zjawiska negatywne uzna
no m. in.:

* zbyt powolną jeszcze dynami
kę wzrostu naszych obrotów z za
grań ięą:
• niepełne wykorzystanie możli

wości zwiększenia obrotów z kra
jami socjalistycznymi;
• niedostateczną rytmiczność na

szych dostaw eksportowych, jak 
również dostaw importowych;
• istniejące nadal niedomagania 

na odcinku współpracy przemysł 
— handel zagraniczny.

W podsumowaniu wniosków zgło
szonych zarówno w sprawozdaniu, ’ 
jak i w dyskusji stwierdzono:

Ocena realizacji zadań handlu 
zagranicznego jaz roku 1966 skła
nia do zwrócenia uwagi Komisji 
Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi
nansów na niektóre” ważne proble
my z tej dziedziny, rzutujące na 
sformułowanie zadań w roku 1968.

Nie zdołano praktycznie wcielić 
w życie zasady planowania obro
tów zagranicznych w ujęciu war
tościowym. Zasada ta, pomyślana 
jako jeden z podstawowych ele
mentów samodzielności gospodar
czej zjednoczeń przemysłowych, 
jest naruszana wskutek trudności 
oderwania się od ogólnokrajowych 
bilansów poszczególnych wyrobów.

Istotnym problemem jest nieryt- 
miczne realizowanie obrotów, spię
trzenie dostaw w końcu kwar
tału lub w końcu roku. Powoduje 
to różnegę rodzaiu perturbacje wy
nikające z efektów finansowych 
pnszczegójnych transakcji oraz z 
różnicy wpływów dewizowych w 
poszczególnych okresach i związa
ne z tym wysokie oprocentowanie 
zaciąganych kredytów krótkotermi
nowych. Resorty powinny zwrócić 
o wiele więcej uwagi na ten pro
blem, zgodnie z uchwałą VII Ple
num KC PZPR nakładającą na ća- 
łą gospodarkę obowiązek rytmicz
nego wykonywania zadań. Niezależ
nie od tego należałoby rozważyć 
możliwość przedłużenia poza koniec 
roku okresu rozliczeń bądź zastoso
wania innych bodźców sprzyjają
cych bardziej równomiernemu rea
lizowaniu obrotów.

Ważnym miernikiem efektywno
ści pracy aparatu handlu zagrani
cznego jest poziom cen_ uzyskiwa
nych 'w eksporcie i pFaconych w 
imporcie. O ile cały zesoół środ
ków badania efektywności ekspor- 

i zaczyna już dawać rezultaty, 
ryrażajace się zainteresowaniem 

i naciskiem producentów na uzy
skiwanie opłacalnych cen, o tyle

fesora Szkoły Głównej Służby Za
granicznej był jednym z naukowych 
filarów Wydziału Handlu Zagra
nicznego. M. in. zorganizował tam 
pierwszą w Polsce Katedrę Ekono
miki Handlu Zagranicznego, prze
mianowaną później na Katedrę 
Międzynarodowych Stosunków Za
granicznych. Zgromadził wokół sie
bie zespół naukowy, z którego wy
szli wszyscy niemalże pracownicy 
naukowi zajmujący się obecnie w 
Polsce dyscypliną międzynarodo
wych stosunków ekonomicznych. 
Inicjował ich badania naukowe i 
serdecznie się nimi opiekował. 
Działalność tę prowadził potem i w 
SGPiS, dp której w 1954 r. Wy
dział Hanalu Zagranicznego wraz z 
Jego katedrą został przeniesiony, a 
następnie na terenie Wydziału Eko
nomii Politycznej UW, gdzie rów
nież zorganizował Katedrę Między
narodowych Stosunków Ekonomicz
nych, którą prowadził aż do swej 
śmierci.

Uwzględniając tę działalność na- 
ukowo-organizacyjną prof. Lychow- 
skiego i Jego prace naukowe, moż
na z całą pewnością stwierdzić, że 
był On twórcą tej nie uprawianej 
u nas dotąd szerzej dyscypliny na
ukowej.

Przy tym wszystkim był to gorą
cy patriota, żarliwy obrońca inte
resów Polski na forum międzyna
rodowym, człowiek niezwykle pra
cowity i skrupulatny w wykonywa
niu swych obowiązków, wymagają
cy tego od swych współpracowni
ków. a jednocześnie z ogromną 
przyjaźnią odnoszący się do ludzi, 
człowiek dobry.

PRZYJACIELE 1 UCZNIOWIE

w dziedzinie importu bodźce opła
calności działają bardzo słabo lub 
wcale, Stąd wydaje się celowe za
apelowanie do resortu handlu za
granicznego, aby prowadzone w tej 
dziedzinie prace koncepcyjne zosta
ły szybciej zakończone.

Stwierdzić można w pracy apa
ratu handlu zagranicznego zaryso
wujące się korzystne zmiany po
legające m. in. na coraz szerszym 
uwzględnianiu kryteriów ekonomi
cznych, a nie tylko wskaźników 
realizacji planu obrotów.

Trzeba w większym niż dotych
czas stopniu — dotyczy to również 
Najwyższej Izby Kontroli — kon
centrować uwagę na wielkich, klu
czowych transakcjach. Transakcje 
drobniejsze powinny być przepro
wadzane w sposób uproszczony.

Negatywnie ocenić trzeba pracę 
komitetów branżowych. Trzeba za
stanowić się nad możliwością 
zmiany trybu ich pracy, tak, aby 
mogły one podejmować wiąpące 
decyzje. Trzeba stworzyć mocniej
sze, bezpośrednie powiązania prze
mysłu z rynkami zagranicznymi. 
Dotyczy to zwłaszcza rynków kra
jów socjalistycznych, gdzie należy 
obecnie stosować bogatsze niż do
tąd formy akwizycji.

Komisja przyjęła sprawozdanie 
z wykonania planu i budżetu w 
1966 r. przez Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego.

(WW)

RYNEK WEWNĘTRZNY

PRZY omawianiu realizacji pla
nu i budżetu Komitetu Drob
nej Wytwórczości w 1966 r. 

Sejmowa Komisja Przemysłu Lek
kiego, Rzemiosła i Spółdzielczości 
Pracy (na posiedzeniu 'w dniu 30 
czerwca br.) uznała za wysoce nie
korzystne utrzymanie się nadal ten
dencji preferujących produkcje prze- 

e znaczoną na potrzeby kluczowego 
przemysłu kosztem dostaw na ry
nek wewnętrzny.

KDW wykonało ze znaczna nad
wyżką ubiegłoroczne zadania, ale 
plan produkcji na zaopatrzenie ryn
ku wewnętrznego zrealizowany zo
stał w 92,2 proc, w pionie drobne
go przemysłu państwowego, a w 
91,2 proc, w spółdzielczości, pracy. 
Tendencje te utrzymały sie w I 
kwartale br. Przyczyna ich wystę
powania jest wysoce niezadowala
jące zaopatrzenie pionów przemy
słu drobnego w surowce i materia
ły. Braki w zaopatrzeniu wywołu
ją inne jeszcze niekorzystne zjawi
sko, mianowicie arytmię. Podobnie, 
jak to miało miejsce w ubiegłych 
latach, przemysł drobny w 1966 r. 
w pierwszym kwartale br. miał za
ległości w wykonaniu p'anów. Nad
rabiał je w końcowych miesiącach 
okresu sprawozdawczego,

Arytmia w produkcji utrudnia 
osiągnięcie bardziei wvrażneiA po
stępu w jakości wyrobów, głównie
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blikowane zostało ko
lejne wydanie Biulety
nu statystycznego trans
portu europejskiego, 

i n. opracowanego przez 
z a? transportu Wewnętrznego 

nN7Pei?ie} Komi£ji Gospodarczej 
ONZ. Biuletyn zawiera szereg in
formacji statystycznych, dotyczą- 
cycn transportu kolejowego, samo- 

kołowych oraz' źe- 
2 $d°wej. Dane zawarte
w tablicach statystycznych ujęte 
zostały w ten sposób, że ^ają moż- 

Porównania wyników roku 
. , ? ostatnim rokiem ubiegłej 

Pięciolatki, tj. z rokiem 1960. Okres 
o-ciu lat daje pewną możliwość do
konania porównań i badania ten
dencji rozwojowych czego nie moż
na uczynić porównując ze sobą tyl
ko dwa kolejno po sobie następują
ce lata.

Na podstawie materiałów zawar
tych we wspomnianym Biuletynie 
warto P°ń.iaó próbę naświetlenia 
n ektórych zjawisk i tendencji, ja
kim ulegał transport kolejowy 
większości krajów euronejskich 
w ostatnich latach. Jednakże z po
wodu braku kompletnych iub po
równywalnych danvch nie wszyst
kie tablice Biuletynu zabierają 
informacje odnoszące się do wszy
stkich zarządów kolejowych państw 
europejskich. Nie uwzlędniono rów
nież danych odnoszących się do 
istniejących w krajach kapitali
stycznych kolei prywatnych, nato
miast dane o Polsce obejmują tyl
ko działalność kolei normalnotoro
wych.

SIEC KOLEJOWA

Długość kolejowych linii eksplo
atowanych maleje. Z danych Biu
letynu . wynika, że pomimo wybu
dowania w Związku Radzieckim 
4 700 km nowych linii, w sumie 
długość linii eksploatowanych' w 
Europie zmalała o 2 953 km, czyli 
o 0.8 proc. Bez Związku Radziec
kiego długość linii eksploatowanych 
zmalała o 7 653 km. czyli o 3 proc. 
Tylko nieliczne kraje europejskie 
(oprócz ZSRR) budują nowe linie 
kniejowe.

Większość krajów, w ramach rea
lizowanych przedsięwzięć moderni
zacyjnych (w jednych krajach w 
wyniku wzrasta jarej konkurencji 
ze strony transportu samochodowe
go, w innych na skutek planowego 
przejmowania żadań nrzewnznwvch 
nrzez transport samochodowy) za
myka linie trzecio- i drugorzędne 
o niskim stopniu natężenia prze
wozów. Radykalnie zmniejszyła się 
długość linii eksploatowanych kolei 
hrvtvjskich (o 13.8 proc ) i szwedz
kich (o 12.2 proc.) O ile proces 
koncentracji przewozów na głów
nych liniach przebiega stosunkowo 
szvbko i to zarówno w komunika
cji krajowej, jak i w komunikacji 
międzynarodowej, o tyle likwidowa

rrnkowych. Np. reklamacje handlu 
objęły 10 proc, wartości dostaw 
sprzętu mechanicznego gospodar
stwa domowego oraz ok. 5 proc, do
staw artykułów metalowych.

Stosunkowo dobrze przedstawia 
się realizacja zadań w zakresie 
zwiększenia usług świadczonych 
ludności przez poszczególne organi
zacje drobnej wytwórczości. Ilość 
zakładów rzemieślniczych wzrosła 
w ub. roku o 8,9 tys.. tj. niemal 
dwukrotnie w porównaniu z mi- 
n!oną cało pięcio’atka. Zbvt oowoli 
j°dnakże — zdaniem Komisji — 
wzrastają usługi rzemieślnicze na 
wsi i w małych miasteczkach.

W dyskusji stwierdzono, że głów
ne hamulce rozwoju przemvs’u 
drobnego i rzemiosła (trudności za- 
onatrzeniowe i Inwestycyjne) wy
maga ia szybkiego usumecia. Istnie
nie ich bowiem utrudnia rozwój 
d--taw na rynek 1 poprawę jako
ści wyrobów wytwarzanych przez 
przemysł drobny.

(bw)

INWESTYCJE 
W PRZEMYŚLE LEKKIM

PRZEDMIOTEM, obrad Sejmowe] 
Komisji Przemysłu Lekkiego 
Rzemiosła i Spółdzielczości Pra

cy w dniu 29 czerwca br. bvło wy
konanie planu i budżetu Minister
stwa Przemysłu Lekkiego i Insty
tutu Wzornictwa Przemysłowego w 
1966 r. oraz założenia planu na 
1968 r. MPL.

Realizacje ubiegłorocznych zadań 
MPL omówiliśmy na początku br. 
w naszym piśmie. Poofzestaniemy 
orze to na zaprezentowaniu proble
mów. wokół których ogniskowała 
się dyskusja w Komisji. Naczelne 
miejsce wśród nich zajęła sprawa 
nonownego niewykonania — z wi
ny budownictwa — planu inwesty
cyjnego MPL w roku ubiegłym., jak
kolwiek zarówno skala, jak d za
kres inwestycji w przemyśle lek
kim sa dość skromne.

Istnieje — zdaniem Komisji — 
pilna potrzeba, wręcz konieczność 
nadania priorytetu inwestycjom 
nrzemvsłu lekkiego w resorcie bu
downictwa, niezależnie od dalszej 
rozbudowy potencjału wykonaw
stwa inwestycyjnego w ramach re
sortu przemysłu lekkiego. Stopień 
wykorzystania potencjału produk
cyjnego w przedsiębiorstwach MPL 
iest bardzo wysoki, pracują one na 
trzy lub prawie na trzy zmiany. 
Mimo to produkcja nie pokrywa 
wszystkich potrzeb rvnku wewnętrz
nego i eksnortu Dalszy wzrost pro
dukcji jest ściśle związany z przy
rostem nowych mocy.

Niemniej istotna sprawą z punk
tu widzenia realności tegorocznych 
zadań przemysłu oraz zadań prze
widzianych w 1968 r. iest moder
nizacja parku maszynowego worze- 
myśle lekkim. Dzięki niej duży po
stęp nastąpił w produkcji przemy
słu dziewiarsko-pończoszmeżego 1 
w przędzalniach czesankowych. Jed

nie nierentownych linii kolejowych’ 
napotyka różnorodne opory i trud
ności. Niemniej jednak tendencja 
jest wyraźna i należy liczyć się z 
jej nasilanjem się w latach przy
szłych.

ELEKTRYFIKACJA KOLEI
Dalszy znaczny postęp osiągnięty 

został w zakresie elektryfikacji ko
lei. Długość linii zelektryfikowa
nych wzrosła o 21 704 km (39,4 
proc.), w czym główny udział mają 
koleje Związku Radzieckiego, gdzie 
przyrost linii zelektryfikowanych 
wyniósł 11 055 km. Tempo przyro
stu linii zelektryfikowanych na ko
lejach europejskich bez Związku 
Radzieckiego było nieco słabsze 
i wynosiło 25,8 proc. Tabela 1 za
wiera szczegółowe dane w odniesie
niu do 20 zarządów kolejowych, 
uszeregowane według procentu linii 
zelektryfikowanych. Wynika z nich, 
że na koniec roku 1965 zelektryfi
kowanych było w Europie ponad 
20 proc, linii kolejowych.

W zakresie zaawansowania rea
lizacji programu elektryfikacji moż
na koleje europejskie podzielić na 
trzy grupy:

a) koleje, które Program elek
tryfikacji w zasadzie zrealizowały 
i osiągnęły wysoki procent linii 
zelektryfikowanych (np. koleje 
Szwecji, Holandii i Włoch). Przy
rost linii Zelektryfikowanych jest 
więc w tych krajach już niewiel
ki;

b) koleje, które znajdują się w 
trakcie intensywnej elektryfikacji 
(np. koleje Hiszpanii, ZSRR. Cze
chosłowacji i Polski). Na sieci tych 
kolei przyrost linii zelektryfikowa
nych jest duży;

c) koleje, które badż znajdują się 
na noczatku realizacji programu 
elektryfikacji (np. Bułgaria), bądź 
też nie mają zamiaru w przyszłości 
realizować poważniejszego progra
mu elektryfikacji (np. NRD).

Długość linii Proc, linii 
zelektrvfiko- zelektrvfiko* 

Kral wanych wanych __

Tabela 1

19G0 1365 1960 196S
Szwajcaria 2 905 2 906 99.0 99.0
Szwecja 6 878 7 037 47,6 55,4
Holandia 1 824 1 624 49,9 50.2
Wlochv 7 ML 7 953 46.0 49,1
Norwegia 1 583 2 014 36.9 46.9
Austria 1 773 2 140 29 9 36,0
Belgia 915 1 078 19,8 24,3
Francja 6 920 8 430 17,8 22.2
NRF 3 731 6 481 12.2 21,3
Hiszpania 1 955 2 695 14,7 20.1
ZSRR 13 845 24 900 lt.0 19.1
Czechosł. 860 1 790 6,5 13.5
Anglia 2 034 2 886 6,9 12,5
POLSKA 1 026 2 227 M 9,5
Bułgaria — 414 9.4nrd 708 1 057 44 6,6
Wcgry 431 556 4.8 6.3
Jugosławia 233 472 2,0 4.0
Dania 60 66 2,4 2.7
Turcja 28 23 0,4 0,4

MODERNIZACJA TRAKCJI
Dane zebrane w odniesieniu do 

14 zarządów kolejowych wskazują 

nakże w pozostałych branżach prze
mysłu lekkiego sytuacja przedsta
wia się niezadowalająco. Przesta
rzały stan techniczny parku maszy
nowego utrudnia zwiększenie wy
dajności' i wprowadzanie do pro
dukcji na szerszą skalę atrakcyj
nych wyrobów.

Negatywnie ocenili posłowie nie- 
zahamowanie w 1966 r. wzrostu kar 
umownych w przemyśle lekkim. 
Brak oznak poprawy wynika zda
niem Komisji, nie tylko z winy nie- 
rytmicznych dostaw surowcówi pół
fabrykatów do przemysłu. Znane 
są przypadki płacenia wysokich kar 
ze względu na złą klasyfikację ja
kości wyrobów, co dowodzi niesu- 
mienności kontroli technicznej w 
niektórych przedsiębiorstwach. Po
nadto podstawą budowy planu pro
dukcyjnego powinna być znajomość 
surowców, jakimi faktycznie bran
ża może dysponować. Resort powi
nien koordynować plany tak. aby 
nie występowały przerwy i poważ
niejsze zakłócenia w dostawach pół
fabrykatów do poszczególnych orzed- 
siębiorstw. Zwłaszcza zaś tych pół
fabrykatów. które wytwarzała pod
ległe mu zjednoczenia, m. in. tka
niny dostarczane są nierytmicznie 
do przemysłu odzieżowego, co iest 
główną przyczyną niewywiązywa- 
nia się z przyjętych zobowiązań 
wobec handlu. A tym samym pła
cenia wysokich kar przez przemysł 
odzieżowy.

Postulaty zgłoszone przez posłów 
w toku dyskusji dotyczyły m. in. 
zwiększenia produkcji lnu oraz ho
dowli owiec, poprawy zaopatrzenia 
przemysłu w części zamienne z im
portu oraz produkcji krajowej, 
większej elastyczności we wprowa
dzaniu na rynek modnych wzorów, 
opracowania przez resort programu 
poprawy jakości obuwia oraz lep
szego przygotowania dokumentacji 
techniczpej na nowo produkowane 
wyroby, która stanowi, jak wiado
mo. punkt wyjścia dla ustalania 
cen. Złe przygotowanie dokumenta
cji sprawia, że cykl ustalania cen 
jest nadmiernie wydłużony. Np. 
miały miejsce przypadki ustalania 
ceny na sezonowe nowości w ciągu 
75 dni. Ponadto Komisja prononu- 
je rozważyć możliwość skrócenia 
czasu obowiązywania ceny nowości 
ewentualnie zróżnicować korzyści 
osiągane przez , zakłady produku
jące nowości w zależności od wiel
kości powtarzalnych partii, długoś
ci czasu obowiązywania ceny no
wości i stopnia trudności przv wy
twarzaniu nowości.

BW

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY

OSTATNIO obradowała Komi
sja Rolnictwa i Przemyślu 
Spożywczego, która przedy

skutowała wykonanie planu i bud
żetu w rolnictwie i przemyśle spo
żywczym na rok 1966, Uwagi ni
niejsze będą dotyczyć przemysłu 
spożywczego.

Koleje 
europejskie 

w latach 1960-1965
STEFAN BATKOWSKI

na zasadniczy skok jakościowy* do
konany w zakresie modernizacji 
trakcji. Trakcja parOWa w ćorSz 
szybszym tempie zastępowana jeśt 
nrzez bardziej ■ wydajńą tćakćję 
elektryczną i spalinową. Mimo bra
ku danych ze wszystkich kniejo
wych zarządów europejskich moż
na stwierdzić, że jest to proces 
powszechny i pod względem prze
mian narastający. W okresie 1960— 
1965 UoStan parowozów w Europie 
zmniejszył się o przeszło 1/3 (bez 
Anglii). Charakterystyczne przy 
tym jest to. że wśród lokomotyw 
elektrycznych i spalinowych wzrasta 
szybciej ilość jednostek o dużej mo
cy. Drugą charakterystyczną cechą 
procesu modernizacji trakcji jest 
szybszy przyrost ilościowy lokomo

Tablica J

Lp. Kraj
Lokomotywy 

parowe 
.Sztuki

Lokomotywy 
spalinowe 

sztuki
Lokomotywy 
elektryczne 

• sztuki
1960 1965 1960 '1965 1960 .1965

1 Anglia 13 276 2 987 2 550 4 811 135 277
2 Austria 888 648 190 298 404 452
3 Belgia 1 069 306 254 741 171 191
4 Dania 361 184 168 335 *
5 Francja 4 687 2 690 1 694 2 563 1 582 2 107
6 Hiszpania 3 252 2 646 84 376 501 365
7 Holandia — 574 568 110 107
8 Jugosławia 2 257 1 995 66 256 22 53
9 Norwegia 27fe 104 33 70 146 158

10 NRF 7 219 4 178 2 213 3 502 1 010 1 912
11 Szwajcaria 134 14 115 214 851 964
12 Szwecja 420 1J6 575 644 890 875
13 Turcja 929 864 .51 107 3 3
14 Włochy 2 661 1 625 388 660 1 762 1 849

Razem 37 409 18 375 8 955 15 125 7 587 9 311
Wzrost lub
spadek - 19 054 + 6 170 4 1 924

PRZEWOZY PASAŻERSKIE

Rok 1966 przyniósł drugie z kolei 
dobre urodzaje w rolnictwie i po
zwolił na osiągnięcie korzystnych 
wyników w dziedzinie skupu pło
dów rolnych. Plan skupu tego ro
ku przekroczono o 4,5 proc., co w 
stosunku do 1965 r. oznacza wzrost 
o 8,2 proc. Skup zwierząt rzeźnych 
był (w porównaniu z 1965 r.) wyż
szy o 134,9 tys t.; trzody chlewnej 
o 82,3 tys. t.; mleka o 456 min li
trów. Mimo że plan skupu mleka 
był znacznie przekroczony, wystą
piło zjawisko nieodbierania pełnej 
ilości mleka towarowego w okresie 
szczytu podaży.

Wzrost skupu wielu płodów rol
nych spowodował znaczne trudno
ści w ich przetwarzaniu, a szcze
gólnie w zakresie magazynowania 
zboża. Pewne trudności wystąpiły 
też w zakresie utylizacji buraków 
cukrowych. Poziom skupu surow
ców rolnych, z wyjątkiem mięsa, 
pozwolił na pełne zaspokojenie ilo
ściowych potrzeb rynku. Uległa 
także poprawie jakość produktów 
dostarczanych na rynek.

W 1966 r. przemysł spożywczy 
kontynuował realizację długofalo
wego programu uszlachetniania 
produkcji. Plan dostaw na zaopa
trzenie rynku został zrealizowany 
w 101,5 proc.

Plan inwestycyjny resortu zrea
lizowano w wysokości 2956 min zł. 
Nie zdołano jednak wykorzystać 
wszvstkich postawionych do dyspo
zycji resortu środków. Na 240 
planowanych do uruchomienia 
obiektów do użytku oddano 193.

Obecnie prace resortu przemysłu 
spożywczego koncentrują się na 
dalszym uszlachetnieniu prze
twórstwa, realizacji planu budowy 
elewatorów i magazynów zbożo
wych, rozwoju chłodnictwa oraz 
polepszenia opakowań. ,

W dyskusji zwrócono uwagę na 
różne mankamenty w gospodarce 
żywnościowej. I tak np. u rolni
ków i w składach gminnych spół
dzielni gromadzą się zapasy fasoli 
i bobiku. Należy je szybko zago
spodarować, już chociażby ze 
względu na konieczność opróżnie
nia magazynów. Ponadto, warto
ściowy produkt spożywczy, jakim 
jest fasola powinien wzbogacić 
menu naszych zakładów żywienia 
zbiorowego. Problemem pozostają 
nadal remanenty przetworów wa
rzywno-owocowych. Ceny niektó
rych z nich zostały obniżone. Tęze- 
ba się zastanowić nad obniżką In
nych.

Generalne wnioski z obrad Ko
misji sprowadzają się do tego, że 
wysoka podaż płodów rolnych wy
maga zwiększenia produkcji prze
mysłu spożywczego. Niezbędna Jest 
pełna realizacja planów inwesty
cyjnych i uzupełnienie techniczne
go wyposażenia zakładów prze
twórczych. Nie wolno się uchylać 
od odbioru produktów dostarcza
nych przez rolników.

Z.M. 

tyw spalinowych od lokomotyw 
elektrycznych. Przy spadku ilości 
lokomotyw parowych o 50,9 proc, 
(łącżnie z Atiglią), przyrost nowo
czesnych rodzajów trakcji w bada
nym sześcioleciu wynosi: 
— lokomotyw spalinowych

O 68,9 proc.
— lokomotyw elektrycznych

o 26,0 proc.
— Jednostek elektrycznych

o 15,2 proc.
— ■wagonów motorowych o 4,7 proc.

Wydaje się, że w związku z coraz 
powszechniejszym wypieraniem wę
gla przez ropę i gaz oraz wzrostem 
zużycia tych paliw dia cęlów ener
getycznych I opałowych.' następne 
łatą wykaźą szybszy postęp diese- 
lizacji kolei niż elektryfikacji.

W analizowanym sześcioleciu ko
leje europejskie.osiągnęły minimal
ny wzrost ilości przewiezionych pa
sażerów (o 0,4 proc.). Jeżeli nie li
czyć Związku Radzieckiego, gdzie 
przewozy pasażerów wzrosły ó 18 
proc., to na pozostałych kolejach 
Europy ilość przewiezionych pasa
żerów w roku 1965 była o 3,9 proc, 
mniejsza niż- w roku 1960. Lepiej 
kształtuje się sytuacja w zakresie 
pracy przewozowej wyrażonej w 
pasaźero-kilometrach, która wzrosła 
.0 9,9 proc, (bez ZSRR wzrost wy
nosi 5,3 proc.). Konsekwencją szyb
szego wzrostu pracy przewozowej 
od ilości przewiezionych pasaże
rów jest wzrost średniej odległoś
ci przewozu jednego pasażera z 
47.3 km do 51,8 km (bez ZSRR 
wzrost wynosi a 37,4 do 41 km). Są 
to wskaźniki dotyczące całej Euro
py. Inny jednak obraz otrzymamy 
przy analizie danych poszczegól
nych zarządów kolejowych.

Największy wzrost ilości prze
wiezionych pasażerów wykazują 
koleje: Hiszpanii — o 60 proc., 
Rumunii — o 22 proc., Portugalii — 
o 21.4 proc., a więc krajów nie na
leżących do najlepiej rozwiniętych 
ekonomicznie, o słabym stopniu 
rozwoju motoryzacji, ale jednocześ
nie krajów najbardziej, atrakcyj
nych turystycznie w ostatnich la
tach.

Najpoważniejszy spadek ilości 
przewiezionych pasażerów wykazują 
koleje: NRD — o 28,2 proc., Szwe
cji — 18,5 proc., Anglii — o 16,6 
proc. Spadek ilości przewiezionych 
pasażerów na kolejach brytyjskich 
i szwedzkich jest konsekwencją roz
woju motoryzacji z tym, że na 
kolejach brytyjskich istotny wpływ 
miało zaprzestanie prowadzenia ko
munikacji pasażerskiej na 27 proc, 
linii. Jeszcze w roku 1960 na jedne
go mieszkańca NRD przypadało 
średnio w roku 58.3 przejazdy ko
leją, co stawiało NRD pod tym 
względem absolutnie na pierwszym 
miejscu w Europie, a wielkość prze
wozów pasażerskich była niepro
porcjonalnie duża w stosunku do 
ilości mieszkańców i powierzchni 
kraju. Radykalny spadek ilości 
przewiezionych pasażerów na kole
jach NRD jest następstwem zarów
no rozwoju motoryzacji w tym kra
ju, jak i zastosowanych środków 
o charakterze ekonomicznym.

Tylko dwa zarządy kolejowe wy
kazują spadek średniej odległości 
przewozu pasażera: koleje Polski —• 
o 3 km 1 Austrii — <5'4 km. Złoży
ły się n» to: na kolejach Polski 
szybszy przyrost ilości pasażerów 
od przyrostu pracy przewozowej, 
a na ko ejach Austrii spadek pra
cy przev szowej, przy jednoczesnym 
wzroście Ilości przewlezic..ych pasa
żerów.

PRZEWOZY ŁADUNKÓW

Przewozy ładunków charaktery
zuje stosunkowo niewielki wzrost 
przewiezionej masy towarów (o 5,9 
proc., a razem z ZSRR o 16,1 proc.), 
przy znaczniejszym wzroście pracy 
przewozowej (o 17,7 proc., a ra
zem X ZSRR o 27,1 proc.). Spa

dek Ilości przewieziony^ toń 
towarów nastąpił tylko na kole
jach: Austrii, Danii, NRF, Włoch, 
Hiszpanii i Anglii, przy czym pra
ca przewozowa zmalała tylko ni 
kolejach Włoch, Portugalii i Anglii. 
Średnia odległość prźewozu jednej 
tony wzrosła z 182 km do 203 km 
(razem z ZSRR wzrost wynosi 
z 467 do 511 km); Zmniejszenie się 
średniej odległości przewozu jednej 
tony nastąpiło tylko na kolejach 
Portugalii, Holandii, Norwegii 
i Anglii. Mimo wzrastającej kon
kurencji ze strony transportu sa
mochodowego, coraz szerszego 
przejmowania przewozów towarów 
płynnych przez rurociągi, kolej w 
wielu krajach Europy spełńla na
dal rolę głównego przewoźnika, 
zwłaszcza na odległości ponad 150 
km.

Tabela >
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R
óź

nl
ea

 
pr

oc
en

» 
to

w
a 

(L
W

Sz
lM

O
)
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ZSRR 1 M« 300 l 956 000 +30
POLSKA «8 51« 81 013 ,+22
Francja 56 086 64 569 + 13
NRF 86 167 60 218 + 7
Czecboil. 43 304 53 250 +21
NRD 32 880 38868 +18
Rumunia 19 621 30 981 +56
Anglia 24 800 25 229 —11
Jugosławia 15 191 18 008 + 19
Węgry 13 312 17 2U +30
Włocby 16 758 16 402 — 2

Ciekawy materiał porównawczy 
do wielkości, przewozów pasażerów 
l ładunków brąz ich kształtowania 
się na przestrzeni lat 1960—1965, 
stanowią dane obrazujące stopień 
natężenia przewozów na liniach po
szczególnych zarządów kolejowych, 
mierzony ilością pasaźero-kilome- 
trów i tono-kilometrów przypadają
cych na 1 kilometr eksploatowa
nych linii kolejowych. Miernik ten 
daje pewne pojęcie o stopniu trud
ności w pracy przewozowej mimo 
że nie określa natężenia przewo
zów na poszczególnych liniach, co 
ma istotne znaczenie nrzy znanym 
i nierównomiernym obciążeniu po
szczególnych linii na sieci. Charak
terystyczne są również duże róż
nice w średnim obciążeniu 1 kilo
metra linii przewozami na sieciach 
poszczególnych zarządów kolejo
wych, znacznie większe w przewo' 
zach towarowych, niż w przewo
zach pasażerskich. Np. obciążenie 
1 kilometra .linii przewozami pasa
żerskimi- na kolejach Szwecji jest 
7,4 raza mniejsze niż na kole
jach Holandii, a obciążenie 1 kilo
metra linii przewozami towarowy
mi na kolejach Danii jest 24,5 razy 
mniejsze niż na kolejach ZSRR. 
Polskie Koleje Państwowe należą 
do zarządów o największym natę
żeniu przewozów towarowych na 
kilometr linii (3 miejsce po ZSRR 
i Czechosłowacji), jak również do 
zarządów, na których występuje 
duża nierównomi^rność obciążenia 
poszczególnych linii. Jeżeli przyjąć, 
że na V3 sieci PKP wykonuje się 
2(3 przewozów* to ot^zvmamv natę
żenie. przewozów znacznie, zbliżeni 
dą średnich wielkości kolei radzlec- 
kich* j .. o. i. + (_■ unwi

ZATRUDNIENIE I WYDAJNOŚĆ 
PRACY

Natęłenie przewozów w 
rowym (w milionach ton 
na 1 km Unii)

Tabela ł
ruchu towa* 

lo-kilometrdw

Kraj 1960 1985
ZSRR 11,91 14,94
Ciechoslowacja 3,34 4,00
POLSKA 2,85 3,45
Rumunia 1,80 2.82
Bułgaria 1,89 1 2,45
NRD 2,03 2.43
NRF 1.92 1,97
Węgry 1,49 1,98
Szwajcaria 1,38 1.77
Francja 1,48 1,70
Belgia 1,41 1.58
Jugosławia 1,28 1,52

Mimo wzrostu pracy przewozo
wej w ruchu pasażerskim i towa
rowym, personel na sieci badanych 
18 zarządów koleiowvch zmalał 
o 4,2 proc. Jest to wyraz generalnej 
tendencji, stosowanej przez więk
szość zarządów kolejowych. Natu
ralnie do danych o stanie zatrudnie
nia należy podchodzić z daleko idą
cą ostrożnością, wiadomo bowiem, 
że szereg prac wykonują na kole-, 
jach zachodnioeuropejskich firmy 
prywatne ,jak np. w zakresie re
montu taboru i toru.

Tabela I
Zatrudnienie na kolejach 

(w tysiącach o»óh)
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NRF 455,1 437,8
Anglia 514,5 385.0 —29,1
POLSKA 351,5 359.8 + 2.4
Francja 354,2 359,3 + 1,4NRD 255,0 286,0 + 9,8CzechoBl. 194,2 190,0 — 2,2
Włochy 164,1 188,1 + 14,6Rumunia 137,9 155,5 + 12,8Jugosławia 145,0 111,1 — ».7Hiszpania 128,8 112,0 —12 9

Z podobną ostrożnością i zastrze
żeniami co do porównywalności da
nych i metod, przy pomocy których 
są one ustalane w poszczególnych 
krajach, należy się odnieść do liczb 
informujących o wielkości pracy 
przewozowej., przypadającej na jed
nego zatrudnionego, których nie 
można identyfikować w pełni z po
jęciem wydajności pracy. W sze
ścioleciu 1960—1965 tylko na kole- 
lejach włoskich l NRD nastąpiło 
zmniejszenie wielkości pracy prze
wozowej, przypadającej na jednego 
zatrudnionego. Na sieci pozosta
łych zarządów nastąpił wzrost .tak 
liczonej wydajności pracy.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU 

Z TYTUŁU UBEZPIECZENIA 
KIOSKU WOLNO STOJĄCEGO

Miejski Handel Detaliczny do
chodził od Państwowego Zakładu 
Ubezpieczeń w trybie postępowa
nia arbitrażowego odszkodo
wania w wysokości 78160 M X 
tytułu poniesionej faktycznie szko
dy na skutek kradzieży i włahań- 
niem, dokonanej w nocy do jego 
kiosku, . ubezpieczonego < ód tego 
ryzyka tzw. systemem sum zmien
nych'. ’

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Gdańsku zasądziła nałzecZ MHD 
jedynie kwotę 60 000 zł, opierając 
się na postanowieniu § 2 ust. 6 
pkt 2 ogólnych warunków ubeżpie^ 
czenia od kradzieży z włamaniem 
i rabunku, zatwierdzonych decyzją 
Ministra Finansów ż dnia 20 czerw
ca 1959 r. nr RMU/128/59. - 
. Od orzeczenia OKA. Miejski 
Handel Detaliczny odwołał się 
odnośnie . nie zasądzonej kwoty 
18160 zł Wywodząc, że stosownie 
do § 12 ust. 2 wspomnianych ogól
nych warunków ubezpieczenia, w 
razie ubezpieczenia na sumy zmien
ne PŻU ponosi odpowiedzialność do 
wysokości faktycznej szko
dy, bez względu na miejsce dó- 
kal), z którego dokonano kradzieży.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, drzećzeńiem 
z dnia 9 sierpnia 1966 r. ńr 
IH-6153/66 odwołanie MHD oddali
ła, wypowiadając następujący po
gląd prawny:

Niezależnie od przyjętego syste
mu ubezpieczenia, odpowiedzialność 
Państwowego Zakładu z tytułu 
ubezpieczenia od kradzieży z wła
maniem i rabunku mienia w kios
kach wolno stojących Jest 
ograniczona —. przy towarach prze
mysłowych — do wysokości 60000 
zł, zgodnie z zasadami ustalonymi 
w 8 2 Ust. 6 wspomnianych ogól
nych warunków tego ubezpiecze
nia.

W uzasadnieniu swego orzecze
nia GkA zaznaczyła m.ih.:

„Jest niesporne między stronami, 
że umowa ubezpieczenia, między 
stronami została zawarta na wa
runkach wyżej powołanych ogól
nych warunków ubezpieczenia od 
kradzieży z włamaniem i rabunku. 
Postanowienia § 2 tych warunków, 
mieszczące się w rozdziale „Zakres 
odpowiedzialności Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń”, regulują 
ogólne zasady odpowiedzialności 
PZU za szkody zaistniałe w razie 
zdarzenia objętego umową ubez
pieczenia, Postanowienie § 2 Ust. 6 
o.w.u. zawiera zasadę ogólną, że 
odpowiedzialność PZU za mienie 
znajdujące się w kioskach wolno 
stojących (okoliczność- w sprawie 
niesporna.) ograniczona jest za każ
dy wypadek szkody w konkretnym 
przypadku Hpr»y towarach przer 
myślowych do sumy żł 60 000. ■

Ustalony: przez strony system 
ubezpieczenia nie ma wpływu na 
ogólne zasady odpowiedzialności 
PZU, ustalone ogólnymi warurika- 
mi umowy. Zasadę tę wypowiada 
również przepis art. 825 § 2' k.c. 
stwierdzając, że sposób ustalenia 
szkody oraz wysokości odszkodo
wania określają ogólne warunki 
ubezpieczenia. Intencją wyrażonej 
w 8 2 ust. 6 o.w.u. zasady Jest 
ograniczenie ryzyka za towary 
przechowywane w kioskach, z re
guły słabiej zabezpieczone. (...)

Postanowienia rozdziału „Ubez
pieczenie systemem sum zmien
nych” nie zawierają wyłącznie po
stanowienia 8 2 ust. 6 o.w.u.; 8tąd 
uznać należy, że niezależnie od 
przyjętego systemu ubezpieczenia, 
odpowiedzialność PZU za mienie 
znajdujące się w kioskach wolno 
stojących jest ograniczona stosow
nie do zasad ustalonych w 8'2 
ust. 6 o.w.u.

Z tych względów zaskarżone 
orzeczenie zatwierdzono (...)”,

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

WARUNKI TECHNICZNE 
WYMAGANE

OD KOTŁÓW GRZEWCZYCH

W dniu 1 lipca 1967 r. weszło w 
życie zarządzenie Ministra Górnic
twa i Energetyki z dnia 13 stycz
nia 1967 r. w sprawie waru ń> 
k 6 w technicznych, którym 
ze względu na racjonalne i osz
czędne użytkowanie paliw i energii 
powinny odpowiadać projekto
wanie i budowa kotłów 
grzewczych (Monitor Polski 
Nr 5, poz*. 25).

Zarządzenie dotyczy kotłów 
wodnych i parowych, z .pa
leniskami na paliwa stale, płynńe 
i gazowe, ■ gdy temperatura wody 
przy zastosowaniu wody jako noś
nika ciepła nie przekracza 115 śt* C. 
a nadciśnienie pary wytwarzanej 
w kotle nie przekracza, 0,7- at.

Kocioł powinien być dostosowa
ny do pracy w granicach od naj
mniejszej do największej 
wydajności cieplnej. Przy kotłach 
opalanych paliwem stałym, naj
mniejsza wydajność cieplni nie 
powinna przekraczać 25 proc, zna
mionowej wydajności cieplnej.

Zarządzenie ustala szczegółowo 
dolną granicę optymalnej spraw
ności kotłów skonstruowanych na 
różne rodzaje paliw, zaznaczając,

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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że zawartość części palnych w spa
linach nie może przekraczać 0,1 
proc, przy ustalonym nadmiarze 
pbwietrza.

Konstrukcja kotła musi zapew- 
hiać łatwość czyszczenia w 
czasie eksploatacji powierzchni 
ogrzewalnej po stronie spalin, zaś 
minimalne wyposażenie 
kotła stanowi: 1) dla kotłów paro
wych —. aparatura do pomiaru ciś
nienia w kotle i temperatury wody 
zasilającej, 2) dla kotłów wodnych 
--aparatura do pomiaru ciśnienia 
w kotle i temperatury wody przed 
i za kotłem.

ORGANIZACJA 
SPRAW OSOBOWYCH 

W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PAŃSTWOWYCH 

I ZJEDNOCZENIACH

Rada Ministrów wydała uchwałę 
(nr '91) z dnia 25 kwietnia 19'67 r. 
w sprawie organizacji i metod pra
cy w zakresie spraw osobowych 
(Monitor. Polski Nr 29, poz. 135), 
określającą ramowe zasady w 
tym przedmiocie, m.in. w przed
siębiorstwach państwo
wych i zjednoczeniach 
(jednostkach równorzędnych).

Za sprawy osobowe w zakła
dzie pracy odpowiada kie
rownik zakładu pracy. • Gdy w 
sprawach osobowych, decyzję po
dejmuje kierownik jednostki nad
rzędnej nad zakładem pracy, od
powiedzialność za te sprawy pono
si kierownik jednostki nadrzędnej. 
Kierownik jednostki nadrzędnej po
nosi też odpowiedzialność za cało
kształt polityki w zakresie spraw, 
osobowych w zakładach pracy pod
ległych tej jednostce.

Uchwała zajmuje się bliżej rolą 
i zadaniami komórek do 
spraw osobowych w zakła
dzie pracy, stanowiąc m.in., że ko
mórki te podlegają bezpośrednio 
kierownikowi zakładu pracy 
lub — z upoważnienia kierownika 
— jego zastępcy i działają według 
ich dyrektyw.

Poza tym, załatwianie spraw 
osobowych pracowników zakładu 
pracy należy, w zakresie i na za
sadach ustalonych w wytycznych 
Przewodniczącego Komitetu Pracy 
i Płac, do kierownika komór
ki organizacyjnej, w której 
pracownik jest zatrud
niony.

Kierownik komórki organizacyj
nej zgłasza wnioski w sprawach 
osobowych pracowników "tej ko
mórki za pośrednictwem kie
rownika komórki spraw osobo-* 
wych.

Zadania z zakresu spraw osobo
wych kierownik komórki organiza
cyjnej wykonuje w ścisłej 
współpracy z komórką spraw 
osobowych oraz innymi komórka
mi brganizacyjnjrini, załatwiający
mi niektóre sprawy osobowe.

Jednak decyzje w sprawach oso
bowych podejmuje — w zasadzie 
— kierownik zakładu pracy, chy
ba, że w zakresie przez kierowni
ka, zakładu pracy ustalonym decy
zje podejmuje osoba przez niego 
upoważniona, jeżeli przepisy .szcze
gólne lub wytyczne Przewodniczą
cego Komitetu Pracy i 'Płac nie 
wyłączają możliwości udzielania 
takich upoważnień.

Uchwała Zawiera również szereg 
upoważnień dla kierowników re
sortów, dyrektorów zjednoczeń, 
przewodniczących wojewódzkich 
rad- narodowych itd. w przedmiocie 
organizacyjnego unormowania na 
terenie zakładów pracy działalnoś
ci komórek spraw osobowych. 
Przede wszystkim' zaś uchwala 
upoważnia Przewodniczącego Ko
mitetu Pracy i Płac do wydania 
wspomnianych wytycznych w 
sprawie organizacji i metod pracy 
w zakresie' spraw osobowych w za
kładach pracy.

Uchwała zaleca też centralnym 
organizacjom społecznym zastoso
wanie zasad uchwały w spółdziel
czych zakładach, pracy.

BEZPIECZEŃSTWO i HIGIENA
PRACY W ZAKŁADACH

PRZEMYSŁU
OWOCOWO-WARZYWNEGO

Akurat u progu tegorocznego 
sezonu owocowo-warzywnego uka
zało się rozporządzenie Ministra 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 
z dnia 17 maja 1967 r. w sprawie 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
zakładach owocowo-warzywnych 
(Dz. U. Nr 20, poz. 91).

Rozporządzenie składa się z 69 
paragrafów i poza przepisami 
ogólnymi, dotyczącymi m.in. 
wewnętrznego urządzenia zakładów, 
wilgotności i temperatury pomiesz
czeń, urządzeń próżniowych i ciś
nieniowych, kontroli aparatury, 
ruchu pojazdów na terenie zakła
dów itd., rozporządzenie normuje 
szczegółowo: warunki magazy
nowania surowców i półproduktów 
w zbiornikach z punktu widzenia 
bhp oraz organizację i wa
runki bhp w oddziałach, pro
dukcyjnych.

Niektóre przepisy rozporzą
dzenia wejdą w życie w terminach 
późniejszych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr 29 (826) 16.V1I.1967 r.

nB
IEŻĄCA kampania była* wyników ekonomicznych w zakre- 
rekordowa zarówno pod ................ - . .
względem ’ wielkości 
przerobu buraków jak i 
długości jej trwania... W 
okresie tegorocznej

kampanii stwierdzono najmniejszą 
polaryzację cukru...” (Życie War
szawy”, 4.II.1967 r.)

Dla zwykłego zjadacza cukru 
przytoczony fragment komunikatu 
prasowego stąpię się zrozumiały po 
wypełnieniu go liczbami. A • więc 
w ostatniej kampanii z 13,6 min 
ton buraków wyprodukowano 1545 
tys. ton cukru, czyli na 1 q cukru 
zużyto 8,8 q buraków.

W 1961 r. z 11,5 min ton buraków 
■ otrzymaliśmy niewiele mniej; o 2,5 
proc) bo 1508 tys ton cukru, przy 
zużyciu 7,4 q buraków na 1 q cuk
ru. W latach 1951 i 1953 na 1 q 
cukru zużywano 6,3 q buraków.

Przy takiej wydajności ze zbioru 
1966 r. otrzymalibyśmy 2,1 min ton 
cukru. Natomiast) produkcję cukru 
1966 roku moglibyśmy otrzymać 
przy przerobie 9.7 min ton bura
ków i przy kampanii około 80 dni. 
(Ostatnia kampania trwała ponad 
120 dni).

Najbardziej zrozumiałe są jednak 
wyliczenia wartościowe, warto więc 
pokusić się chociśż o przybliżoną oce
nę strat powodowanych obniżeniem 
cukrowości buraków. Podstawowa 
część kosztów produkcji cukru jest 
proporcjonalna do .ilości przerobio
nych buraków (transport, przeła
dunki, większość procesów techno
logicznych). Jak już podano wskaź
nik zapotrzebowania buraków na 
tę samą ilość cukru Wzrósł z 6,'3 do 
8,8 czyli o 40 procent. Koszt pro
dukcji cukru w kampanii, poza 
kosztem . zakupu surowca, wynosi 
około 5 mld zł, a więc wzrost jego, 
spowodowany zmniejszeniem pola
ryzacji buraków, można szacować 
na 2 miliardy złotych rocznie.

Do tej sumy należałoby doliczyć 
koszty rolników. Ponieważ jednak 
brak jakichkolwiek danych do ta
kich obliczeń, poprzestańmy na 
stwierdzeniu, że obecnie rolnicy 
muszą wykonać o 40 procent więcej 
tej pracy, niż to jest konieczne przy 
burakach wysokocukrowych.

To są straty społeczne.. Dla prze
mysłu dodatkowym obciążeniem 
jest poważny i ustawiczny wzrost 
kosztu zakupu surowca. Przy wy
dajności 1 q cukru z 6,3 q bura
ków przemysł płacił za nie 37.8 zł 
(licząc po aktualnej cenie 60 zł za 
q), natomiast obecnie, dla otrzyma
nia tej samej ilości cukru, za 8,8 q 
buraków przemysł płaci 528 zł.

W ogólnym rachunku wzrostu 
kosztów- z powodu przejścia na bu
raki plenne — należy uwzględnić 
potrzeby inwestycyjne. Ocenia się, 
że kampania cukrownicza musi być 
skrócona o około 40 proc. Przy 
utrzymaniu obecnej cukrowości 
skrócenie to można osiągnąć jedy
nie drogą inwestycji, których koszt 
szacuje się na 5* miliardów zło- . 
tych.1) Przy przerobie buraków 
wysokocukrowych skrócenie kam
panii do optimum wymaga inwe-. 
stycji wartości 0,9 mld zł.

I) St. Zagrodżkl: „Teoretyczne pod
stawy założeń rozwoju przemysłu cu
krowniczego". „Gazeta Cukrownicza", 
1966, nr 10.

2) B. Rumiński: „Burak cukrowy sta
je w centrum zainteresowania gospo
darki”. „Gazeta Cukrownicza", 1B64. nr 
6, S. 133—137.

3) M. Zaręba: „Źródła dodatkowego
cukru". „Trybuna Ludu", 1964, nr 108,

<) M. Połowicz; „Buraki — cukier”.
„Gazeta Cukrownicza”, 1964, nr 97

5) A. Warecki: „Tani węgiel może
być tańszy”. „Życie Gospodarcze", 1967. 
nr 17.

E. Bilski: „Wyniki doświadczeń 
przeprowadzonych w latach 1052—1055 z 
odmianami buraka cukrowego”. PWRIL, 
1963.

7) J. Trzebiński i T. Radzimowskl: 
„Badania wartości paszowej niektórych 
odmian buraków cukrowych, pastew
nych, brukwi, marchwi i rzepy ścier
niskowej". „Hodowla Roślin, Aklimaty
zacja i Nasiennictwo”, 1964 t. 8.

8) St. Machłajewski: „Czy tylko cu
kier w worku?". „Nowe Rolnictwo". 
1964, nr 18.

„NEC HERCULES...”

O marnotrawstwie, powodowa
nym wprowadzeniem do uprawy 
buraków plennych mówił na Kra
jowej Naradzie Przemysłu Cukrow
niczego (24.III.1964) podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Przemysłu 
Spożywczego i Skupu, mgr B. Ru
miński:2)

.niepokojący wzrost kosztów 
produkcji cukru jest ściśle związa
ny z obniżką polaryzacji buraka 
cukrowego... Nie możemy patrzeć 
obojętnie na dalsze zmniejszanie 
się polaryzacji i pogarszanie się

MILCZĄCA SZARZYZNA

Z wielkim zainteresowaniem 
przeczytaliśmy artykuł „Milcząca 
szarzyzna”, zamieszczony w „Życiu ? 
Gospodarczym” nr 24 z dnia 
11.VI br.

Z zagadnieniami, poruszanymi w 
artykule, spotykamy . się na co 
dzień i nie widzimy możliwości 
rozwiązania ich, o ile tak,jak pro
ponuje Autor, nie załatwi się spra
wy generalnie i nie nada opakowa

wsiażki 
nadesłane

GUNTER HEILMANN — DYSPOZY
CJA MATERIAŁOWA W PRZEMY
ŚLE — tłumaczył z niemieckiego Ju
lian Leszczyński — str. 168, cena cl 
15.— PWE, Warszawa 1967.

Książka poświęcona organizacji o- 
peratywnego planowania i dyspono
wania materiałami do produkcji w 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

TADEUSZ KIERCZYNSKI, URSZU
LA WOJCIECHOWSKA — FINANSE 
PRZEDSIĘBIORSTW SOCJALISTY
CZNYCH — wyd. drugie zmienione 
— str. 416,. cena zł 48. — PWE, 
Warszawa 1967.

Książka jest podręcznikiem aka. 
demickim, stanowiącym systema
tyczny wykład najmłodszej i naj- 
hardz:ej dynamicznej części nauki o 
finansach w gospodarce socjalistycz
nej. W obecnym, drugim wydaniu 
autorzy wykorzystali nowv dorobek 
naukowv o-az uwzględnili zmiany 
wynikające z nowych akt6w nor
matywnych w zakresie finansów 
przedsiębiorstw.

ZENOBIA KNAKIEWICZ — DE- 
FLACJA POLSKA 1936-1915 — Str. 
371, cena zł 35 — PWE, Warszawa 
1367.

Pierwsza i druga część książki po
święcone s* przyczynom i charakte
rowi deflacji. ewolucji poglądów na 
sprawę metod zwalczania kryzysu 
oraz analizie polskiej polityki defla- 
cyjnej. Rozważania w trzeciej częś
ci książki dotyczą przede wszystkim 
wpływu polityki deflaeyjnej na 
kształtowanie się dochodu narodo
wego i położenie materialne ludnoi- 
ci.

sie produkcji cukru... Zostałem dziś 
zapewniony przez autorytatywnych
ludzi z kierownictwa Ministerstwa 
Rolnictwa, że do dalszego spadku 
cukru nie dopuści się", ,

Dla stanowiska wielu innych 
kany miał co najwyżej 5,5 tys. cal.

-- -------------- ------- ....... Różnica kolosalna.,.’ Inwestycja ta 
osób, decydujących w ‘ sprawachzwraca się za 2 lata”.
cukrownictwa, chyba najbardziej 
symptomatyczna jest wypowiedź 
przewodniczącego Stowarzyszenia 
Plantatorów Przemysłowych Roślin

EGZORCYZMY
PRZECIWKO

NIEGOSPODARNOŚCI
(Artykuł dyskusyjny)

MARIAN ZARĘBA

Okopowych w Środzie — mgr inż. 
Mariana Połowicza, który zgłoszony 
w dyskusji puzedzjazdowej wniosek, 
abj’ za buraki płacić według za
wartości cukru i stworzyć w ten 
sposób warunki dla uprawy bura
ków wysokocukrowych?) — uznał 
za błędny.'1) W drugiej połowie XX 
wieku taką wypowiedź należałoby 
skwitować milczeniem. Chodzi jed
nak o miliardy złotych.

Decyzja przejścia na buraki plen
ne zapadła w okresie szczególnych 
trudności paszowych, a motywem 
jej podjęcia była — pomoc rolnic
twu. Samej idei nie można nic za
rzucić, natomiast wyliczenie korzy
ści z tego tytułu jest zupełnie nie
prawdopodobne.

WYJĄTKOWY WYJĄTEK

Słuszność powiedzenia — nie ma 
reguły bez wyjątku — na ogół od
nosi się do zagadnień mało istot
nych, marginesowych. Okazuje się 
jednak, że i od tej reguły jest wy
jątek. Buraki cukrowe odgrywają 
ogromną rolę ^arówno w ekonomi
ce rolnictwa, w zaopatrzeniu lud
ności i w eksporcie, itd. A zostały 
potraktowane zupełnie wyjątkowo. 
Bo nikomu nie przychodni do gło
wy twierdzić, że cokolwiek co wy
dobyto w • kopalni węgla — jest 
węglem. Wprost przeciwnie, kosz
tem wielu miliardów złotych budu
je się różnorodne sortownie, płucz
ki, zakłady . wzbogacania itp., bo 
bardziej opłaca się ponieść nawet 
tak wielki wydatek, niż wozić pia
sek i kamienie po całym kraju, po
mijając już fakt, że odbiorcy żą
dają określonych gatunków.

A oto konkretny przykład z ko- 
p&lni ,,Bytom”;5): „Kosztem 150 mi
lionów złotych’ kopalnia zmoderni
zowała gruntownie swój zakład 

niom rangi, odpowiedniej do roli 
jaką odgrywają.

Cieszy nas, że wreszcie bardziej 
wnikliwa analiza dochodzi do pod
stawowych przyczyn niedomagań 
opakowań na odcinku wzornictwa 
i' liczymy, że w dalszych publika
cjach na ten temat .poruszone będą 
sprawy, które przeszkadzają w po
prawieniu obecnego stanu.

W razie potrzeby chętnie podzieli
my się naszymi spostrzeżeniami.

Kierownik Zakładu
Projektowania Opakowań 
przy Sp-ni PAP. Poligraf.

„Zjednoczenie”
TADEUSZ SZRAJBER 

WALDEMAR WASILEWSKI — 
MŁODSZY BRAT „CZARNYCH DIA
MENTÓW” - str. 104, cena zł 5. — 
PWE, Warszawa 1967.

Kolejny zeszyt z serii „Wszystko o 
gospodarce” poświęcony wydobyciu 
węgla brunatnego.

STUDIA FINANSOWE — Zeszvt 4 — 
str. 216t cena zł 25. — PWE, War
szawa 1967.

Zeszyt 4 zawiera m.in. następujące 
pozycje: Zbigniew Pirożyński — Za. 
gadnienie dyrektywności i elastycz
ności budżetu państwowego jako 
planu finansowego. Tadeusz Kier- 
czyński — Problemy budowy syste
mu bodźców do optymalnego plano
wania rentowności, Jeremi Wierzbic
ki — Węgierska koncepcja wykorzy
stania informacji bankowych do ze
stawienia bilansów przepływu pie
niądza.

A. H. SIEGMAN — MIKROFALO
WE MASERY KRYSTALICZNE — 
tłumaczyli: Janusz Konopka, Stani
sław Lewandowski, Jerzy Zagrodziń- 
skl — str. 584, cena zl 92. — WNT, 
Warszawa 1967.

W książce omówiono teorię zja
wisk kwantowo-mechanicznych wy
korzystywanych zarówno w mase
rach, jak i laserach, dynamikę I zja
wiska. rezonansu paramagnetycznego 
szczegółową konstrukcję współczes
nych maserów, ich pracę i paramet. 
ry, urządzenia pomocnicze stosowa
ne łącznie z maserami oraz sposoby 
wykorzystywania tych układów w 
praktyce.

DZIAŁ ALNOS C MINISTERSTWA 
ZDROWIA i OPIEKI SPOŁECZNEJ' 
W MI6 ROKU — .str. 151, Państw. 
Zakl. Wyd. Lekarskich, Warszawa 
1967.

Opracowanie charakteryzuje stan 
sanitarny, profilaktykę i lecznictwo, 
działalność uzdrowisk, opieki spo
łecznej 1 rehabilitacji zawodowej 
Inwalidów, oraz zaopatrzenie w- leki 
1 szkolnictwo medyczne.

przeróbki węgla, wprowadzając 
tzw. wzbogacalniki... W -efekcie 
płukany miał ma kaloryczność 
bardżo wysoką, przekracza 6 tysię
cy cal., podczas gdy miał niepłu-

Mimo, że przytoczony cytat jest 
sformułowany jasno, warto pówtó-
rzyć zaakcentować niektóre
Stwierdzenia. Tak więc 150 min zł 

wydano nie na całą inwestycję, 
lecz jedynie na modernizację, 
wzbogaca się miał, który do nie
dawna był traktowany jako odpad, 
poprawę kaloryczności o 9 procent 
ocenia się jako kolosalny (!) efekt.

Omawiany kierunek działania 
kopalni, wyrażający się w dążeniu 
do wytwarzania produktów o mo
żliwie najwyższej jakości, pokrywa 
się z tendencją rozwojową wszyst
kich dziedzin produkcji material
nej i we wszystkich krajach stosu
jących postępowe metody produk
cji. Tendencja ta, obok dążności do 
specjalizacji produkcji, intensyfika
cji procesów wytwórczych i innych 
akcji — stanowi signum temporis 
naszych czasów. „

Jak ostatnio docenia się u nas 
zagadnienia racjonalizacji i polep
szenia produkcji, najlepiej świad
czy nazwanie realizowanego planu 
wieloletniego — pięciolatką jakoś
ci.

Zgodnie z tą tendencją, rozwija 
się również cukrownictwo świato
we, a wyłamuje się z niej jedynie 
nasze, Przy tym w pół urzędowej 
oęeni$ fąkt: przeciwstawienia się 
ogólnej tendencji poczytuje się ja
ko * powód do _ dumy; „Równie 
obiektywną bceną wartości odmian 
nie może poszczycić się żadne z 
państw zainteresowanych uprawą 
buraka cukrowego””).

KWINTAL RRRAZ!

Jak już wspomniano, motywem 
wyboru odmian do uprawy stal się 
interes rolnictwa. Przy tym do ob
liczenia wąrtości poszczególnych 
odmian zastosowano „najprostszą” 
z możliwych metod: za kwintal 
korzeni liczy się 60 zł, za kwintal 
wysłodków — 15 zł i za kwintal

Wydawnictwo 
UMCS

Od paru lat ' na Uniwersytecie 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lub
linie istnieje Wydział Ekonomicz
ny. W bieżącym roku ukazała się 
pierwsza (vol, I) publikcją „Anna
les Universitatis Mariae Curic- 
Skłodowaka — Sectio H — Oeco
nomia”, w której pracownicy Wy
działu Ekonomicznego UMCS i in
ni ekonomiści polscy prezentują 
swój dorobek naukowy.

W tomie tym piszą: Tadeusz 
Przeciszewski — Wzrost spożycia 
i dochodów ludności na tle innych 
wskaźników rozwoju ekonomiczne
go PRL w dwudziestoleciu, Augu
styn Woś — O koncepcji produk
cyjności czynników wytwórczych, 
Hćnryk Chołaj — Zagadnienie u- 
względnienia czynnika ziemi w 
praktyce gospodarowania ZSRR. 
Ekskurs historyczny, Bogusław Ja
siński — Znaczenie importu żyw
ności w realizacji niektórych pro
gramów inwestycyjnych w kra
jach słabo rozwiniętych, Mikołaj 
Waleszko — „Socjalizm bezpań
stwowy” jako koncepcja ustroju 
społeczno-ekonomicznego, Antoni 
Gurnicz —'Problemy asocjacji rol
niczej w Królestwie Polskim, Ry
szard Orłowski — ©czynszowanie 
włościan w dobrach Andrzeja Za- 
moji kiego, Wacław Grzybowski — 
O mechanizmie kształtowania cen 
w («spodarce socjalistycznej, Zbi
gniew Mitura — Kierunki zmian w 
finansowaniu reprodukcji środków 
trwałych przedsiębiorstw państwo
wych w Polsce po r. 1956, Włady
sław Kwiecień —Metodyka ustala
nia i weryfikacji rejonów pro
dukcji rolniczej, Mieczysław Ka
wa, — Treść ekonomiczna i zakres 
amortyzacji środków trwałych pro
dukcji.' (ks’

liści ~ 20 żł. Oczywiście przy ta
kiej metodzie liczenia „wygrywają" 
odmiany plenne dzięki temu, żę 
zapłata zaz cukier w tych odmia
nach w skrajnych przypadkach jest 
dwukrotnie wyższa niż w odmia- 

' nacłi wysokocukrowych. Gdy nato
miast liczy się według wartości cu
kru, .to rachunek wypada zupełnie 
inaczej.

W latach trzydziestych produk
cja cukru, w przeliczeniu na hek
tar, wahała się od 37,7 q w 1930 
roku, poprzez 34 q w latach 1936 
i 1937, do 31.4 q w 1938 roku. W 
latach sześćdziesiątych najwyższą 
wydajność — 37,4 q cukru z ha — 
osiągnęliśmy w 1964 roku, najniż
szą — 28,4 q w latach 1962 i 1965, 
w 1966 roku — 35,5 q,

W omawianym okresie plony 
wielu ziemiopłodów znacznie wzro
sły, niektórych nawet ponad dwu
krotnie, natomiast wzrost plonów 
buraków stwarza jedynie pozory 
postępu, podczas gdy w rzeczywis
tości wydajność cukru pozostaje na 
poziomie sprzed 30 lat. Kładąc na
cisk na produkcję cukru z pew
nością mielibyśmy i w tej dziedzi
nie pozytywne wyniki —• z korzyś
cią i dla rolnictwa, i dla całej go
spodarki.

Dalszą istotną konsekwencją 
przejścia na buraki plenne jest 
ograniczenie możliwości wywozu 
cukru. W 1962 roku eksportowaliś
my 734 tys. ton cukru, co stanowi
ło około połowę produkcji, w na
stępnych latach eksport stopniowo 
spada, osiągając w 1966 r. — 328 
tys. ton. W tych warunkach nie 
mą sensu nastawianie się na eks
port: w okresie niskich cen na 
rynku międzynarodowym eksport 
jest nieopłacalny, w okresie wyso
kich cen nie możemy zaoferować 
większych ilości, bo przemysł cu
krowniczy jest „zadławiony”.

W dyskusjach i rozmowach na 
temat oceny wartości odmian czę
sto pada stwierdzenie — jeżeli 
wprowadzenie odmian plennych jest 
nawet niekorzystne dla przemysłu 
cukrowniczego, to jednak zapewnia 
rolnictwu więcej cennych pasz. Ale 
takie powiedzenie uwzględnia jedy
nie wielkość plonu; biorąc pod 
uwagę również jakość — dochodzi 
się do zupełnie innych wniosków.

Bo podobnie jak przy produkcji 
cukru, tak i w produkcji pasz waż
ne są nie kwintale, lecz składniki 
pokarmowe i ich jakość. Jednak w 
tym przypadku ilościowe przedsta
wienie problemu jest znacznie 
trudniejsze.

Każda tona cukru jest zważona, 
zapisana i odpowiednie materiały 
są ogólnie dostępne. Natomiast, 
jeżeli chodzi o białko i jednostki 
pokarmowe, bo te wskaźniki naj
lepiej określają wartość paszową, 
to albo nie robi się analiz, albo nie 
ogłasza wyników. Dlatego jedynie 
jako namiastkę można potraktować 
porównanie wartości paszowej wy
branych odmian buraków cukro
wych, półcukrowych 1 pastewnych7).

Stara, cenna odmiana cukrowa 
AJ 4 w plonie 300 q korzeni i 587 q 
liści, daje o 47 proc, więcej białka 
niż odmiana najgorsza, omawiana 
w powołanym artykule (912 q ko
rzeni i 300 q liści) i o 24 proc, 
więcej niż druga po AJ 4 odmiana 
(290 q korzeni i 520 q liści) oraz 
odpowiednio — o 23 i 10 proc, 
więcej jednostek pokarmowych.

Obecnie przy ocenie wartości pa
szowej uwzględnia się nie zawar
tość białka w ogóle, a poszczegól
nych aminokwasów. Przy tym de
cydujące znaczenie ma zawartość 
aminokwasów egzogennych, tj. ta
kich, których nie może wytworzyć 
organizm zwierzęcy.

Bo przeżuwacze, a głównie nimi 
spasa się odpadki uzyskiwane przy 
uprawie i przerobie buraków, mo
gą syntetyzować niektóre związki 
białkowe z amoniaku i mocznika. 
W ostatecznym rachunku można 
więc przyjąć, że odmiany o wyso
kiej zawartości cukru wyraźnie 
górują nad plennymi również pod 
względem wartości paszowej.

Czasem słyszy się twierdzenie, 
że wprowadzenie poliploidów rady
kalnie zmienia sytuację i wobec 
tego nawet nie .warto wspominać 
starych odmian. Rzeczywiście, me
toda poliploidyzacji stwarza duże 
możliwości poprawy wyników pro
dukcyjnych, ale pod warunkiem 
zastosowania właściwego miernika 
oceny.

Ponieważ przyjęto zły miernik 
'— wydajność w kwintalach — 
więc, mimo wzrostu plonów, inne 
istotne wskaźniki uległy wyraźne
mu pogorszeniu.

Poza tym, wskutek obliczania 
wartości gospodarczej według plo
nu masy uprawa buraków za
przepaściła możliwości właściwego 
wykorzystania poliploidyzacji dla 
poprawy . produkcyjności odmian. 
W 1964 roku odmiany poliploidal- 
ne zajmowały 52 proc, powierzchni 
plantacji i przy plonie 283 q ko
rzeni wydajność cukru I wy niosła 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYTWÓRCZOŚCI RÓŻNEJ

„NOWATOR”
w Radomiu, 

ul. Malczewskiego 7 
tel. 78-06, 29-60

przyjmie do wykonania w ra
mach luzów produkcyjnych:

• zmywaki
• trzepaczki
• nakrętki zgrubne M-8, M-4 i M-S

oraz wszelkie roboty ręczne wchodząc - 
ce w zakres ślusarstwa, nadające się 
na prace nakładcze przy dużej pra
cochłonności robocizny, lecz nieskom
plikowanych urządzeniach.

Oferty kierować pod naszym adresem
KR 39-o

37,4 q z ha; w 1966 roku poliplol- 
dy zajmowały 62 proc, powierzchni 
przy pionie 312 q korzeni, wydaj
ność cukru wyniosła już tylko 35,5 
q z ha.

Lista strat, wywołanych przejś
ciem na plenne odmiany buraków 
cukrowych jest długa, a wysokość 
ich ustawicznie wzrasta. I dopóki 
oceny nie oprzemy na elementach 
jakości, straty będą wzrastać, zu
pełnie niepotrzebnie obciążając ca
łą naszą gospodarkę. Problem ko
nieczności uwzględnienia' jakości 
buraków widzi również przemysł 
cukrowniczy, ale traktuje go... pla- 
tonicznie.

„Żagadnienie zapłaty za cukier 
znajduje się na warsztacie robo
czym, Tym niemniej już obecnie 
można stwierdzić, że warunki, w 
jakich pracuje przemysł cukrowni
czy (tj. 800 tys. plantatorów, 2000 
punktów odbioru buraków, średnia 
wielkość plantacji 0,5 ha, przeszło 
20 odmian buraków, biorących 
udział w obsiewie plantacji, obok 
dość licznych zróżnicowanych rejo
nów klimatycznych, braku szybkiej 
metody oznaczania cukru w bura
ku) utrudniają, a nawet uniemożli
wiają przejście z systemu zapłaty 
za kwintal korzeni na zapłatę za 
korzenie, w zależności od zawar
tości cukru"8).

Oczywiście, że kontrola, jak każ
da inna działalność, stwarza pew
ne trudności, ale traktowanie ich 
jako argument przed wprowadze
niem takiej kontroli, doprawdy jest 
mało poważne. Przemysł mleczar
ski dzień w dzień przez okrągły 
rok pobiera ponad milion próbek 
do analizy, w przemyśle i handlu 
owocowo-warzywnym problem kla
syfikacji jest rzeczywiście proble
mem, ale się go rozwiązuje, w 
Szwecji rzepak skupuje się według 
zawartości kwasu erukowego, a 
zboża chlebowe według zawartości 
alfa-amylazy; w Anglii, Włoszech 
i innych krajach przemysł przyj
muje buraki właśnie według za
wartości cukru itd. itd. Taki jest 
kierunek i taka konieczność — na 
obecnym etapie rozwoju stosunków 
produkcyjnych nie do pomyślenia 
jest rącjonalria gospodarka bez 
uwzględnienia jakości.

Przy tym wydaje się, że właśnie 
przy burakaęh uwzględnienie ja
kości jest szczególnie proste. Punk
tem wyjścia powinna być możliwie 
kompleksowa ocena wartości gos
podarczej z punktu widzenia inte
resu społecznego, a nie wąsko uję
tego interesu rolnictwa lub prze
mysłu.

Danych do takiej oceny jest do
syć — plony poszczególnych od
mian w różnych rejonach, wydaj
ność cukru, koszt jprzęwozu, koszt 
przerobu, potrzeby inwestycyjne 
przemysłu itd.; ewentualne braki, 
np. zawartość aminokwasów i in
nych składników pokarmowych, w 
krótkim czasie można uzupełnić. 
Ponieważ przemysł zaopatruje rol
ników w nasiona, łatwo może 
wprowadzić do produkcji odmiany 
najlepsze, wyrównując ceny pro
porcjonalnie do obniżki plonu ko
rzeni. Ograniczając do jednej lub 
paru, o zbliżonej zawartości cukru, 
odmian w jejonie plantacyjnym 
cukrowni lub nawet zespołu cu
krowni, kontrolę można ograni
czyć. do sprawdzenia, czy rolnik 
zasiał nasiona dostarczone przez 
cukrownię.

Tak więc nie ma przesłanek do 
obciążania gospodarki narodowej 
zbędnymi wydatkami liczonymi w 
miliardach złotych rocznie.
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URZLIWY rozwój nowocze
snych sił wytwórczych coraz 
bardziej nasila obiektywną 
tendencję do umiędzynarada- 
wiania procesów gospodar
czych.*)  Specyficzne warunki 

właściwe NRD zmuszają do bar
dziej intensywnego i aktywnego ko
rzystania z międzynarodowego po
działu pracy jako czynnika'wzrostu 
gospodarki narodowej. W ścisłej 
współpracy gospodarczej ze Związ
kiem Radzieckim i innymi pań
stwami RWPG, szczególnie z są
siadującymi krajami socjalistycz
nymi, widzimy fundament naszych 
s.osunków handlowych z zagrani
cą, zasadniczą przesłankę trwałego 
i dynamicznego rozwoju gospodar
czego naszego kraju.

•) Autor jest podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Handlu Zagranicznego 
1 Wewnątrzniemieckiego.

Od wielu lat pracujemy intensy
wnie nad takim ukształtowaniem 
systemu stosunków gospodarczych 
z zagranicą, które odpowiadałyby 
tym wymogom. Musieliśmy przy 
tym uwzględnić, że stworzenie sy
stemu konfrontacji naszych produ
centów z wymogami rynku świa
towego, wymagało stworzenia wie
lu przesłanek zarówno material
nych, jak i w sensie ukształtowa
nia nowego, ekonomicznego syste
mu planowania i zarządzania. Obie 
sprawy są przy tym ściśle z sobą 
związane.

W poprzednim okresie (00 1963'64) 
zmuszeni byliśmy pod presją pew
nych okoliczności oraz istniejących 
wówczas warunków rozwojowych 
(dysproporcja spowodowana roz
biciem Niemiec, skutki otwartej 
granicy w Berlinie) wykorzystywać 
handel zagraniczny w zasadzie ja
ko środek, poprzez który wyrówny
waliśmy inne niedobory. W rezul
tacie takiego podejścia, handel za
graniczny traktowano w, całokształ
cie planowania i zarządzania go
spodarką narodową przeważnie ja
ko instrument wyrównywania de
ficytu i kanał pozwalający upłyn
niać nadwyżki: w tych warunkach 
handlem zagranicznym zarządzano 
z punktu widzenia interesów prze
de wszystkim bilansu płatniczego.

To z kolei pociągnęło za sobą pew
ne jednostronne uzależnienie na
szego wzrostu gospodarczego od po
lityki importowej oraz ekstensyw
ną, w przeważającej mierze rozbu
dowę handlu zagranicznego. Osią
gnięty rozwój gospodarczy, prze
zwyciężenie w zasadzie poprzednich 
dysproporcji, stabilizacja zaopa
trzenia w najważniejsze surowce, 
wyprofilowanie produkcji naszego 
przemysłu i rolnictwa pozwala 
nam obecnie na bardziej bezpo
średnią konfrontację gospodarki 
wewnętrznej z rynkiem świato
wym, co dawniej było niemożliwe 
i mogło prowadzić do ujemnych 
skutków.

Kierunek i cel tego rozwoju znaj
dują odbicie w wywodach Pierw
szego Sekretarza Niemieckiej So
cjalistycznej Partii Jedności, towa
rzysza Waltera Ulbrichta na VII 
Zjeździe SED: „Przedsiębiorstwa 
przemysłowe pracujące na potrze
by eksportu i oczywiście również 
centrale handlu zagranicznego po
winny mieć korzyści z własnej, 
dobrej pracy. Nie należy obciążać 
ich .niepowodzeniami, których nie 
zawinili lub na które nie mieli 
wpływu. Natomiast straty ekspor
towe zawinione, przedsiębiorstwa 
pracujące na eksport oraz centrale 
handlu zagranicznego będą musia- 
ły odtąd ponosić w pełni. W wy
niku takiego postawienia sprawy, 
przedsiębiorstwa pracujące na eks
port będą wytwarzać i sprzedawać 
takie produkty, które pozwolą im 
osiągnąć korzystne wskaźniki ren
towności eksportu. Wiąźe się z tym 
konieczność ograniczenia asorty
mentu oraz standaryzacji i racjo
nalizacji produkcji w zakładach pra
cujących na eksport”.

Realizację wspomnianych wyżej 
zasad umożliwia elastyczny system 
posunięć i środków, zawartych w 
„Wytycznych dalszego rozwoju sto
sunków ekonomicznych między 
handlem zagranicznym a jego par
tnerami krajowymi w dziedzinie 
eksportu i importu w ramach dru
giego etapu nowego ekonomiczne
go systemu planowania i zaczadza
nia”. (Uchwałą z dnia 29.6 1966 r.)

Zasadniczą intencją tych wytycz
nych jest zbudowanie normalnych 

stosunków ekonomicznych między 
handlem zagranicznym a partnera
mi krajowymi. Dokonuje się to 
przede wszystkim w sposób dwo
jaki, stanowiący organiczną cąłoąć.

Po pierwsze, przez ekonomiczne 
powiązanie ze sobą eksportu i im
portu, głównie wygospodarowanie 
importu własnymi środkami. Po 
drugie, poprzez stworzenie bezpo
średnich zależności ekonomicznych 
między rozwojem obrotów handlu 
zagranicznego ■ a wzrostem jego 
efektywności.

System wygospodarowania im
portu własnymi środkami można 
wyjaśnić najlepiej na przykładzie:

Państwowa Komisja Planowania 
przekazuje ministerstwu handlu 
zagranicznego oraz ministerstwom 
resortowym wskaźniki i zadania 
eksportu i importu. Te z kolei roz
dzielają je między zjednoczenia 
przemysłowe lub radj’ gospodarcze 
okręgów (województw) i przedsię
biorstwa handlu zagranicznego. 
Przyjmijmy, że jakieś zjednoczenie 
przemysłowe otrzymuje np. zada
nie eksportowe na sumę 15 milio
nów marek dewizowych. Jedno
cześnie zjednoczenie to otrzymuje 
wielkości importowe — załóżmy — 
możliwość zaimportowania (w ra
mach -swych możliwości bilanso
wych) wyrobów z zagranicy na su
mę 10 milionów marek dewizowych. 
W myśl nowych wytycznych, zjed
noczenie przemysłowe ma obecnie 
prawo' podwyższyć we własnych 
wnioskach planowych wolumen 
eksportu I importu proporcjonalnie 
do postawionych mu poprzednio 
zadań.

Może ono więc postawić przed 
sobą zadanie eksportowe wielkości 
16 milionów zamiast 15 min marek 
dewizowych. W tej samej wysoko
ści, a więc o 1 min marek dewizo
wych będzie ono mogło podwyż
szyć wielkość danego importu, a 
mianowicie do 11 min. Zjednocze
nie przemysłowe może więc wygo
spodarować sobie samo dodatkowe 
środki importowe.

Należy zaznaczyć, że mamj' tu do 
czynienia z dźwignią ekonomiczną 
działającą w fazie opracowywania 
planu. Dodatkowym warunkiem 
jest przy tym niepogarszanie 
wskaźników handlu zagranicznego, 
o czym mówimy w dalszej części 
artykułu. O ile zjednoczenie prze
mysłowe w trakcie realizacji pla
nowych zadań nie osiągnie pań
stwowych wskaźników eksportu, 
zmniejsza się również odpowiednio 
wielkość importu.

Jeżeli zgodnie z zasadą bilanso
wania się flastąpi w czasie realiza
cji planu pewna poprawa bilansu, 
zjednoczenie uzyska prawo do 
środków dewizowych, w wysokości 
50 proc, zaoszczędzonej lub wygo
spodarowanej dodatkowo sumy. 
Środki wygospodarowane w opar
ciu o zasadę bilansowania, dzielą 
między sobą zjednoczenia przemy
słowe oraz odpowiedni organ han
dlu zagranicznego, w zasadzie w 
stosunku 90 : 10. Zjednoczenie prze
mysłowe korzystające z usług do
stawców i kooperantów, przede 
wszystkim tych, którzy mieli 
udział w oszczędnościach lub wzro
ście eksportu — powinno respekto

wać prawo kooperantów do party
cypowania w wygospodarowanych 
dodatkowo środkach.

Uzyskane środki dewizowe po
winny służyć przede wszystkim 
przyspieszeniu realizacji postępu 
technicznego i racjonalizacji. W 
przypadku zaoszczędzenia środków 
dewizowych przewidzianych na 
import maszyn i sprzętu lub kom
pletnych urządzeń przemysłowych, 
zachowują je w pełni do swej dy
spozycji zjednoczenia przemysłowe, 
lub odpowiednie instytucje rozra
chunkowe. Te zaoszczędzone środ
ki dewizowe można wykorzystać 
dla zwiększenia importu nowocze
snej techniki.

Niezależnie od omówionych wy
żej posunięć, pozostaje możliwość 
korzystania z wypróbowanego już 
systemu kredytów dewizowych, 
które partnerzy krajowi handlu za
granicznego mogą podejmować w 
banku. Z kredytu dewizowego ko
rzystać można przede wszystkim 
wówczas, gdy import jakiegoś wy
robu zwróci się z nawiązką dopiero 
w’ okresie późniejszym, zakład zaś 
nie dysponuje w danej chwili środ
kami dewizowymi, może jednak 
przekonywająco udowodnić, że 
transakcja przyniesie w przyszło
ści określone korzyści.

Z uwagi na to, że za ważny cel 
naszej polityki handlu zagranicz
nego uważamy przede wszystkim 
poważne rozszerzenie specjalizacji 
i kooperacji z bratnimi państwami 
socjalistycznymi, powstała koniecz
ność dalszego kształtowania ekono
miki handlu zagranicznego pod 
tym właśnie kątem wodzenia.

Omówione wyżej wytyczne upo
ważniają zjednoczenia przemysło
we do wykorzystania zalet między
narodowego podziału pracy i po
dejmowania decyzji dotyczących 
zmniejszenia asortymentu, przy 
jednoczesnym zwiększeniu ekspor
tu i Importu. W ten sposób będzie
my mogli wpływać na sensowną 
racjonalizację w naszej gospodarce 
narodowej oraz w gospodarce bra
tnich krajów. Jest oczywiste, że 
przechodzenie od produkcji jed
nostkowej do seryjnej dokonywać 
się może tylko w większych ilo
ściach. Możliwości ku temu stwa
rzają posunięcia, o których ma 
dzisiaj prawo zdecydować sam 
przemysł.

Posunięć takich w żadnym wy
padku nie są już dzisiaj w stanie 
podejmować administracyjnie cen
tralne organa państwowe, lecz tyl
ko jednostki gospodarcze, które 
najlepiej mogą ocenić możliwości 
specjalizacji i kooperacji, wskazać 
na ewentualnych partnerów, okre
ślić szacunkowo kalkulację, możli
wości obniżki kosztów własnych 
itp.

Oczekujemy, że posunięcia te sta
ną się ważnym bodźcem ożywienia 
inicjatywy przemysłu oraz przed- 
siębiorstw handlu zagranicznego 
naszego kraju i partnerów zagra
nicznych.

Druga droga silniejszego zainte
resowania gospodarki wewnętrznej 
wynikami handlu zagranicznego i 
zarezerwowania partnerowi we
wnętrznemu współudziału w wyni
kach handlowych, polega na pod

niesieniu i efektywności. Chodzi nie 
tylko o to, by dużo eksportować 
I importować, Chcemy i musimy 
osiągnąć większe korzyści gospo
darcze w handlu zagranicznym i 
poprzez handel zagraniczny.

Wzrost efektywności pozwala się 
mierzyć w wartości pieniężnej. Wy
raża się on różnicą między wpły
wami dewizowymi a nakładami 
krajowymi, niezbędnymi dla wy
produkowania i zbytu dóbr ekspor
towych. Może to być także różnica 
między wpływami krajowymi a 
łącznym nakładem środków na im
port. Dlatego też, aby móc stymu
lować optymalne proporcje między 
wspomnianymi wyżej czynnikami, 
wprowadza się normatywy: „Wynik 
handlu zagranicznego po stronie 
eksportu” i „wynik handlu zagra
nicznego po stronie importu".

Normatyw „wynik handlu zagra
nicznego (eksport)” stanowi różnicę 
między wpływami dewizowymi a 
nakładem kosztów krajów. Na ko
szta te składają się przede wszyst
kim zmienione, w ramach reformy 
cen przemysłowych ceny zbytu (fa
bryczne), które mają być na przy
szłość cenami ruchomymi. Do tego 
dochodzą jeszcze dalsze koszta 
krajowe jak marża handlowa, ko
szta opakowania itp. Przy ustala
niu z kolei wysokości wpływów 
dewizowych odlicza się prowizję, 
odsetki od kredytów, rabat itp.

Sposób operowania „normaty
wem wyniku handlu zagraniczne
go”,’ można objaśnić najlepiej na 
przykładzie z dziedziny eksportu. 
Przyjmijmy, że wspomniane już 
zjednoczenie przemysłowe i odpo
wiednia centrala handlu zagranicz
nego otrzymują od kompetentnego 
ministerstwa plan realizacji eks
portu na sumę 15 milionów marek 
dewizowych. Jednocześnie otrzy
mują normatyw „wynik handlu za
granicznego po stronie eksportu”, 
który przy eksporcie wielkości 15 
min marek dewizowych wyniesie, 
załóżmy milion marek. Oznacza to, 
że zjednoczenie przemysłowe wraz 
z centralą handlu zagranicznego 
musi wygospodarować w kraju te 
15 min marek dewizowych nakła
dem 14 min marek. Jeżeli wygo
spodarują i osiągną one rezultaty 
lepsze od założonych, to będą odpo
wiednio razem partycypować w 
ponadplanowych wynikach.

Obaj partnerzy są więc zaintere
sowani w wysokiej efektywności 
handlu zagranicznego, czyli w wy
gospodarowaniu -wspomnianych 15 
milionów marek dewizowych na
kładem powiedzmy — tylko 13,5 
milionów marek. Albo też — jeśli 
liczyć inaczej — w uzyskaniu przy 
pomocy planowego nakładu 14 min 
marek wewnętrznych efektu w po
staci 15,5 min marek dewizowych. 
Jeżeli zjednoczenia przemysłowe 1 
centrala handlu zagranicznego le
piej zagospodarują nakłady propo
nowane w projekcie planu pań
stwowego, obie strony mogą doli
czyć do swych zysków łącznie 70 
proc, wygospodarowanych środków. 
Z kolei jeśli przekroczą zatwier
dzony już plan zjednoczenia prze
mysłowego oraz centrali handlu 
zagranicznego, wówczas obie stro
ny uzyskają razem 40 proc, wygo-
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spodarowanych ponadplanowo środ
ków. Wszystkie dodatkowe wpływy 
winńy zostać rozdzielone między 
zjednoczenia przemysłowe i cen
trale handlu zagranicznego, w za
sadzie w proporcji 75 : 25.

System powyższy powoduje, że 
zjednoczenia przemysłowe i cen
trale handlu zagranicznego zainte
resowane są w układaniu z góry 
optymalnego planu swej działalno- 
ści. Ponadto system ten stymuluje 
również realizacje zadań plano
wych. Jeżeli na przykład zjedno
czenie przemysłowe, które ekspor
tuje rentowne artykuły, a więc 
musi odprowadzać odpowiednie 
wpływy do skarbu, państwa, nie 
wykona planu eksportu, wówczas 
zjednoczenie przemysłowe i zwią
zana z nim centrala handlu zagra
nicznego mająca udział w danym 
eksporcie, muszą pokryć w pełni ze 
swych zysków powstałą różnicę.

Opisany wyżej system został w 
grudniu ubiegłego roku poważnie 
rozszerzony. Rozszerzenie to doty
czy praw i obowiązków zakładów.

Zgodnie z obecnie rozszerzonym 
systemem. 15 najważniejszych zakła
dów eksportowych NRD otrzymało 
status zjednoczenia przemysłowego 
przy planowaniu oraz rozliczaniu 
się ze wskaźnika „wyniki handlu za
granicznego po stronie eksportu”. 
Zakłady te uzyskują więc tym sa
mym prawo udziału w wynikach 
handlu zagranicznego, lecz równo
cześnie muszą ponosić ewentualne 
ponadplanowe straty. Dla dokony
wania operacji rozliczeniowych w 
ramach swej zagranicznej działal
ności handlowej, zakłady otrzymują 
własne konta w banku handlu za
granicznego NRD.

Z powyższych wywodów wynika, 
że nowe stosunki ekonomiczne 
przewidziane między handlem za
granicznym a jego partnerami kra
jowymi w wyniku ścisłego przepla
tania się interesów gospodarki 
NRD z rynkami zagranicznymi, są 
związane z podstawowymi proble
mami gospodarki narodowej i w 
tej czy innej formie dotyczą każ
dej gałęzi gospodarki. Dlatego też 
od początku przyjęto za punkt 
wyjścia staranne przygotowanie 
wszystkich posunięć po to, by wpro
wadzić je następnie w życie gene
ralnie z dniem 1 stycznia 1968 r. 
Przewiduje to program Prezydium 
Rady Ministrów, uchwalony 29.6. 
1966 r. Ponadto postanowiono wpro
wadzać te zmiany etapowo. Wiele 
postanowień wprowadzonych zosta
nie w pełni w życie już w roku 
1967. Ponadto przeprowadzone zo
staną eksperymenty ekonomiczne, 
aby na przykładzie współdziałania 
5 ważnych zjednoczeń przemysło
wych sprawdzić praktyczne działa
nie całego systemu w dziedzinie 
eksportu i importu.

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

P
RZEMYSŁ elektrotechnicz
ny i elektroniczny należy 
do tych dziedzin przemysłu 
Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, które w u- 
biegłych latach uzyskały 

najwyższe tempo wzrostu*).  Pr.zy- 
rost produkcji wyniósł 9—10 proc, 
rocznie i osiągnięty został głównie 
w wyniku podniesienia wydajności 
pracy w zakładach tej dziedziny 
przemysłu. Przeciętne tempo wzro
stu przemysłu Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej wynosi około 6 
proc, rocznie. Przy wzroście pro
dukcji o 9 proc, zakłady tej ga
łęzi przemysłu wytworzyły w 1966 
roku 8 proc, produkcji przemysło
wej Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej. Udział ten wzrośnie do 
1970 roku do przeszło 10 proc.

W jeszcze szybszym tempie prze
biegał w warunkach rewolucji nau
kowo-technicznej rozwój techniki 
w tej dziedzinie Ministerstwo elek
trotechniki i elektroniki obejmuje 
swym zasięgiem 13 gałęzi przemy
słu. którym podlega 200 zakładów. 
Dysponują one znacznymi zdolnoś
ciami wytwórczymi w postaci in
stytutów i ośrodków naukowo- 
badawczvch, które częściowo pod
legają bezpośrednio kierownictwu 
poszczególnych gałęzi przemysłu. 
Aby wykorzystywać naukę jako silę 
produkcyjną, konieczne będzie do 
1980 roku zainwestowanie w nowe 
placówki Badawcze przemysłu elek
tronicznego 2 miliardów marek.’ W 
warunkach rewolucji naukowo- 
technicznej charakterystyczna jest 
szrbko rosnąca zmiana asortymen
tu produkcji, co znajduje wyraz w 
du’pj liczbie nowych wyrobów.

Dla scharakteryzowania profilu 
produkcyjnego tej dziedziny prze- 
mysłu zatrudniającej 300 tysięcy 
osób, czyli 1.7 proc, ludności NRD. 
potrzebny jest rzut óka na głów
ne grupy wyrobów. Przemysł ten 
zajmuje się m. in. rozwojem i pro
dukcją przyrządów wysokonanięcio- 
wych, materiałów izolacyjnych, ka
bli. maszyn i aparatów elektrycz
nych, ceramiki elektrycznej elek
tronicznego sprzętu pomiarowego, 
elektronicznych elementów budow
lanych wszelkiego rodzaju, bezprze- 
wodnikowej i przewodnikowej tele- 
techniki i urządzeń elektronicznych 
dla statków. Należą tu ponadto: 
przemysł produkujący środki auto
matyzacji, przemysł maszyn mate
matycznych i biurowych oraz prze
mysł mechaniki precyzyjnej i optvki 
(Zakłady VEB Carl Zeiss Jena). Wi
dać z tego, że przemysł elektrotech
niczny i elektroniczny obejmuje ga
łęzie mające decydujące znaczenie 
dia struktury gospodarki, a wiec pro
dukcję sprzętu pomiarowego, ste
rowniczego i regulującego oraz u- 
rz»dzeń do badań naukowych.

Znac-na część produkcji tej ga
łęzi odbywa się również na zasa-

ELEKTROTECHNIKA I ELEKTRONIKA - 
możliwości współpracy NRD z Polską
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dzie kooperacji z innymi zakłada
mi. Tempo rozwoju przemysłów 
produkujących urządzenia elektro
energetyczne. urządzenia telekomu
nikacyjne. sprzęt pomiarowy, ste
rowniczy i regulujący, nadal wy
przedza tempo wzrostu w pozosta
łych przemysłach. Pierwszoplanowe 
znaczenie wspomnianych przemy
słów wiąźe się m. in. z tym, że 
przeciętnie 50 .proc, produkcji prze
mysłu elementów konstrukcyjnych, 
aparatów i urządzeń idzie na do
stawy dla innych przemysłów. Ja
kość, niezawodność eksploatacji i 
trwałość urządzeń wpływa więc w 
dużym stopniu na jakość wyrobów 
całego przemysłu, w tym również 
przemysłowych wyrobów konsump
cyjnych, takich, jak aparaty radio
we i telewizyjne, elektroniczny 
sprzęt gospodarstwa domowego, o- 
prawy oświetleniowe, sprzęt foto
graficzny i filmowy.

Ważnym zadaniem przemysłu 
elektrotechnicznego i elektroniczne
go jest, obok zaspokojenia potrzeb 
kraju, produkcja eksportowa (oko
ło 25 proc, wytwórstwa). Na pierw
szym planie znajduje sie przy tym 
wymiana z krajami socjalistyczny
mi. zwłaszcza z ZSRR, który jest 
największym partnerem handlowym 
Niemieckiej Republiki Demokraty
cznej. Handel Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej z wszystkimi 
krajami socjalistycznymi, jak rów
nież handel z Polską Rzeczpospoli
tą Ludcwą odbywa sie na zasadzie 
długoterminowych umów handlo
wych. które przynoszą stale rosną
ce korzyści obu partnerom.

W handlu między Polską Rzecz
pospolitą Ludową i Niemiecką Re
publiką Demokratyczna obroty wy
specjalizowanymi wyrobami prze
mysłu elektronicznego nie odgrywa
ły dotychczas pierwszoplanowej ro
li. Należy zaznaczyć jednak, że w 
ostatnich latach uzyskano w tej 
dziedzinie znaczne postępy. Dalszy 
rozwój handlu między obu krajami 
zależy w coraz większym stopniu 
od wzajemnie uzgodnionego profi
lu produkcyjnego poszczególnych 
gałęzi elektrotechniki i elektroniki, 
albowiem ani NRD. ani Polska nie 

są w stanie same produkować ca
łego asortymentu wyrobów elektro
technicznych i elektronicznych i u- 
rządzeń naukowych. Dalszy szybki 
wzrost przemysłu obu krajów w 
dobie rewolucji naukowo-technicz
nej wymaga zdecydowanie ściślej
szej, właściwie ukierunkowanej 
współpracy obu krajów. Ta ścisła 
współpraca stanowi równocześnie 
konieczność polityczną we współza
wodnictwie gospodarczym między 
państwami socjalistycznymi i kapi
talistycznymi. Konieczność ta zna
lazła wyraz w artykule 8 i 9 za
wartego niedawno między naszy
mi dwoma państwami Układu o 
przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej.

Jakie podstawy stworzono w do
tychczasowej współpracy dla urze
czywistnienia tej ważnej części u- 
kładu w dziedzinie elektroniki i 
elektrotechniki?

Współpracę między obu krajami 
w zakresie elektrotechniki i elek
troniki realizowano od 1961 r. W 
1962 r. ustalono pierwsza między 
obu krajami specjalizację w pro
dukcji lamp e'ektronowych do od
biorników radiowych. Dzięki tej 
specjalizacji, która przyniosła okre
ślone korzyści ekonomiczne, oba 
kraje unieza'eżniły się od importu 
z krajów trzecich. W 1963 r. podję
to specjalizację w produkcji urzą
dzeń kopalnianych. Znaczną jej 
cześć ulokowano w Polsce.

W wyniku obustronnego porozu
mienia ulokowanie produkcji bez- 
bateryjnego telefonu okrętowego 
w Polsce pozwoliło Niemieckiej Re
publice Demokratycznej zaoszczę
dzić znaczne wydatki na rozwój 
tej produkcji. Ze swej strony NRD 
pokrywa gros zapotrzebowania Pol
ski na lampy specjalne i radiowe.

Można by przytoczyć jeszcze wie
le tego rodzaju przykładów. Dotych
czas specjalizacja między obu kra
jami obejmowała głównie produk
cję towarów już wytwarzanych w 
obu krajach. W przyszłości chodzić 
będzie głównie o to, abv w stadium 
badań i rozwoju zapoczątkować 
współpracę w wytwarzaniu towa
rów przeznaczonych również dla 

wspólnego zbytu na rynkach kra
jów trzecich.

Na VII Zjeździe SED tow. Wal
ter Ulbricht oświadczył, że kształ
towanie struktury gospodarki na
rodowej. jak również ustalanie kie
runków międzynarodowej koopera
cji w nauce, technice, produkcji 
i handlu zagranicznym musi się od
bywać przede wszystkim w poro
zumieniu z krajami socjalistyczny
mi i musi stanowić jedną logiczna 
całość.

Na podstawie tego założenia, 
przewidującego wyższy poziom 
współpracy, zawarte zostało w sty
czniu 1967 r. zasadnicze porozu
mienie o bezpośrednich kontaktach 
między ministerstwem elektrotech
niki i elektroniki NRD a minister
stwem przemysłu ciężkiego PRL. 
Przewiduje ono aktywne wykorzy
stanie możliwości międzynarodowej, 
socjalistycznej współpracy i podzia
łu pracy na zasadzie wzajemnych 
korzyści i jedności badań, techniki, 
produkcji i zbytu.

Porozumienie to reguluje koordy
nację planów perspektywicznych 
i "ocznych, prac badawczych i roz
wojowych. Przewiduje ono uzgod
nienie długoterminowych umów 
handlowych, wymianę doświadczeń 
i koordynację w dziedzinie ważnych 
inwestycji oraz operatywna pomoc 
wzajemną w wymianie specjalistów, 
w uruchamianiu zakładów i opano
wywaniu wyspecjalizowanej pro
dukcji itd.

Jako pierwszy sukces tej nowej 
formy współpracy można niewątpli
wie wymienić utworzenie pierwsze
go niemiecko-polskiego zespołu dla 
rozwoj i produkcji nowego tranzy
stora i ermanowego. Zespół ten pra
cuje cci września 1966 r. w fabry
ce półprzewodników we Frankfur
cie nar. Odrą i zakończy prace do
piero wtedy, kiedy gotowy będzie 
określony element konstrukcyjny 
(wraz z technologia produkcji i wy
posażeniem technologicznym).

Dalszą ważną cechą tej współ
pracy jest to. że już w czasie prac 
przygotowawczych zostaja wciągnię
te do współpracy przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego oby krajów. 

Na podstawie umowy ustala się też 
gdzie będzie realizowana produkcja 
wspólnie opracowanych elementów 
oraz po jakich cenach odbywać się 
będą ich dostawy.

Ta nowa forma bezpośredniej 
współpracy musi być punktem wyj
ściowym dla dalszego, ścisłego za
zębiania się gospodarki obu krajów, 
otwiera ona też szerokie perspek
tywy w różnych dziedzinach dzia
łalności gospodarczej obu krajów.

Obok specjalizowanej produkcji, 
poczynając od badań i rozwoju, 
ważnym czynnikiem będzie nadal 
kooperacja przemysłowa. Chodzi 
przy tym o to, aby produkcja wy
robów przemysłowych umożliwiła 
pokrycie rosnących potrzeb włas
nych obu naszych krajów, jak też 
wzrost eksportu przy zapewnieniu 
zdolności konkurencyjnej na ryn
kach krajów trzecich. Obecnie przy
gotowuje się kooperację w dziedzi
nie „ASCOTA" — maszvn sumują
cych między NRD i Polską. Ma 
ona już w najbliższych latach za
spokoić stale rosnące zapotrzebowa
nie Polski i NRD w tej dziedzi
nie. Ponadto będzie ona uwzględ
niać stale zwiększający się popyt 
na te wyroby w innych krajach 
Trzeba przy tym w każdej dziedzi
nie kooperacji przemysłowej u- 
względniać zasadę pozytywnego jej 
oddziaływania na ekonomikę obu 
krajów.

Wydaje się obecnie, że każdą 
współpracę w dziedzinie przemysłu 
organizować - można na następują
cych zasadach:

1. Specjalizacja i kooperacja (w 
dziedzinie poszczególnych wyrobów 
i grup wyrobów) musi się zaczynać 
od prac badawczych i rozwojowych.

2. Specjalizację i kooperację po
winien zamykać skoordynowany 
zbyt’na rynkach trzecich.

8. Aktywna współpraca handlu 
zagranicznego jest absolutnie ko
nieczna już w stadium badań 1 prac 
rozwojowych.

4. Każda specjalizacja I koopera
cja musi mieć na celu osiągnięcie 
ceny światowej w sprzedawanych 
wyrobach.

Dla wcielenia w życie tych za
sad muszą być zawarte między 
zjednoczeniami przemysłowymi I 
wielkimi zakładami produkcyjnymi 
obu krajów porozumienia i umo
wy, oparte na wspomnianym poro
zumieniu uzgodnionym między obu 
ministerstwami. Jest to szczególnie 
ważne w dziedzinie elektroniki, pro
dukcji przyrządów i określonych 
branż elektrotechniki. W interesie 
obu krajów leży uniknięcie pono
szenia mniej więcej tych samych 
nakładów na badania przeprowa
dzane w tym samym zakresie i u- 
ruchamianie tejże samej produkcji 
ważnych dziedzin elektrotechniki 
i elektroniki. Byłoby to nieekonomi
czne i nie odpowiadałoby możliwoś
ciom stwarzanym przez prawa eko
nomiczne socjalizmu i wspólnotę 
krajów socjalistycznych. Współpra
ca ta jest szczególnie ważna w 
dziedzinie elektrotechniki i elektro
niki okrętowej, łączności, sprzętu 
pomiarowego i maszyn do opraco
wywania danvch, jak też ich za
stosowania. Tylko w ten sposób 
nasze państwa będą w stanie rów
nież w perspektywie opanować I 
kierować rewolucją naukowo-tech
niczną W swych krajach, produko
wać wyroby o niskich społecznych 
kosztach produkcji i oferować je 
na rynku po konkurencyjnych ce
nach. Przv obecnym tempie roz
woju ani Niemiecka Republika De
mokratyczna. ani Polska Rzeczpo
spolita Ludowa nie są w stanie we 
wszystkich dziedzinach elektrotech
niki i elektroniki osiągać produk
tów najwyższej klasy.

Układ państwowy (zawarty mię
dzy NRD i PRL — przypis redakcji) 
ponownie rozszerza podstawy ści
słej ' współpracy państwowej, gospo
darczej i naukowo-technicznej. 
Wsoólnv Komitet Współpracy Go
spodarczej j Naukowo-Technicznej 
NRD i Polski przyznał organom 
fachowym obu krajów dalsze peł
nomocnictwa tak. że obecnie cho
dzi o osiągnięcie niezbędnych uzgod
nień miedzy odpowiednimi instytu
cjami NRD i PRL. aby na podsta
wie konkretnych porozumień orga
nizować pracę w obu krajach I f»m 
samym zwiększyć wzajemną wy
mianę towarową.

•) Autor jest podsekretarzem sta 
nu w Ministerstwie Elektrotechni
ki I Elektroniki Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej.
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siębiorstw uspołecznionych (VyB) 
stały się kierowniczym organem 
branż. . przemysłowych. Nastąpiło 
przewartościowanie lub też nowe 
określenie wartości środków trwa
łych, • miała miejsce ogólna refor
ma przemysłowych cen zbytu. Dla 
wszystkich wyrobów przemysłów 
produkujących surowce i materia
ły wyjściowe do dalszej produkcji 
oraz wyrobów przemysłów prze
twórczych zostały zatwierdzone no
we ceny, oparte o zasadę społecz
nych nakładów. Nie uległ nato- 
jniast zmianie poziom cen artyku
łów konsumpcyjnych przeznaczo
nych dla ludności.

Te i inne ekonomiczne przedsię
wzięcia zmierzające do wzmocnie
nia ekonomicznych podstaw socja
lizmu w NRD wywołały wśród pra
cujących, kierownictw gospodar
czych i organów państwowych oży
wiona aktywność prowadząca do 
podniesienia efektywności ogólne
go gospodarowania. Równocześnie 
tym karnym zostały stworzone lep
sze przesłanki dla zgodności zain
teresowania osobistego z interesa
mi ogólnospołecznymi.

Również i w innych działach go
spodarki. a mianowicie w handlu 
zagranicznym w handlu wewnętrz
nym i w . rolnictwie nowy sy
stem, planowania i zarządzania 
wpłynął na uzyskanie znacznych 
postępów w rozwoju sił produk
cyjnych i umocnieniu socjalistycz
nych stosunków produkcji jak rów
nież przyczynił się do wprowadze
nia .bardziej efektywnych metod 
gospodarowania i zarządzania. Naj
ważniejsze osiągnięte rezultaty spro
wadzają się do tego, że wzrosła 
twórcza inicjatywa pracujących; tak 
również jakość prac kierowniczych 
w przedsiębiorstwach, w ziednocze- 
niach. w rolniczych spółdzielniach 
produkcyjnych, w PGR-ach. w ra
dach. w organach władzy w rol
nictwie i we władzach państwo
wych. Znajduje to swe odbicie w 
osiągnięciach produkcyjnych, tech- 
niczno-naukowych. w pracach ba
dawczych. jak również i w innych 
dziedzinach.

Obecnie osiągnięty stan daje nam 
podstawę dó wypracowania i osiąg
nięcia w pełni rozwiniętego spo
łecznego systemu socjalizmu, co VII 
Zjazd partii postawił jako główne 
zadanie.

TECHNICZNA REWOLUCJA — 
OKREŚLAJĄCYM CZYNNIKIEM 

ROZWOJU
GOSPODARKI NARODOWEJ
VII Zjazd SED wskazał na duże 

znaczenie zagranicznych stosunków 
gospodarczych NRD. przede wszyst
kim na wszechstronne stosunki go
spodarcze i naukowo-techniczną 
współprace ze Związkiem Radziec
kim. z Polską, z Czechosłowacja 
i innymi członkami RWPG. Znacze
nia tego nie wyprowadzamy jedy
nie z tego, że nasz krai nie posia
da , określonych, surowców. czv też 
z tego', że potrzebuiemv zapewnio
nego rvnku zbvtu. Zjazd SED wią
zał ściśle nasze zagraniczne sto
sunki gospodarcze z ogólną poli
tyka naszej partii i rządu oraz pod
kreślił ich wagę dla wewnętrznego 
rozwoju Niemieckiej Republiki De
mokratycznej. dla jej międzynaro
dowej pozycji i znaczenia w świę
cie. Ukształtowanie naszych zagra
nicznych stosunków gospodarczych 
jest bezpośrednia częścią naszej 
walki o pokój i> bezpieczeństwo w 
Europie, jest jednvm z filarów za
granicznej polityki NRD.

Bardzo istotnvm zadaniem dla 
ukształtowania struktury produkcji 
w przyszłości jest prawidłowe po
wiązanie gospodarki NRD z ryn
kami światowymi. Przed tvm pro
blemem stoi dzisiaj każde nowo
czesne państwo przemysłowe. Ża
den kraj, którr chce dotrzymać kro
ku w postępie naukowo-technicz
nym nie może zostawić rozwoju 
węzłowych problemów produkcji 
własnemu losowi. Konieczność po
dejmowania opartych o naukowe 
ugruntowane prognozy decyzji, do- 
tvczacvch zmianv struktury i roz
woju całych branż przemysłowych' 
oraz decvzii dotyczących .racjonal
nego ukształtowania struktury wy
twarzania wewnątrz tych branż —

Handel 
zagraniczny 
i przemysł
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■ Do posunięć wprowadzonych już 
w 1967 roku należą:

# zasady wygospodarowania im
portu środkami własnymi poprzez

® zapewnienie prawa do otrzy
mania środków dewizowych,

® udział w ponadplanowych wy
nikach handlu zagranicznego,

® utrzymanie i rozszerzenie za
sady udzielania kredytów dewizo
wych.

Stoi przed nami zadanie dalsze
go rozwijania przedstawionego wy
żej systemu. Chcemy wypracować 
kompleksowy system stosunków go
spodarczych z zagranicą, ustalić 
związki ekonomiczne i wzajemne
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wynika stąd, że uzyskanie znacz
nych postępów w głównych dziedzi
nach wiedzy i techniki, będących 
warunkiem nowoczesnej produkcji 
jest możliwe jedynie przy skon
centrowanym zastosowaniu znacz
nych środków.

■Problem oceny i - zastosowania 
naukowych osiągnięć w produkcji 
staje się coraz bardziej złożony i 
skomplikowany. Niezbędne nakłady 
na skierowanie osiągnięć z dziedzi
ny naukowych badań i wprowadza
nia ich do produkcji rosną w co
raz większym stopniu. Przyszłość 
nowoczesnego państwa i pozycja w 
ekonomicznym współzawodnictwie 
z kapitalizmem będzie'w znacznym 
stopniu określana przez zdolność 
ujęcia procesu rewolucji technicz
nej w nasze ręce i umiejętność 
opanowania go.

Centralnym organom zarządzają
cym gospodarką NRD i kierownic
twom poszczególnych branż prze
mysłowych — celem zagwaranto
wania niezbędnego tempa rozwoju 
gospodarki narodowej NRD — po
stawiono zadanie koncentrowania 
zdolności badawczych i rozwojo
wych na problemach węzłowych. 
Problem polega na tym. aby wyro
bom przemysłu NRD zapewnić po
ziom, jakość, koszty i ceny odpo
wiadające wymogom rynku świa
towego, aby stworzyć takie prze
słanki. iż by w tych wyrobach po
daż mogła zostać znacznie zwięk
szona zarówno na potrzeby włas
nej gospodarki, i na potrzeby eks
portu.

Rozwój gospodarki NRD będzie 
w dalszej długofalowej perspekty
wie określany przez narastającą 
mechanizację i automatyzację wie
lu procesów produkcyjnych, przez 
szerokie zastosowanie komputerów 
i maszyn analizujących, przez ros
nącą chemizację gospodarki, przez 
zastosowanie materiałów do pro
dukcji o nowych wysokich spraw
nościach, przez wykorzystanie 
energii atomowej. Ten kierunek 
rozwoju przynosi z sobą głęboko 
sięgające zmiany w technologii, i 
organizacji procesu reprodukcji 
społecznej, szczególnie w podziale 
pracy, tak w skali krajowej jak i 
międzynarodowej.

Aby sobie zdać .sprawę z głębi 
strukturalnych przemian można 
stwierdzić, że w 1980 r. w NRD w 
dziedzinie opracowywania i prze
twarzania danych związanych z 
pracą komputerów i innych tego 
rodzaju urządzeń będzie zatrudnio
nych więcej ludzi niż obecnie w 
przemyśle węgla brunatnego. Trze
ba mieć przy tym na uwadze, że 
w produkcji węgla brunatnego NRD 
zajmuje obecnie — jeżeli idzie o 
ilość produkcji — czołowe miejsce 
w świecie.

Istotnym-kryterium dla oceny no
woczesnego państwa przemysłowego 
jest wysokość nakładów na bada
nia i tzw. prace rozwojowe. W 
związku z opracowywaniem planu 
perspektywicznego na lata do 1970 
r. partia i rząd podkreśliły konie
czność uzyskania niezbędnego nau
kowego wyprzedzenia. Według wy-r 
liczeń, w wysoko rozwiniętych kra
jach mniej więcej połowa przyro
stu dochodu narodowego przypada 
na wprowadzane do produkcji nau
kowo-techniczne nowości. Rozwój 
produktywności, efektywności i do
chodu narodowego zależy coraz sil
niej od rozwoju nowych technologii 
i procesów wytwarzania nowvch 
wyrobów i ich szvhkiego wprowa
dzania do produkcji. Intensywność 
i szybkość zmian w naukowych i 
technicznych badaniach określają 
coraz bardziej dynamikę w nowo
czesnej gospodarce. ,

Zdając sobie sprawę z tego na-
y na nadania i tecnniKę zos

tały zwiększone w 1966 roku o 55 
proc, w stosunku do 1962 r. Poza 
tym skoncentrowano się w znacz
nym stopniu na przodujących gałę
ziach przemysłu i na naukowo- 
technic’nvch zadaniach określają
cych strukturę w elektrotechnice i 
elektronice, w chemii, budowie ma
szyn i pojazdów mechanicznych. W 
następstwie tego mogliśmy osiągnąć 
znaczny postęp w nowych wvrobach. 
w nowvch metodach i procesach 
wvłwórczvch.

Wraz ze skoncentrowaniem się na 

oddziaływanie na siebie tych sto
sunków, jak również dopracować 
się kompleksowości w planowa
niu oraz kierowaniu poszczególny
mi elementami stosunków gospo
darczych z zagranicą.

Wychodzimy z założenia, że na
leży przezwyciężyć dotychczasowe 
często nieskoordynowane ze sobą 
planowanie i kierowanie naszymi 
zagranicznymi stosunkami gospo
darczymi, ponieważ i tu występu
ją wewnętrzne uwarunkowania i 
wzajemna zależność elementów, 
uzależnienie .importu od eksportu, 
określające ich poziom i tempo. 
Specjalizacja i kooperacja wspie
rana współpracą naukowo - tech
niczną prowadzą do wymiany to
warowej, usług i licencji, realizo
wanych poprzez handel zagranicz
ny a określających też rozwój bi
lansu płatniczego. Poważna część 
aktywności gospodarczej „na za
granicę” realizowana będzie rów
nież w przyszłości przez handel za
graniczny bez współpracy bezpo
średniej w zakresie produkcji. 
Obieg masy towarowej pociąga za 

' sob^ stosunki w płaszczyźnie 
transportu, finansów i kredytowa
nia. W pewnych przypadkach "sto
sunki te mogą uzyskać nawet 
względną samodzielność, jak np. 
w ruchu tranzytowym przez wy
korzystanie położenia geograficz
nego, w międzynarodowych obro
tach pieniężnych itp.

DIETER ALBRECHT 

tych głównych zadaniach gospodar
czych następuje wypracowanie pod
stawowych kierunków postępu tech
nicznego i nowe nakierunkowanie 
badań i prac rozwojowych, po to 
aby systematycznie wprowadzać 
nowoczesne i najbardziej efektyw
ne metody i technologie do branż 
określających strukturę i tempo 
rozwoju gospodarki. Do tego nale
ży zaliczyć rozwój i opanowanie 
nowych metod technologicznych w 
energetyce, w przemyśle chemicz
nym, szczególnie w petrochemii, w 
metalurgii, elektrotechnice, elektro
nice, w budownictwie maszyn, w 
komunikacji i rolnictwie.

Rozstrzygające znaczenie dla 
wzrostu produktywności i efek
tywności posiada przejście do w 
pełni zmechanizowanych i zauto
matyzowanych procesów produkcji 
i zastosowanie nowoczesnych racjo
nalnych urządzeń pomiarowych, 
regulujących i sterujących jak 
również programowania cyberne
tycznego.

OSIĄGNIĘTE REZULTATY 
W TWORZENIU NOWOCZESNEJ 
STRUKTURY GOSPODARCZEJ
Rozwój gospodarczy w ubiegłych 

latach w NRD charakteryzował się 
systematycznym nakierowywaniem 
mas pracujących na te podstawo
we zadania gospodarcze przv jed
noczesnej rozbudowie nowych, me
tod planowania i zarządzania przez 
partię i organa państwowe.

Rezultaty nie kazały na siebie 
czekać. Jako wynik wysiłków i po
stępów poczynionych w ostatnich 
latach można uważać wysokie tem
po rozwoju osiągnięte w czołowych 
gałęziach przemysłu NRD, które 
decydują o postępie naukowo tech
nicznym. Jest to widoczne w na
stępującym zestawieniu, w którym 
porównano przeciętne tempo roz
woju całego przemysłu w latach 
1962—1966 z szczególnie szybkim 
tempem rozwoju niektórych jego 
wiodących gałęzi (1962 r. = 100).

Wskaźnik dla 1966 r. (1962 r. » 100)
Przeciętna dla całego przemysłu 125
Zakłady energetyczne 125
Przemysł chemiczny 137
Budownictwo maszyn dla produkcji 
materiałów plastycznych i ich 
obróbki 136
Przemysł elektrotechniczny 147
Przemysł precyzyjny i optyczny 148 
Przemysł przyrządów pomiarowych 
regulowania i sterowania — 18S

Gospodarka narodowa NRD by
ła i jest w coraz większym stop
niu nastawiona na uwzględnianie 
wymogów wypływających z obiek
tywnych uwarunkowań — uwzględ
niania szybko postępującej naprzód 
rewolucji technicznej. W związku, 
z tyrn następuje przeorientowanie 
i ukierunkowanie całego procesu 
reprodukcji począwszy od prac ba
dawczych, rozwojowych poprzez 
projektowanie, (do produkcji i zby
tu włącznie) na zupełnie nowoczes
ną strukturę. Przy tym trzeba u- 
względnić, że jest to długotrwały 
i skomplikowany proces, że dopie
ro znajdujemy się w punkcie wyj
ściowym, że jego realizacja będzie 
wymagała rozwiązania wielu prob
lemów z dziedziny planowania, za
rządzania gospodarką, programowa
nia, że trzeba będzie rozwiązać wie
le zagadnień produkcji, inwestycji, 
badań, i nauki.

Mimo to możemy odnotować 
pierwsze sukcesy na drodze na 
którą wkroczyliśmy. Wynikiem do
tychczasowej. świadomie zmierza
jącej do'celu, polityki gospodarczej 
NRD jest zlikwidowanie dyspropor
cji. jakie pozostały w spadku, po 
kapitalizmie. jakie spowodowała 
faszystowska wojna ze zniszczenia
mi. które ona przyniosła; dyspro
porcje i szkody, jakie wywołał po
dział Niemiec i imperialistyczna po
lityka rządu bońskiego skierowana 
przeciw Niemieckiej Republice De
mokratycznej. W NRD zbudowano 
planowo i proporcjonalnie rozwi
jającą się gospodarkę. Istotnym 
przyczynkiem do tego było zam
knięcie otwartej granicy w Ber
linie, w sierpniu 1961 r., które prze
kreśliło możliwości dywersji, wer
bowania przez zachodnio-niemiec- 
kie .monopole robotników, naukow
ców i techników.

Umożliwiło to wykorzystanie 
wszystkich zasobów socjalistycznego 
rozwoju, prawidłowe i pełne zasto
sowanie praw społecznego rozwoju.

Istotnym zadaniem mającym na 
celu dokonanie dalszych, postępo
wych przemian w strukturze prze
mysłu, zwiększenie dochodu naro
dowego i poprzez to dalszv rozwój 
rewolucji technicznej w NRD. jest 
w coraz większym stopniu kom
pleksowa socjalistyczna racjonali
zacja. Ona to jest tym środkiem, 
który może dotychczasowa eksten
sywną orientację w produkcji i in
westycjach skierować na metody 
efektywnego i intensywnego gos
podarowania. przyczyniając ' się do 
ogólnego wzrostu całej gospodarki.

Niezwykle ważnym warunkiem 
wstępnym, dla zrealizowania tego 
zadania jest konieczność uzyskania 
zarówno z własnej produkcji, jak 
też poprzez handel zagraniczny 
wysokowartościowych środków pro
dukcji. Chodzi tu o wysokt- 
sprawne obrabiarki, maszyny i u- 
rządzenia przetwórcze, maszyny 
budowlane, rolnicze, przyrządy do 
mierzenia, regulowania i sterowa
nia procesami wytwórczymi.

Dlatego przykładamy niezmierną 
wagę do wyposażenia gospodarki 
NRD w nowoczesne zakłady pro
dukcyjne i do zwiększonej przez 
nasz przemysł maszynowy produk
cji środków potrzebnych do reali
zacji procesów racjonalizacyjnych. 
W związku z tym w okresie 1962— 
1966 produkcja tych środków już 
została zwiększona: m. in. szlifie
rek dó kół zębatych o 39 proc., ma
szyn do pakowania o 75 proc., au
tomatycznych regulatorów i ele
mentów do urządzeń regulacyjnych 
o 94 proc., elektrycznych urządzeń 
służących do pomiarów i badań kon
trolnych o 39 proc., maszyn drogo

wych i budowlanych o 157 proc., 
maszyn do analizy kart perforowa
nych o 318 proc.

Poza tym znacznie powiększy
liśmy produkcję urządzeń uspraw
niających i racjonalizujących gospo
darkę materiałową jak również pro
dukcję ważnych wyrobów chemicz
nych potrzebnych dla przemysłu 
konsumpcyjnego. W okresie lat 
1962—1966 produkcja chemikaliów, 
podstawowych (wyjściowych) po
większyła się o 26 proc., włókien 
syntetycznych o 42 proc., materia
łów plastycznych i wyrobów z nich 
o 47 proc.

Nastawienie się na socjalistyczną 
kompleksową racjonalizację spowo
dowało konieczność zasadniczego 
przemyślenia struktury i podziału 
środków inwestycyjnych dla po
szczególnych gałęzi produkcji. Wa
ga te) problematyki stanie się zro
zumiała jeżeli się stwierdzi, że w 
przeszłości w NRD więcej niż 75 
proc, środków na inwestycje pro
dukcyjne lokowano w przemyśle 
wytwarzającym surowce i półfa
brykaty. Środki, jakie można było 
w tych warunkach przeznaczać na 
przemysły przetwórcze nie -zapew
niały w niektórych branżach nawet 
prostej reprodukcji środków trwa
łych.

Maszyny i urządzenia, szczególnie 
w przemyśle obróbki i przetwór
stwa metali, w przemyśle lekkim 
i przemyśle spożywczym były prze
starzałe, co ograniczało zdolność 
wytwarzania produktów mogących 
konkurować na rynkach świato
wych, jak również zmniejszało 
efektywność produkcji.

Konieczność modernizacji i racjo
nalizacji wynikała i wynika przede 
wszystkim z istniejącej sytuacji w 
dziedzinie rezerw siłv roboczej. Jest 
znanym faktem, że w poprzednich 
latach cały przyrost produkcji w 
NRD został uzyskany prawie wyłą
cznie poprzez wzrost wydajności 
pracy, bez zwiększania zatrudnie
nia w produkcji. Taką samą sytua
cję będziemy mieli i w następnych 
latach.

SOCJALISTYCZNE ROLNICTWO 
WYKAZAŁO SWĄ WYZSZOSC
Strukturalne przemiany i po

myślny rozwój gospodarczy miał 
miejsce nie tylko w przemyśle. W 
znacznej mierze do wzrostu docho
du narodowego i podniesienia się 
stopy życiowej pracujących w NRD 
przyczyniło się w ostatnich latach 
rolnictwo.

Wraz z socjalistycznymi przemia
nami w rolnictwie zostały zbudo
wane przesłanki do intensyfikacji 
i przejścia do prawie przemysło
wych metod zarządzania i orga
nizacji produkcji rolnej,

Wystąpił proces politycznego ! go
spodarczego umocnienia się rolni
czych spółdzielni produkcyjnych. 
Socjalistyczne przedsiębiorstwa rol
nicze wkroczyły w jakościowo no
wy okres, który rozpoczął się w 
wyniku rewolucji technicznej roz
wijającej się również w rolnictwie. 
W rolnictwie NRD na czoło wysu
wa .się zadanie kompleksowej so
cjalistycznej racjonalizacji.

Bogate wyposażenie w nowocze
sne zespoły maszyn,' udoskonalenie 
techniki rolnej, wysokie zaopatrze
nie w nawozy sztuczne, wprowa
dzenie nowoczesnych, niemal prze
mysłowych metod produkcji, roz
winięte racjonalnie stosunki koope
racyjne itp. przyczyniły się do o- 
siągriecia znacznego postępu. Mi
mo iż zapotrzebowanie ludności 
stale rośnie rolnictwo zaspokoiło w 
pełni popyt na mleko i jajka i w 
96 proc, na masło.

Przeciętne zbiory z hektara naj
ważniejszych upraw wvnosily: 
(w kwintalach na hektar):
Przeciętna Zboża Ziemniaki Buraki 
___ lat:_________________________cukrowe

1959/1962 25,0 165,2 230,2
1963/1966 26,8 176,7 273,3

Stale powiększane stado bydła 
osiągnęło w 1966 r. stan najwyższy 
w dotychczasowej historii NRD. 
Znacznie podniosły się dochody 
z produkcji zwierzęcej. W 1966 r. 
osiągnięto w skali całej NRD prze
ciętny udój 3090 kg mleka od kro
wy. W produktywności, mechaniza
cji i technicyzacji rolnictwo NRD 
zbliżyło się do najwyżej rozwinię
tych krajów.

HANDEL ZAGRANICZNY 
ROŚNIE SZYBCIEJ

NIŻ PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA
Wyrazem zdolności produkcyj

nych gospodarki NRD jest wzmo
żony rozwój obrotów w handlu 
zagranicznym. W ostatnich czterech 
latach obroty handlu zagraniczne
go wzrosły o 34 proc, podczas, gdy 
produkcja przemysłowa zwiększyła 
się o 25 proc. Obroty towarowe z 
Polską wzrosły w tymże okresie 
czasu o 37 proc., a więc ich wzrost 
był szybszy niż ogólnych obrotów 
handlu zagranicznego NRD. Obroty 
z Polską zwiększały się przeciętnie 
o ponad 8 proc, rocznie.

Zmiany strukturalne w inwesty
cjach, koncentrowanie się na roz
woju wybranych, ważnych gałęzi 
przemysłu, a w szczególności wzra
stające zapotrzebowanie na środki 
produkcji służące racjonalizacji i 
automatyzacji powodują wzrost 
wzajemnej wymiany towarowej 
w dziedzinie najnowocześniejszych 
wyrobów przemysłu maszynowego.

Udział wyrobów przemysłu ma
szynowego w ogólnym eksporcie 
NRD wyniósł w 1965 r. około 50 
proc. Jako eksporter maszyn i u- 
rządzeń przemysłowych NRD zaj
muje w handlu między krajami 
RWPG drugie miejsce. Ponad po
łowa towarów dostarczanych Polsce 
to maszyny i wyposażenie przemy
słowe. Przy tym główna ich część 
przypada na obrabiarki, wyroby 
elektrotechniczne, pojazdy mecha
niczne l wyroby elektroniczne.

Również w imporcie NRD z Pol
ski wyroby przemysłu maszynowe
go odgrywają coraz to większą ro
lę, w szczególności wyposażenie 
służące racjonalizacji procesów 
produkcyjnych.' Podczas gdy w la
tach 1961—1965 dostawy Wyrobów 
przemysłu maszynowego wynosiły 
przeciętnie 15,8 proc, całości im
portu NRD z Polski, to udział ten 
w 1966 r. wyniósł ok. 39 proc. W. 
tym największy udział miały no
woczesne obrabiarki, przyrządy po
miarowe i regulujące, urządzenia 
dźwigowe i transportowe.

WZROST
DOCHODU NARODOWEGO 
WYRAZEM STABILNEGO 

ROZWOJU GOSPODARCZEGO
Sukcesy gospodarcze osiągnięte 

przez zakłady pracy, zjednoczenia, 
spółdzielnie produkcyjne, przedsię
biorstwa handlu zagranicznego, a 
również przez naukowców i bada
czy znalazły w ostatnich latach 
swój wyraz w relatywnie równo
miernym przyroście dochodu naro
dowego. W cenach porównywal
nych dochód narodowy w 1963 r. 
osiągnął wskaźnik 103 (w stosun
ku do 1962 przyjętego za 100), w 
1964 r. 108, w 1965 r. 113, w 1966 r. 
118. W tej stabilności przyrostu do
chodu narodowego wyraża się rów
nomierny rozwój gospodarki naro
dowej NRD, Równocześnie nastą
piła poprawa jakości towarów i 
zwiększyła się produkcja wyrobów 
o standardach światowych. W re
zultacie tego uległa poprawie i po
większeniu "podaż towarów zarów
no na rynku wewnętrznym, jak i w 
handlu zagranicznym.

Wszystko to dowodzi, że polity
ka gospodarcza SED i rządu Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej • doprowadziła do wielu sukce
sów na drodze przekształcania na
szej republiki w nowoczesne pań
stwo przemysłowe. Rozwój ten 
umożliwiła w znacznej mierze 
ścisła i braterska współpraca z 
krajami socjalistycznymi, przede 
wszystkim ze Związkiem Radziec
kim i naszymi sąsiadami Polską 
i Czechosłowacją.

W ramach tych braterskich i 
przyjaznych stosunków między na
szymi narodami niezwykle ważne 
miejsce przypada rozwojowi współ
pracy gospodarczej i coraz pełniej
szemu uwzględnianiu zasad między
narodowego podziału pracy.

WSPÓŁPRACA
MIĘDZY NRD I POLSKĄ 

POSIADA WIELKĄ PRZYSZŁOŚĆ
Zawarcie Układów o Przyjaźni, 

Współpracy i Wzajemnej Pomocy 
a Polską, Związkiem Radzieckim, 
Czechosłowacją i Węgrami rozpo
częło nowy etap we współpracy 
między naszymi narodami, tak w 
dziedzinie politycznej, gospodarczej 
jak i kulturalnej.

Układy te są jednocześnie decy
dującym, politycznym warunkiem, 
aby Niemiecka Republika Demo
kratyczna mogła spełnić swą rolę 
jako pierwsze w historii Niemiec 
pokojowe państwo, które przedsta
wia sobą prawdziwe socjalistycz
ne i humanistyczne Niemcy — aby 
była w stanie odeprzeć w intere
sie całego narodu — wszystkie 
agresywne i rewanżystyczne zaku
sy zachodnioniemieckiego imperia
lizmu.

Gospodarcze i rtaukowo-technicz- 
ne zasoby naszych państw, jak 
również głęboka przyjaźń między 
naszymi narodami jest rękojmią, że 
imperializm zachodnioniemiecki w 
swym parciu na Wschód zostanie 
powstrzymany.

W Układzie zawartym między 
Niemiecką Republiką Demokraty
czną a Polską przewidziany jest 
dalszy wszechstronny rozwój sto
sunków gospodarczych i naukowo- 
technicznych między naszymi pań
stwami, dalsze wzajemne zbliże
nie ekonomik narodowych obu. 
państw.

Pogłębienie gospodarczej współ
pracy między oboma naszymi kra
jami jest szczególnie ułatwione po
przez bezpośrednie sąsiedztwo; do
tyczy to między innymi np. wy
miany towarów, usług, siły robo
czej jak i kooperacji między cen
trami przemysłowymi położonymi 
w rejonach przygranicznych.

Chodzi o to, by koncentrując się 
na głównych gałęziach przemysłu 
świadomie wykorzystywać możli
wości współpracy, wzmagając efek
tywność gospodarowania powię
kszając produkcję obu naszych 
krajów.

Procesy zbliżenia obu naszych 
ekonomik i pogłębienie podziału 
pracy są przyspieszane przez za
chodzące w obu krajach zmiany w 
systemie planowania i zarządzania.

Zmiany te stwarzają przesłanki 
do wprowadzenia ekonomicznych 
form współpracy w bezpośrednich 
związkach między odpowiednimi 
organami gospodarczymi i. dużymi 
zakładami pracy.

Zawarto już porozumienia co do 
bezpośredniej współpracy między 
ministerstwami, zjednoczeniami i 
dużymi zakładami produkcyjnymi 
w dziedzinie budowy maszyn, hut
nictwa żelaza i stali, przemysłu 
chemicznego, lekkiego, budownic
twa i handlu wewnętrznego.

W szerokim zakresie rozpoczęto 
podział zadań między odpowiedni
mi grupami fachowców obu na
szych krajów obejmujących badar ’ 
nia związane z planami perspekty
wicznymi.

Kierownicze organa gospodarcze 
koncentrują się przy tym na na
wiązaniu kompleksowych, długofa
lowych stosunków kooperacyjnych, 
opierając je o odpowiednie poro
zumienia. Zawierając porozumienia 
specjalizacyjne zapewnia się przy 
tym gruntowne przygotowanie po
działu prac w badaniach, pracach 
rozwojowych, produkcji i zbycie 2

uwzględnieniem korzyści, jakie ma
ją one przynieść dla obu stron.

Tego rodzaju długofalowe stosun
ki kooperacyjne zostały nawiąza
ne w dziedzinie produkcji obra
biarek, hydrauliki, przemysłu ba
wełnianego i obuwniczego. Przygo
towuje się następne w dziedzinie 
wyrobów elektronicznych, przyrzą
dów kontrolnych i pomiarowych, 
maszyn rolniczych, maszyn buchal- 
teryjnych, farmaceutyków, i two
rzyw sztucznych i innych.

Komisja Współpracy Gospodar
czej i Naukowo-Technicznej NRD 
i Polski na ostatnim swym posie
dzeniu skierowała uwagę mini
sterstw, zjednoczeń i dużych za
kładów produkcyjnych na rozwój 
długookresowych stosunków koope
racyjnych w budowie obiektów 
chemicznych, obrabiarek, maszyn 
dla przemysłu tekstylnego, elek
trotechnicznego i elektronicznego i 
w ważnych gałęziach przemysłu 
chemicznego. W budowie obiektów 
chemicznych współpraca skupia się 
na wspólnych badaniach i pracach 
rozwojowych nad procesami tech
nologicznymi i przy niektórych u- 
rzadzeniach chemicznych. Zjedno
czenia przemysłowe obu krajów 
produkujące obiekty chemiczne bę
dą ściśle ze sobą współpracować 
przy ofertach przeznaczonych dla 
krajów trzecich.

Ważnym warunkiem wstępnym 
dla szerokiego rozwoju kooperacji 
przemysłowej jest wspólna typiza
cja i standaryzacja elementów kon
strukcyjnych i ich grup, szczegól
nie przy budowie linii automaty-^ 
cznych, urządzeń hydraulicznych," 
obrabiarek, maszyn budowlanych 
itp.

Uważamy też, że można rozwi
nąć wzajemną wymianę dóbr kon
sumpcyjnych w ramach bezpośre
dnich kontaktów między minister
stwami handlu wewnętrznego obu 
krajów. Zarówno dotychczasowa 
wielkość, jak i struktura wymiany 
nie odpowiada możńwościom prze
mysłów konsumpcyjnych naszych 
krajów. Już w 1967 r. mają być pod
jęte' nowe kroki celem powiększe
nia obrotów między odpowiednimi 
organizacjami handlu wewnętrznego.

W ramach bezpośredniej współ
pracy między ministerstwami bu
downictwa NRD i Polski uzgodnio
no wykonanie specjalnych budów 
przez polskie przedsiębiorstwa, ta
kich jak budowa energetycznych 
wież chłodniczych, wysokich komi
nów przemysłowych, systemu ruro
ciągów dla transportu ropy nafto
wej i innych. Pomyślnie rozwija 
się współpraca między przedsię
biorstwami budowlanymi w rejo
nach przygranicznych. Dotyczy to 
szczególnie wymiany specjalnych 
materiałów budowlanych oraz obu
stronnego wykorzystania istnieją
cych w budownictwie zdolności 
przerobowych.

Istotny wpływ na rozwój stosun
ków gospodarczych między NRD 
i Polską, w coraz większym sjopniu 
wywiera koordynacja planów per
spektywicznych. Już obecnie Ko
misje Planowania obu krajów roz
poczęły przygotowania do koordy
nacji planów perspektywicznych na 
lata po 1970 roku.

Organy planowania koncęptrują 
się na koordynacji głównych kie
runków rozwoju poszczególnych 
gałęzi przemysłu i produkcji nie
których ważnych gruo towarów, 
gdzie współpraca mogłaby przy
nieść korzyści obu krajom. Osiąg
nięte w ten sposób porozumienia 
stanowią podstawę do przygotowa
nia i zawarcia wieloletnich ukła
dów handlowych.

W odniesieniu do przyszłości wi
dzimy znaczne możliwości w roz
szerzeniu podziału pracy i koope
racji w dziedzinie wyrobów prze
mysłu maszynowego. Dotyczy to 
szczególnie maszyn dla przemysłu 
tekstylnego, obrabiarek, budowy 
obiektów chemicznych, produkcji 
wyrobów precyzyjnych i optycz
nych, maszyn biurowych i narzę
dzi. Uważamy, że kooperacje mo
żna by podjąć również w budowie 
statków i samochodów, przy wy
twarzaniu elementów dla elektro
niki, jak również sprzętu uzupeł
niającego dla komputerów. Rów
nież w przemyśle chemicznym w 
związku z rozbudową istniejących 
zdolności produkcyjnych i* budową 
nowych obiektów rysują się realne 
możliwości dalszego rozwoju ko
operacji i wzajemnych dostaw. To- 
samo można powiedzieć o możli
wościach rozwoju współpracy w 
przemyśle lekkim.

Wskazaliśmy naturalnie tylko na 
niektóre dziedziny, w których wi
dzimy możliwości pogłębienia po
działu pracy między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i Polską. 
Również i w innych gałęziach prze
mysłu, jak np. w przemyśle produ
kującym surowce i półfabrykaty, 
szczególnie w dziedzinie hutnictwa, 
jak również w dziedzinie rolnictwa 
istnieją liczne możliwości dalszego 

■ rozwoju współpracy między oby
dwoma naszymi krajami.

Proces zbliżania się ekonomik 
NRD i Polski jest ułatwiany przez 
powiązanie go z międzynarodowym 
socjalistycznym podziałem pracy' w 
ramach RWPG, w tym przede 
wszystkim ze Związkiem Radziec
kim.

Zadania, które zostały postawio
ne przez partie klasy robotniczej 
i rządy obu naszych krajów, ma
jące na qelu wszechstronny rozwój 
stosunków gospodarczych i wza
jemne zbliżenie ekonomik naro
dowych są poważne. Wykorzystanie 
możliwości, jakie daje nam mię
dzynarodowy podział pracy, mając 
na uwadze wzajemne korzyści l 
podniesienie dochodu narodowego 
obu naszych krajów, wymaga jesz
cze wielu wysiłków.

JULIUS BALKOW
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C
zechosłowacja zgod
nie z zasadami między
narodowej współpracy 
gospodarczej, aktywnie 
zabiega o rozwijanie ,sto- 
sunków gospodarczych ze 

wszystkimi krajami na zasadzie 
równouprawnienia i wzajemnych 
koi zysci. Gospodarka czechosłowac
ka szczególnie zainteresowana jest 
we współpracy ekonomicznej i roz
woju wymiany towarowej z rozwi
niętymi gospodarczo europejskimi 
krajami kapitalistycznymi. Handel 
z tymi krajami ma bowiem dla go
spodarki czechosłowackiej szczegól
ne znaczenie.

Czechosłowacja sprowadza z kra
jów kapitalistycznych wiele róż
nych wyrobów i materiałów, które 
sa bardzo ważne dla funkcjonowa
nia jej gospodarki. Udział rozwi
niętych krajów kapitalistycznych w 
ogólnym imporcie niektórych wyro
bów i materiałów jest dość wyso
ki. Np. w imporcie produktów che
micznych wynosi aż 45 proc.; wy
soki jest też udział tych krajów w 
czechosłowackim imporcie metali 
kolorowych i wyrobów z metali ko
lorowych.

Jeszcze w 1948 r. udział krajów 
kapitalistycznych w ogólnych obro
tach czechosłowackiego handlu za
granicznego wynosił 45,6 proc. Po 
1948 r. w związku z napięciem po
litycznym pomiędzy krajami socja
listycznymi i kapitalistycznymi, na
stąpiło wyraźne ograniczenie obro
tów czechosłowackiego handlu za
granicznego z krajami kapitalis
tycznymi. W latach pięćdziesiątych 
na strukturę i kierunki czechosło
wackiego handlu zagranicznego 
wpływała znana polityka embarga, 
stosowana przez państwa kapitalis
tyczne wobec krajów socjalistycz
nych. W 1953 r., tj. w okresie kryzysu 
koreańskiego spadł udział .krajów 
kapitalistycznych w obrotach handlu 
zagranicznego Czechosłowacji do 
14.8 proc. Dopiero w 1958 r. udział 
ten wzrósł do 18,5 proc. Od tęgo 
okresu utrzymuje się on, poza nie
wielkimi wahaniami prawie na nie
zmienionym poziomie, chociaż w li
czbach absolutnych od 1953 do 1966 
r. obroty CSRS z krajami kapita
listycznymi wzrosły ponad 4-krot- 
nie (w 1963 r. wynosiły one 1994 
min koron czechosłowackich a w 
1966 r. 8 262 min koron).

S
ZEKSPIR, niestety, popełnił 
błąd, lokalizując w swoim 
utworze „Baśń zimowa" 
królestwo czeskie na wy
brzeżu morza. Morze bo
wiem od czechosłowackich 

granic oddalone jest 350 km. Po
mimo tego, bezmorska Czechosło
wacja ma dużo innych atrakcji tu
rystycznych.

Co mówią statystyki?
Bardzo wyraźnie wzrósł w la

tach 1964 i 1965 przyjazd obco
krajowców do Czechosłowacji, i to 
tak z krajów socjalistycznych, jak 
i kapitalistycznych. Wzrosła liczba 
obywateli czechosłowackich wyjeż
dżających za granicę. W roku 1966 
wyniki są jeszcze bardziej korzyst
ne, aniżeli poprzednio, i prawdo
podobnie bez przesady można przy
puszczać, że to zainteresowanie 
wystąpi i w tym sezonie.

W ubiegłym roku struktura geo
graficzna kształtowała się następu
jąco: 78,6 proc, ogółu stanowili tu
ryści z krajów socjalistycznych, a 
21.4 proc, z krajów niesocjalistycz- 
nych. Z drugiej strony 89,3 'proc, 
ogółu turystów czechosłowackich 
wyjechało do krajów socjalistycz
nych, 10,7 proc, zaś do innych kra
jów.

Za ciekawostkę należy uznać 
również fakt, że ilość osób, które 
podróżowały za granicą, osiągnęła 
poziom 14 proc, ludności Czecho
słowacji. Oznacza to, że na tym 
odcinku CSRS znalazła się w czo-, 
łówce światowej: za Holandią (16 
proc.), lecz przed Szwecją (13 proc.), 
Francją (8 proc.), Anglią (8 proc.) 
i Włochami (6 proc.).

W ubiegłym roku za granicę wy
jechało prawie 2 min obywateli 
CSRS, co — w skali światowej — 
oznacza 1,53 proc, udziału w świa
towej turystyce. Poniżej dane, ilu
strujące stosunek aktualnych sta
tystyk do roku ub. oraz podział 
geograficzny ruchu turystycznego.

(w tys. osób) Wskaźnik 
1966/19651965 1966

Wyjechało razem 1740 1 964 112,9
z tego

do krajów socj. 1 572 1 755 111,2
z tego do 509Węgier 483

NRD 4=1 501
Polski 375 360
Bułgarii 55 162
Jugosławii 113 143

124,4rto innych krajów 169 209
x lego do

Austrii 71 87
NRF 43 51
Włoch 9 14
Francji 9 12

Dodać trzeba, że ok. 75 proc, 
stanowią wyjazdy indywiduainę. a 
tvlko 25 proc, za pośrednictwem 
biur turystycznych.

REDAKCJA

Jest to wynik zarówno stopnio
wego usuwania wcześniej wpro
wadzonych przeszkód w rozwoju 
handlu z krajami kapitalistyczny
mi, jak i stwierdzenia, że zerwanie 
albo radykalne ograniczenie wza
jemnych kontaktów gospodarczych 
jest szkodliwe dla obu stron.

Bardziej plastycznie można 
przedstawić rozwój czechosłowac
kiego handlu zagranicznego z kra
jami kapitalistycznymi w latach 
1948-1965 w następującej tabeli:
UDZIAŁ ROZWINIĘTYCH KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH W OGÓLNYCH 
OBROTACH HANDLU ZAGRANICZNE

GO CSRS (w procentach)

lata import eksport obroty ogółem

1948 47,3 44,0 45,61953 14.9 14,7 14,81958 19,5 17,7 18,51960 18,9 15,5 18,21965 18,8 18.2 18,51966 21,3 19.8 20,5

Zestawienie to ujawnia nieko- 
rzystną. dla gospodarki czechosło
wackiej tendencję w postaci wyż
szego udziału importu z rozwinię
tych krajów kapitalistycznych w 
ogólnym imporcie CSRS niż 
udział czechosłowackiego eksportu 
do tych krajów w ogólnymi ekspor
cie CSRS. Jest to spowodowane nie
dostatecznymi rozmiarami produk
cji, a niekiedy również nie dość 
wysokim poziomem technicznym 
niektórych czechosłowackich wyro
bów. W ostatnich latach na przed
stawione pogorszenie proporcji 
eksportu i importu w obrotach z 
krajami kapitalistycznymi wpłynęło 
znaczne zwiększenie importu zboża 
z krajów kapitalistycznych.

Czechosłowacja jest rozwiniętym 
gospodarczo krajem. Można by z 
tego wnioskować, że jej handel za
graniczny z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi obejmuje przede 
wszystkim wyroby przemysłu prze
twórczego, a zwłaszcza wyroby 
przemysłu maszynowego. Tak 
jednak nie jest. Wskazuje 
na to struktura czechosłowackiego 
eksportu do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, która i w 1966 
nie uległa większej zmianie: paliwa, 
metale, materiały budowlane i su
rowce łącznie z niektórymi półpro
duktami (tarcica i papier) 42,1 proc.; gę.

Czechosłowacka 
turystyka

JAROSŁAW

AKTYWNY RUCH TURYSTYCZNY

W roku 1966 wzrósł również ak
tywny ruch turystyczny (ruch tu
rystyczny obywateli zagranicznych 
w Czechosłowacji). Udział gości za
granicznych w światowej turysty
ce, która w ub. roku wynosiła 126 
min uczestników ruchu turystycz
nego, postawił Czechosłowację na 
pierwsze miejsce wśród krajów so
cjalistycznych. Kilka liczb z ubieg
łego roku, dotyczących ilości gości 
zagranicznych i średniej długości 
ich pobytu (dane w tysiącach osób 
i w nawiasie — przeciętna długość 
pobytu w dniach):

Ogółem
IMS 

2 946
1966

3 516

Wskaźnik 
1966/1965 

110,4

z tego
z krajów socjal.
w tym najwięcej 

Polski

Węgier

NRD

z Innych krajów

2 328 
(3.1) 
z

729
(2.3) 
728

(3,1) 
695

(3.3) 
618

(5,8)

2 764 
(3,1)

907 
(2.-)

873 
(3,2)

832 
(3.1)

754 
(6.1)

118,7

122,1

W ostatniej grupie na pierw
szych miejscach znajdowały się 
trzy kraje: Austria, NRF i Fran
cja, a następnymi były USA i Wło
chy.

Charakterystyczne jest to, że w 
ubiegłym roku przybyło do CSRS 
z ogólnej liczby 3,5 min cudzoziem
ców, ponad trzy czwarte indywi
dualnie, a tylko ok. 25 proc, za po
średnictwem biur turystycznych.

W kontaktach z krajami socja
listycznymi zaznaczył się szybszy 
wzrost utargów dewizowych (o 22,1 
proc.) w stosunku do liczby odwie
dzin (która wzrosła tylko o 18,7 
proc.),. Wzrósł więc przeciętny 
przychód dewiz, przypadający na 
jednego turystę z 68.7 koron w 
1965 r. do 70,7 koron w 1966 r. 
Z drugiej strony, nakłady związa
ne z wyjazdowym ruchem turys
tycznym wskazują, że wskaźnik 
wzrostu nakładów dewizowych, 
przeznaczonych na te cele, był 

produkty rolne i żywnościowe —• 
15,1 proc.; przemysłowe artykuły 
konsumpcyjne — 23,6 proc.; maszy
ny i urządzenia — 14,4 proc.; pro
dukty chemiczne —4,8 proc.

Sądząc z tych danych można by 
z pewnym odcieniem ironii powie
dzieć, że Czechosłowacja — ogólnie 
uboga w zasoby surowców — jest 
„surowcowym zapleczem” rozwinię
tych krajów kapitalistycznych. By
łoby to prawdą, gdyby równocześ
nie w imporcie z krajów kapitalis
tycznych dominowały maszyny i 
urządzenia. Jest jednak podobnie 
jak w eksporcie — import maszyn 
i urządzeń z rozwiniętych gospo
darczo krajów kapitalistycznych 
również wynosi około 15 proc, ca
łego importu. Oznacza- to. że wy
miana towarowa pomiędzy gospo
darczo rozwiniętą Czechosłowacją i 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz
nymi w przeważającej mierze (ok. 
85 proc.) obejmuje surowce i ar
tykuły konsumpcyjne masowego 
spożycia.

Nie jest to zjawisko normalne. 
Występuje tu sprzeczność z aktual
nymi tendencjami handlu świato
wego. w którym coraz większy u- 
dział mają produkty finalne pocho
dzenia przemysłowego. Np. w la
tach 1958-1964 obroty handlu mię
dzynarodowego wzrosły o 58 proc., 
a w tym obroty produktami final
nymi wzrosły o 70 proc. Charakte
rowi gospodarki czechosłowackiej 
nie odpowiada również fakt, że w 
obrotach z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi bardzo mały ma 
udział obrót licencjami produkcyj
nymi, zarówno po stronie importu, 
jak i eksportu.

Czechosłowackie wysiłki, zmie
rzające do rozszerzenia wymiany 
artykułów przemysłowych i licencji 
produkcyjnych z rozwiniętymi kra
jami kapitalistycznymi wymagają 
dalszej normalizacji wzajemnych 
stosunków handlowych. Ze strony 
krajów kapitalistycznych wymaga 
to przede wszystkim całkowitego 
zniesienia barier dyskryminacyj
nych. które ograniczają możliwości 
wejścia z towarami czechosłowacki
mi na rynki kapitalistyczne, tym 
samym umożliwienie większego do
pływu towarów z krajów kapitali
stycznych na rynek czechosłowacki.

Z drugiej strony trzeba mieć na 
uwadze, że rynek kapitalistyczny 
wymaga, abyśmy się lepiej niż do
tychczas dostosowali do jego wy
magań w zakresie poziomu tech
nicznego produkcji i jakości wyro
bów, łatwości ich obsługi, spraw
ności eksploatacyjnej i doskonałego 
serwisu. W tym kierunku w ostat
nich latach wiele w Czechosłowacji 
zrobiono i nadal do postępów w tej 
dziedzinie przywiązuje się dużą wa-

MAZAL

wyższy w porównaniu ze wzrostem 
ilości osób, które udały się do kra
jów socjalistycznych. Wynikowe 
aktywne saldo uległo więc obniże
niu w stosunku do roku 1965. Na 
powyższą sytuację złąjył się fakt, 
że Czechosłowacki Bank Państwo
wy przydzielał turystom czechosło
wackim praktycznie nieograniczoną 
ilość środków dewizowych na te 
podróże.

O ile chodzi o aktywny ruch tu
rystyczny z Żachodem, to w Cze- 
.chosłowacji (podobnie zresztą jak 
to 'miało miejsce dotychczas w 
Polsce) nie udało się jeszcze stwo
rzyć odpowiednich warunków dla 
intensywniejszego jego rozwoju.

Co prawda osiągnięto w 1966 ro
ku w CSRS wyższe dochody dewi
zowe (o 21.7 proc.) aniżeli w 1965 
roku, jednak liczba zwiedzających 
nasz kraj rosła szybciej (o 22,1 
proc.).

Możliwości zwiększenia ruchu 
turystycznego do krajów kapitali
stycznych są w dalszym ciągu 
ograniczone. Gros dochodów dewi
zowych Czechosłowacji pochłania 
bowiem import towarów spożyw
czych, surowców oraz maszyn i 
urządzeń. Wzrost salda wynikowe- 
go. pochod?.ącego z aktywnego ru
chu turystycznego w roku ubieg
łym, nie odpowiada jeszcze — zda
niem czechosłowackich ekonomis
tów — potrzebom i możliwościom 
naszego kraju.

PROBLEMY I ZAGADNIENIA

Wyniki uzyskane w ruchu turys
tycznym wyraźnie wykazują, że 
ruch turystyczny w Czechosłowacji 
jest bardziej efektywnym źródłem 
dewiz, aniżeli przeważająca część 
innych działów gospodarki narodo
wej. Nasze warunki naturalne, 
warte zwiedzenia pomniki kultu- 
ralno-historyczne, urządzenia lecz
nicze i wypoczynkowe, umożliwia
ją większy rozwój ruchu turystycz
nego w porównaniu ze stanem do
tychczasowym.

Obecne wpływy dewizowe, osią
gane przez Czechosłowację z tury- 
styki, dalece nie odpowiadają tym 
możliwościom. Wiele spraw zasłu
guje w lej dziedzinie na baczną

W
YSOKIE tempo wzrostu 
gospodarczego Bułgarii, 
będące cechą charakte
rystyczną budownictwa 
socjalistycznego, narzuci
ło wiele zmian socjal

nych. Strukturalne zmiany w gospo
darce narodowej ukształtowały no
wą anatomię społeczeństwa. Po
ważnie wzrósł udział ludności miej
skiej i wykwalifikowanej siły robo
czej. Stały się szczególnie silne pro
cesy migracyjne ze wsi do miasta, 
będące wynikiem intensywnego 
rozwoju rolnictwa i zakrojonego na 

szeroką skalę budownictwa przemy
słowego. W ciągu ostatnich 10 lat 
liczba zatrudnionych w rolnictwie 
zmniejszyła się o około 1,1 min 
osób. (Ludność w 1965 r. Bułgarii 
— 8,2 min, liczba zatrudnionych — 
bez rolniczych spółdzielni produk
cyjnych — około 2,2 min). W mia

Polityka zatrudnienia w Bułgarii

stach powstał problem optymalnej 
proporcji między zatrudnioną 

. męską i żeńską siłą roboczą. Te 
procesy społeczne i zmiany struk
turalne zachodzą równocześnie z 
rewolucją naukowo-techniczną, któ
ra wpływa na pogłębienie społecz
nego podziału pracy i ekonomicz
nych granic wykorzystania rezerw 
roboczych.

Jak wynika z planów gospodar
czych, w ciągu 4 lat do pracy spo
łecznie użytecznej trzeba będzie 
włączyć dalszych 450 tysięcy osób. 
Przemysł zapotrzebuje w nowym 
pięcioleciu 250 tysięcy robotników 
i specjalistów. Reprodukcja siły ro
boczej nie odpowiada jednak temu 
tempu. Rozwiązanie tego ważnego 
problemu społeczno-ekonomicznego 
może nastąpić tylko w wyniku me
chanizacji i automatyzacji proce
sów produkcyjnych.

Drugą dziedziną, w której akty
wnie prowadzi się obecnie badania, 
jest kierowanie mechanicznym ru
chem ludności ze wsi i miasteczek do 
miast średnich i dużych. To zjawis
ko społeczne jest przyczyną tego, 
że w dużych miastach zgromadziła 
się stosunkowo liczna rzesza nieza- 
trudnionych kobiet, które nie mają 
odpowiednich kwalifikacji do pra
cy w produkcji przemysłowej, a 
dotychczas były wykorzystywane 
efektywnie w rolnictwie. Tak np. 
badania socjologiczne w Ruse, jed
nym z większych ośrodków prze
mysłowych kraju, wykazały, że 
52,7 proc, niezatrudnionych kobiet 
jest w najodpowiedniejszym wieku 
zdolności do pracy — poniżej 40 lat, 
a 65. proc, z nich ma wykształcenie 
podstawowe. Innvm, charaktery
stycznym “zjawiskiem w strukturze 
niezatrudnionych kobiecych rąk do 
pracy jest to, że pewna ich część 
ma kwalifikacje, na które wystę
puje ostro zapotrzebowanie w 
mniejszych osiedlach. Badania so
cjologiczne w Ruse ujawniły, że 
9 proc, niezatrudnionych kobiet ma 
średnie wykształcenie specjalne, a 
mianowicie są to pielęgniarki i la- 
borantki medyczne. W innych mlęl- 
scowościach jest dość pracy w tych 
specjalnościach. Duży jest też odse
tek kobiet z zakończonym średnim 

uwagę, jeśli chcemy osiągnąć bar
dziej zauważalny postęp.

Plan budowy bazy turystycznej 
nie gwarantuje w miejscach ekspo
nowanych (dla przykładu w Pra
dze) odpowiedniego przyrostu 
miejsc noclegowych i punktów 
wyżywienia. Handel często nie dy
sponuje dostateczną ilością żąda
nych towarów, np. szkła czy por
celany — które poważnie zwięk
szają dochody z turystyki zagra
nicznej.

Jednym z głównych hamulców, 
na który przede wszystkim należy 
zwrócić uwagę i który będzie w 
trakcie wprowadzania nowego sys
temu ekonomicznego sukcesywnie 
usuwany, jest sprzeczność, która 
przejawia się w tym, że pomimo 
łatwego uzyskiwania dewiz za no
clegi i wyżywienie, producenci tych 
usług (interhotele i inne przedsię
biorstwa) wykazują w warunkach 
dotychczasowego systemu finan
sowego — nierentowność i stra
ty, które nie są uzasadnione w 
kategoriach rachunku ekonomicz
nego gospodarki narodowej. Po
woduje to często ze strony orga
nów naczelnych mechaniczne od
rzucanie wniosków inwestycyjnych, 
proponujących rozwój bazy tych 
cennych usług.

Biorąc pod uwagę, że każdy tu
rysta zagraniczny chętnie zatrzy
muje się w Pradze, należy stwier
dzić,' iż ilość łóżek noclegowych 
jest niewystarczająca. Zgodnie z 
przeprowadzonymi obliczeniami, 
stan tych łóżek powinien w roku 
1970 wynosić przynajmniej 15 000 
(obecnie Praga dysponuje zaledwie 
5 800 łóżek noclegowych dla przy
jezdnych).

Wydaje się, że wykonanie takie
go przedsięwzięcia będzie, bardzo 
trudne. P anuje się wprawdzie w 
tej dziedz.aie dużą renowację i re
konstrukcję takich hoteli jak „Al- 
cron”, „Flira”, „Pałace”, „Pariz" i 
„Ambassaaor”. Ale przedsięwzięcia 
te mają prowadzić przede wszyst
kim do poprawy jakości usług, 
świadczonych przez te hotele i 
przypuszczać należy, że w okresie 
rekonstrukcji, ilość łóżek przejścio
wo Ulegnie nawet pewnemu obni
żeniu. Wiele w tej dziedzinie bę- 

wykształcenlem — 14,6 proc. Więk
szość kobiet tej grupy woli wyko
nywać pracę administracyjną. Od
miennym zjawiskiem jest to, że W 
mieście tym odczuwa się dotkliwy 
brak ’ męskiej siły roboczej. Prze
prowadzone badania i wysnute z 
nich wnioski pomogły szybko pod
jąć kroki zmierzające w pewnym 
sensie do zmiany gospodarczej 
struktury miasta i do stworzenia 
miejsc pracy dla niezatrudnionych 
kobiet o niskich kwalifikacjach.

Inne uogólnione badania Nauko
wo-Badawczego Instytutu Pracy w 
Sofii wykazały, że dziedziny, w któ
rych pracuje najwięcej kobiet (po
nad 50 proc.), to przemysł odzie
żowy, włókienniczy i spożywczy, 
leśnictwo, służba zdrowia i oświa
ta, W przemyśle maszynowym, me
talowym i chemicznym kobiety 
stanowią 20—36 proc, ogółu zatrud-
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nionych. Najmniej kobiet — poni
żej 20 proc. — pracuje w energe
tyce, hutnictwie, transporcie i bu
downictwie. W tej drugiej grupie 
przemysłów, które rozwijają się 
obecnie w szybszym niż przeciętne 
dla całego kraju tempie, przewi
duje się zwiększenie łilości zatrud
nionych kobiet. W tej dziedzinie 
Bułgaria interesuje się doświadcze
niem Polski. W okresie do 1970 r. 
w produkcji materialnej, głównie w 
szybko rozwijających się gałęziach 
gospodarki, ma być dodatkowo za
trudnionych ponad 100 tysięcy ko
biet. Mechanizacja 1 automatyzacja 
umożliwi pełniejsze wykorzystanie 
tej siły roboczej.

W związku z tym powstpje ko
nieczność szerszej politechnizacji 
szkolnictwa, aby można było przy
gotować wysoko wykwalifikowa
nych robotników, których odsetek 
wśród kobiet jest bardzo mały.

Wykorzystanie specjalistów z 
wyższym i "średnim wykształceniem 
jest kolejnym ważnym problemem 
w tej dziedzinie. W ciągu dwóch' 
dziesięcioleci wyszkolono w Bułgarii 
95 tysięcy specjalistów z wyższym 
wykształceniem i ponad 200 tysię
cy ze średnim wykształceniem spe
cjalnym. Poważnie wzrósł odsetek 
specjalistów technicznych. W okre
sie ostatnich 3 lat względny udział 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych z wyższym wykształceniem 
wzrósł z 18,8 do 20,7 proc., a ze 
średnim wykształceniem specjał-, 
nym z 31,2 proc, do 37,1 proc. 
Obecnie poświęca się szczególną 
uwagę polepszeniu struktury tejs 
grupy siły- roboczej, polepszeniu 
proporcji między 'inżynierami, a>« 
średnimi technikami. Szczególnie 
duży jest udział specjalistów za
trudnionych w produkcji material
nej, ale w terytorialnym przekroju 
ich podział zasługuje na krytykę.

Obecna polityka Intensywnego 
rozwoju gospodarczego nałożyła 
obowiązek szybkiego rozwiązywa
nia problemów naukowej organiza
cji pracy i produkcji, w związku 
z czym szczególnie aktualna stała 
się sprawa miejsca, jakości I stop
nia wykorzystania specjalistów.

dzie zależało od sytuacji na od
cinku kadr budowlanych oraz od 
technicznej możliwości przerobu 
budownictwa.

Zakrojony na dużą skalę plan 
budownictwa obiektów hotelowych 
i moteli poza stolicą, tzn. w okrę
gach odwiedzanych i pod wzglę
dem turystycznym atrakcyjnych, 
np. w Tatrach, może być zrealizo
wany — wydaje się — tylko wów
czas, o ile wyłącznie do tego typu 
budownictwa przeznaczy się kilka 
wyspecjalizowanych przedsiębiorstw 
budowlanych lub ewentualnie na
wet przyjmie się propozycje nie
których zagranicznych firm. Za
gadnienia te były szczegółowo oma
wiane przez kompetentne czynniki 
w czerwcu br.

DYSKUSJA, 
REZERWY I ALTERNATYWY

Mimo że w ubiegłych latach za
znaczył się w Czechosłowacji 
znaczny postęp w zakresie rozwoju 
ruchu turystycznego, to nie jesteś
my z ostatecznego bilansu w pełni 
zadowoleni. Istnieje w dalszym 
ciągu wiele rezerw i możliwości 
niedostatecznie wykorzystanych, 
które mogły doprowadzić do 
znacznie silniejszego wzrostu ilości 
turystów zagranicznych w Czecho
słowacji. Nie jest tajemnicą, że 
istnieją wciąż trudności i proble
my w zakresie podnoszenia jakości 
usług i rozszerzania bazy materia
łowo-technicznej dla turystyki. 
Wydaje się również, że więcej tu
rystów czechosłowackich powinno 
przyjeżdżać do Polski. Ruch turys
tyczny w obu naszych krajach nie 
odpowiada naszym możliwościom. 
Ale dlaczego tak jest?

Rozwój ruchu turystycznego po
między naszymi krajami uzależnio
ny jest, jak się wydaje — w pew
nej mierze — od uregulowania nie
których spornych problemów, zwią
zanych z wymianą turystyczną 
złotych na korony. Przypuszczać 
należy, że wiele zależy obecnie od 
usunięcia niektórych komplikacji 
walutowych, znajdujących bardzo 
silne odbicie w ruchu turystycz
nym pomiędzy krajami socjali
stycznymi, np. od uregulowania

Rozpowszechniony Jest pogląd, że 
wyższe uczelnie gowinny przygoto
wywać specjalistów o szerszym 
profilu, zaś specjaliści na, średnim 
poziomie powinni posiadać profil 
węższy. Ułatwić to ma ich racjo
nalniejsze wykorzystanie w róż
nych gałęziach gospodarki. Z ankie
ty przeprowadzonej w przemyśle 
maszynowym, w celu ustalenia jalc 
Inżynierowie 1 technicy wykorzy
stują swój czas pracy, wynika, że 
największe jest zużytkowanie czasu 
pracy wymagającej kwalifikacji 
inżynierskich. Waha się on w' gra
nicach od 76 proc, w instytutach 
naukowo-badawczych . i projekto- 
wo-konstruktbrskich, do 68 proc, 
w organizacjach projektanckich 
o profilu maszynowym i 73 
proc. w zakładach przemy
słu maszynowego. Około 16—17 
proc, czasu pracy inżynierów zuźyt- 

kowuje się na pracę wymagającą 
średniego przygotowania technicz
nego, a 10 proc, na pracę niepro
dukcyjną.

Nowy system zarządzania gospo
darką stwarza warunki ku temu, 
by kierownicy przedsiębiorstw wy
magali sporządzania optymalnych 
planów i ich realizacji. Problem ten 
wiąże się z polepszeniem osobowego 
składu przedsiębiorstwa w odnie
sieniu do specjalistów z wyższym 
i średnim wykształceniem. Wyko
rzystanie w szerokim zakresie tej 
grupy specjalistów i właściwe ich 
rozmieszczenie w strukturze pro
dukcji społecznej odbywa się rów
nolegle z podnoszeniem poziomu 
technicznego przemysłu i szybkim 
postępem technicznym.

Badania 1 regulowanie rozwoju 
siły roboczej w Bułgarii racjonali
zuje się wraz z tworzeniem rejo
nów mikroekonomicznych. Lokalne 
organa władzy w tych rejonach 
starają się i dążą do stworzenia 
optymalnej struktury gospodarczej 
i pełnego zatrudnienia ludności. 
Praca w tej dziedzinie dała już do
bre wyniki. Tak np. mikrorejon 
wokół czarnomorskiego portu Bur
gas rozwinął się do tego stopnia, 
że wykorzystuję się rezerwy ro
bocze w dużym promieniu wokół 
ośrodka przemysłowego. W pod
miejskich osiedlach najracjonalniej 
wykorzystuje się powierzchnię 
mieszkalną i stworzono warunki 
wysokiego standardu życiowego 'w 
całym rejonie. Podczas gdy wykwa
lifikowaną męską siłę roboczą wy- 
tórżyśtuje' się' w ‘^zemyśle, kóEffećą 
śiłg roboczą zatrudnia się częścio
wo w’ przedsiębiorstwach przemy
słu lekkiego 1 chemicznego, a dużą 
część w podmiejskich gospodar
stwach rolnych.

intensywny rozwój gospodarczy 
zrodził konieczność efektywnego 
regulowania struktury i ruchu sił 
wytwórczych. Ten doniosły problem 
ekonomiczny został obecnie w Buł
garii oddany pod szeroką dysku
sje społeczną, a jego stopniowe 
r^wdązywanie przyniosło już pp- 
myślne wyniki. ' 

wskaźników wymienialności walut 
oraz zbliżenia do siebie wartości 
dewizowej, osiąganej za udzielone 
usługi w niezorganizowanym ruchu 
turystycznym z wartością usług 
udzielonych w krajach kapitalis
tycznych. lub, ewentualnie, przy 
turystyce zorganizowanej.

GOSPODARCZA EKSPANSJA 
JAPONII

Według japońskiej Export ConnćII ot 
Tradlng Firnu (ECTF — Rada firm han
dlowych do spraw eksportu) Japonia w 
bieżącym roku finansowym (kwiecień 
1967 — marzec 1968) zwiększy swój eks
port o 12 proc, do 11 168 min doi.

Szacuje się, że wartość eksportu japoń
skiego do krajów socjalistycznych, głów
nie do Chin i Związku Radzieckiego, 
wzrośnie w roku bieżącym przynajmniej 
o 13 proc., czyli o 3 proc, więcej ni* 
w roku poprzednim. Wywóz do Kanady 
i Stanów Zjednoczonych ma zwiększyć 
się tylko o 11,9 proc., wobec 13,6 proc, 
w roku ubiegłym.

W porównaniu z 1966 rokiem znacznie 
wzrośnie eksport do krajów południowo- 
wschodniej. Azji, jako że Japonia ma 
zwiększyć Import surowców z tych kra
jów oraz otworzyć kredyty w jenach 
na zakup towarów japońskich. Przewi
duje się, iż wzrost eksportu do krajów 
południowowschodnlej Azji wyniesie w 
roku bieżącym 11,7 proc, wobec 1,7 proc, 
w 1966 roku.

Poważną pozycję w handlu zagranie?- 
nym Japonii stanowi stal, której eks
port w tym roku ma osiągnąć warioł^ 
1116 min doi. Jak wiadomo, pod wzglę, 
dem produkcji stall Japonia jest obee, 
nie trzecią potęgą w żwlede (pó USA 
1 Związku Radzieckim). (MP)
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<9 problemach gospodarczych

kl sprzedaży tak, jak uczyniono to 
na jesieni a cementem, (m. w.)

PRODUKCJA I SPRZEDAŻ 
MASZYN ROLNICZYCH

W okresie pierwszych miesięcy M. 
produkcja narzędzi 1 maszyn 
czych wzrosła o przeszło 11 Pr°c* 
w porównaniu z jej poziomem w 
ub. roku. Pozwoliło to na wydatny 
wzrost ich sprzedaży na wsi — dla 
kółek rolniczych o blisko 20 proc, a 
dla gospodarstw indywidualnych o 
3,11 proc. „ . + .

Trzeba stwierdzić, ze przy TeJ 
ogólnie korzystnej tendencji odczu
wano na wsi braki w •dostawach 
tzw. maszyn towarzyszących, a wiec 
maszyn żniwnych, młocarni, kopareK 
do ziemniaków. Intensyfikacja ich 
produkcji ma ogromne znaczenie, gdyż 
niedługo w okresie zbiorów - każda 
maszyna będzie decydowała o icu 
sprawnym przebiegu, (m. w.)

ZMIANY W STRUKTURZE 
KONTRAKTACJI ŻYWCA

Akcja kontraktacji żywca potwier
dza sygnalizowane tendencje w 
kształtowaniu się hodowli zwierząt. 
Kontakty na dostawy bydła w lipcu 
sa ok. 50 proc, wyższe niż przed ro
kiem. a w sierpniu o 18 oroc. Na
tomiast kontrakty na trzodę mięsno- 
słnninową wykazują słabszą tenden
cję wzrostu. Na lipiec kontrakty na 
trzodę są bowiem o ponad 1.9 proc, 
większe, a na sierpień o ok. 5 proc, 
większe niż przed rokiem, (m. w.)

INSPEKTORZY ROLNI 
W GROMADACH

.Rzecz dotyczy nowego rachunku opłacalności dewizowej eksportu | 
i związanego z nim funduszu nagród. Jak wiadomo, rachunek ten I 
wprowadzono w życie w połowie ub. roku i autor próbuje na podsta- | 
wie pierwszych doświadczeń zastanowić się nad jego funkcjonowaniem, fe 
Pokazując wszystkie pozytywy, autor sygnalizuje również pewne wątp- a 
liwości, jakie nowe zasady nagradzania za opłacalny eksport wzbu- H 
dziły u niektórych działaczy gospodarczych. Najogólniej mówiąc wątp- | 
liwości te rodzą się z faktu, że rachunek ten jest w naszej gospodarce | 
zjawiskiem nowym i — co tu dużo mówić — często niedopasowanym s! 
do całego systemu. Najjaskrawszym przejawem owego „niedopasowa- g 
nia” jest fakt, że plan handlu zagranicznego, jak dotychczas, nie po- 1 
trafił uwzględnić dostatecznie elementu opłacalności eksportu, że jego | 
podstawą jest rachunek bilansowy, a nie efektywnościowy i że to musi p 
rodzić określone konflikty w niższych ogniwach gospodarczych. Jednak 
samego faktu, istnienia takich konfliktów nie można jednoznacznie | 
oceniać negatywnie. Stwarzają one bowiem elementy wyboru, „gry fe 
ekonomicznej” w przedsiębiorstwach i jeżeli będziemy umieli w porę 0 
i skutecznie wpływać na reguły tej gry — to skutki'mogą być pozy- | 
tywne.
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DYNAMIKA PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ 
W PODSTAWOWYCH 
RESORTACH

Jak już podawaliśmy, w okresie 
pierwszych pięciu miesięcy br. dy
namika produkcji przemysłowej wy
niosła 8,8 proc, w porównaniu’ z jej 
poziomem w analogicznym okresie 
ub. roku, a. sv przeliczeniu na 1 
dzień roboczy —' 9,7 proc. Pierwsze 
meldunki wskazują, że w czerwcu br. 
tempo produkcji było również dość 
wysokie. Warto podać, jak dynami
ka ta kształtuje się w poszczegól
nych resortach (pierwszy — wskaź
nik planowany, drugi — osiągnięty

| Agresja Izraela i związana z tym sytuacja na Bliskim Wschodzie są 
j ze zrozumiałych względów głównym tematem publikacji prasowych. 
I W chwili obecnej ukazywać się zaczynają materiały analityczne, uka

zujące dogłębne tło’ ekonomiczne i polityczne posunięć państw1 impe
rialistycznych w tym rejonie. W ostatnim numerze „NOWYCH DRÓG” 
dwie takie publikacje naświetlają sprężyny agresji — jedna, pióra 
Marka Gdańskiego od strony społeczno-politycznej, druga podcyfrowa- 
na literkami H.G. od stron,y ekonomicznej, głównie pod kątem widze
nia interesów amerykańskich i angielskich koncernów naftowych.

Zatrzymajmy się na tej drugiej publikacji. Autor wskazuje na 4 pod
stawowe przyczyny zainteresowania mocarstw zachodnich arabską naftą. 
Nafta ta stanowi główne źródło zaopatrzenia dla krajów kapitalistycz
nych w Europie — Bliski Wschód pokrywa dwie trzecie zapotrzebowania 
tych państw, a wraz z arabskimi państwami z Afryki północnej (Libia 
i Algier) trzy czwarte. Po drugie — ogromne zasoby nafty blisko- 
wschodniej są łatwo dostępne; a przez to ich eksploatacja jest tańsza’ 
niz w jakimkolwiek innym rejonie świata. Dość powiedzieć że wydo
bycie 1 baryłki (ok. 1/8 tony) ropy w Iraku kosztuje ok. 4 centy, w 
Kuwejcie ok, 10 centów — a w Wenezueli 62 centy nie mówiąc już 
o USA, gdzie koszt ten wynosi 151 centów. Rzecz jasna, że zyski kształ
tują się w odwrotnej proporcji do kosztów. Zyski te wvniosłv w r. 
196a ok. 2717 min dolarów (doliczone są tu zyski uzyskane z eksploa
tacji złoz w Libii). Mniej więcej taką samą sumę uzyskały z koncoiji 
naftowych rządy państw arabskich. Nie dotyczy to jednak ZRA czy 
Syr1*'- czyli państw szybko rozwijających się, lecz głównie Kuwejtu, 
Arabii Saudyjskiej i innych. Władcy tych państw ogromnej większości 
uzyskanych za koncesje sum nie zużywają na rozwój własnej gospo
darki, lecz lokują je w bankach zagranicznych, głównie brytyjskich. 
Lak więc obecnie wkłady Kuwejtu i innych drobnych szeikanatów^ znad 
Zatoki Perskiej ulokowane w bankach brytyjskich wynoszą ok. 1,6 mld 
dolarów, co stanowi ponad jedną trzecią rezerw złota i‘dewiz Banku 
Angin. I to jest trzecia przyczyna tak żywego zainteresowania tym re
jonem ze strony państw zachodnich. Wreszcie przyczyna czwarta — 
to zyski ciągnięte z dystrybucji i przeróbki rĄ)y bliskowschodniej, 
lylko bowiem jedna piąta wydobywanej tam nafty jest przerabiana 
na miejscu — resztę wywozi się w stanie surowym, a zyski z przerobu 
trafiają do kieszeni państw — importerów.

Podane wyżej fakty nie wyjaśniają jednak, czemu główne uderzenie 
agresora skierowane zostało przeciw ZRA, Syrii i. Jordanii, a więc 
krajom, których zasoby nałtowe praktycznie się nie liczą (mniej niż 
2 proc, wydobycia w tym rejonie). Tu działa splot przyczyn bardziej 
skomplikowanych. Jeżeli chodzi bezpośrednio o naftę — to znaczenie 
tych państw polega nie na wydobyciu, lecz na transporcie. Przez Syrię 
bjegną 3 podstawowe rurociągi, przez które przepompowuje się ok. 
75—80 min ton ropy rocznie. Prawie cała reszta wydobycia znad Za
toki Perskiej przewożona jest przez Kanał'Sueski, a więc przez tery
torium ZRA. Co najmniej jednak równie istotne są względy polityczne. 
ZRA i Syria były i są krajami walczącymi najenergiczniej z wpływa
mi neokolonializmu, pragnącymi swą niezależność polityczną podbu
dować samodzielnością w dziedzinie ekonomicznej. Fakt postępowości 
panujących, w tych krajach ustrojów musiał wywołać reakcję amery
kańską, która przecież w ramach swej „globalnej strategii” zakłada 
przeciwstawianie się wszelkim tego rodzaju procesom. Sprawa ta była 
już niejednokrotnie omawiana zarówno w oficjalnych wystąpieniach 
jak i licznych artykułach, nie będziemy więc jej tu bliżej analizować. 
Pragniemy jedynie za autorem z ,,Nowych Dróg” — zwrócić uwagę 
na jeszcze jeden aspekt sprawy. Przykład ZRA, która postawiła na 
samodzielny rozwój gospodarczy, mógł być zaraźliwy — a konsekwen
cje przeznaczenia zysków z nafty przez inne kraje arabskie na inwe
stycje we własną gospodarkę byłyby np. dla brytyjskich finansów 
opłakane.

Chcemy zwrócić uwagę Czytelników na jeszcze jeden artykuł z „No
wych Dróg”, tym razem dotyczący spraw krajowych. Chodzi o publi
kację Wiesława Rydygiera pt. „Bodźce wzrostu opłacalnego eksportu”.

s.c.

w miesiącach I-V br.) 
Min. Górnictwa

i Energetyki 
Min. Przemysłu 

Ciężkiego 
w tym przem. 

maszynowy 
. Min. Przemysłu 

Chemicznego 
Min. Budownictwa

103,9 105,6

101,3

108,9

111,«

i Przemyślu Materia-
łów Budowlanych 

Min. Przemysłu
Lekkiego 

Min. Przemysłu 
. Spożywczego 

Komitet Drobnej
Wytwórczości

106,«
105,«

102,«
107,5

111,1
113,3

113,«

109,0

101,«
100,3

109,3
Z zestawienia powyższego wynika, 

że yrszystkio resorty z wyjątkiem 
resortu przemysłu spożywczego osią
gają lepszą dynamikę niż planowa
na. Jeśli chodzi o przemysł spożyw
czy, to ostatnie dane wskazują na 
pewne przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji (m. w.)

SPRZEDAŻ WĘGLA
Po 1.963 roku wydatnie 

się sytuacja paliwowa 
przede wszystkim dzięki

poprawiła 
w kraju, 
wzrostowi

roz-W dążeniu do przyspieszenia 
woju produkcji rolnej, przed rolni1 
kami stawiane są coraz liczniej-
sze wymagania nie tylko natury eko
nomicznej. W przypadkach, gdy 
bodźce ekonomiczne okazują się nie
dostateczne trzeba sięgać po różne 
formy działania administracyjnego. 
Do takich należą np .przepisy o obo
wiązku wymiany nasion, ochronie 
roślin, minimum agrotechnicznym,
inseminacji,
bydła, melioracjach

zwalczaniu gruźlicy u
lub ostatnio
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* W 1966 r. przyjechało do 
Polski 1 300 tys. zagranicznych 
turystów, w tym z krajów kapi
talistycznych — 250 tys. między 
in. Francuzów — 40 tys., Angli-
kow 30 tys. i z USA 20
t's. osób. Przede wszystkim 
wzrosła ilość Szwedów i Duń
czyków. Z Krajów Demokracji 
Ludowej przyayło do naszego 
kraju 900 tvs. osób, w tvm z 
NRD — 350 tys., z CSRS — 300 
tts., ze Związku Radzieckiego 
— 150 tys. i z Węgier —' 100 tys. 
osób. Wyjechało z Polski — 800 
tts. osób. Z tego do Czechosło
wacji — 250 tys., do NRD — 150 
bs., do ZSRR — 110 tys. i na

ków”. Wymienione szkóły zawo
dowe -specjalistyczne i kursy 
otwarte zostahą w 1968 r.
• W 1947 r." bilet lotniczy do

okoła świata kosztował 1 764 do
lary. Dziś jego cena wynosi 1 264 
doi. a niedługo — jak przewi
dują towarzystwa lotnicze cena 
takiego biletu wyniesie 950 doi. 
W 1969 r. — według przeświad
czenia największych towarzystw 
lotniczych samoloty z 375 pasa
żerami na pokładzie będą kurso
wały z Europy do Ameryki za 
najniższą do tej pory oferowaną 
taryfą.

• W 1966 r. wpływy wszyst
kich towarzystw lotniczych obej
mujących 113 państw, a zgrupo
wanych w ICAO osiągnęły re
kordową sumę 10 mld dolarów, 
przy czym zyski ich wyniosły 
932 min doi. Samoloty odrzuto
we w 1966 r. stanowiły 30 proc, 
całości powietrznej floty hand
lowej, składającej się ogółem z 
5 900 samolotów.

Węgry 110 tys. osób. Poza

• W roku bież, towarzystwa 
lotnicze obsłużą 250 min pasa
żerów, z tego 80 proc, w lotach 
regularnych. Wzrost w stosunku 
do 1966 r. wyniesie 15 proc., a

tym do Bułgarii, Jugosławii i 
Rumunii. Do Anglii wyjechało — 
12 tys., do Francji — 14 tys. i 
do krajów’ skandynawskich — 
10 tys. osób.

* Rada Ministrów ZSRR po
wzięła decyzję utworzenia szkół 
zawodowych dla personelu tury
stycznego. W Kijowie utworzono 
szkołę hotelarską, a w Rydze 
— szkołę gastronomiczną. Stu
dia trwać będą 2—3 lata, rów
nocześnie liczba słuchaczy osiąg
nie rocznie 300. Ponadto w 6
większych 
gradzie, 
Taszkiencie.

miastach 
Tallinie,

(Lenin- 
Lwowie,

Baku i Irkucku)
otwarte zostaną szkoły specjali- 
styczne-techniczne, celem kształ
cenia kucharzy i obsługi hotelo
wej dla „Intouristu". Studiujący 
przyswajać sobie będą sporzą
dzanie potraw nie tylko rosyj
skich, ale także dań kuchni 
europejskiej i azjatyckiej. 
Oprócz tego. Rada Ministrów 
ZSRR upoważniła „Intourist” do 
utworzenia wyższych kursów 
szkolenia i doskonalenia specja
listów do pracy przy obsłudze 
turystów zagranicznych. Na kur
sy przyjmowani będą absolwenci 
instytutów języków obcych i 
politechnicznych. Z nich rekru
tować się będzie w przyszłości 
przewodników-tłumaczy i pra
cowników sekcji handlowej tu
rystyki. Każdy z nich władać 
będzie co najmniej trzema języ-

j kami obcymi. Osoby posiadające 
j dyplom jednego z instytutów 
J politechnicznych będą mogły być 

mianowane dyrektorami hoteli.
i Na poziomie wyższych kursów 

3 prowadzić się będzie badania 
4 naukowe „turystycznych ryn-

i» KWSMSI

w pasażero-kilometrach 16
proc. Przeciętna długość lotu 
wynosi 1 140 km (w 1965 r. wy
nosiła — 1120 km, a w-1966 r. 
— 1 135 km).

• Pomiędzy Jugosławią, a 
Włochami zostało zawarte poro
zumienie lotnicze. Oba kraje 
uzyskały prawo przewozu pasa
żerów ze swego terytorium do 
kraju kontrahenta. „JAT” obsłu
giwać będzie Rzym, Mediolan i 
Wenecję, natomiast „Alitalia” — 
Belgrad, Zagrzeb i Dubrownik.

• Polska i Włochy prowadzą 
negocjacje w celu zawarcia po- ■ 
rozumienia co do ' bilateralnego 
ruchu lotniczego, regulującego 
loty obu towarzystw lotniczych. 
Obecnie „LOT” lata do Rzymu 
i Mediolanu na prawach tym
czasowych, podczas gdy „Alitą- 
lia” nie dolatuje do Warszawy.

• Do najuboższego w wypad
ki odcinka drogi na świecie na
leży tunel Św. Bernarda. Na 
trasie długości 11 km, przez któ
rą w 1966 r. przejechało 1,2 min

Nie każdy koń jest gospodarczym anachronizmem, miazma- 
tem przeszłości i kandydatem na befsztyki. Za sportretowa- 
ny tu okaz uzyskujemy dewizy stanowiące równowartość 10 lu
ksusowych samochodów.

Patrz artykuł Jerzego Urbana pt. „Za zdrowie konia!" str. 3.
/ Foto Z. RACZKOWSKA

samochodów’, wydarzył się tylko 
jeden jedyny niegroźny w skut
kach wypadek drogowy.
• Najdłuższy most W' EUropie

został otwarty Bordeaux.
Długość jego wynosi 1590 m. Do
tychczas najdłuższym mostem 
był Tancarville w Normandii i 
wynosił 1401 m. Most w Bor
deaux wzniesiony jest na wy
sokości 53 m nad powierzchnią 
wody. Na godzinę przejeżdża 
przez niego 6 000 samochodów. 
Ciężar mostu przekracza 300 tys. 
ton, czyli 33 razy więcej niz 
wieża Eiffla. Do budowy zużyto 
116 tys. m sześć betonu, 77 tys. 
ton stali, 1 min worków cemen
tu i 21 600 km stalowej liny. Bu
dowa trwała 7 lat, a koszt wy
niósł 100 min franków.

* Hilton Hotels Corporation 
USA — jeden z największych 
koncernów hotelowych świata 
prowadzi 31 hoteli na terenie 
Stanów Zjednoczonych (28,3 tys. 
pokoi). Obecnie buduje 2 hote
le po 1000 pokoi i przewiduje 
budowę dalszych 5 hoteli z ogól
ną ilością 1280 pokoi. Równo
cześnie Hilton International 
Company prowadzi 36 hoteli 
rozsianych po całym świecie. Po
siadają one 11,8 tys. pokoi. W 
tym roku 8 hoteli jest przewi
dzianych do otwarcia, a na ko
niec bież, roku zostanie urucho
mionych dalszych 9 hoteli- Zre
alizowanie wszystkich projektów 
zwiększy pojemność hoteli Hil- 
tona do 48,5 tys. pokoi.
• Do mało znanych walut 

świata należą: Afganistan — 1 
lok = 100 quindar, Chiny — 
1 juan = 100 fen., Gwatemala 
— 1 guetzal = 100 centale, Haiti 
— 1 gaurde = 100 centimów,

ze świata 
Mim
Wibrator w piecu hutniczym

Co dwa tygodnie trzeba było za-
trzymywać produkcję
pieców 
remontu

łukowych dla
hutniczych 
dokonania

ich ścian „opukiwanych"
po ochłodzeniu młotami pneumaty
cznymi. W hucie „Malapanew” w 
Ozimku na Opolszczyżnle zastosowa
no do tego celu zwyczajny wibra
tor. Efekty pomysłu okazały się do-
skonale: mechanicznie powło-
ka pieca wytrzymuje prawie 20 wy
topów więcej niż poprzednio, same 
taś prace remontowe trwają o poło
wę krócej. (BNT — PAP)
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produkcj: węgla oraz oszczędnościom 
w jego zużyciu, jakie następuję 
dzięki elektryfikacji, budowle 
elektrociepłowni. motoryzacji, ga
zownictwu, lepszej wydajności urzą
dzeń ogrzewczych itp. W rezulta
cie tego jesteśmy świadkami nieco 
szybszego wzrostu produkcji niż za
potrzebowania na węgiel cieplny. 
Częściowo ograniczenie zapotrzebo
wania wynika też z korzystnych 
warunków atmosferycznych, jakie 
panowały w ostatnich latach. Poza 
tym zapotrzebowanie to kształtuje 
się — jak wiadomo — sezonowo; w 
lec e kupuje się znacznie mniej węg
la niż na jesieni i w zimie, co stwa
rza określone trudności w jego skła
dowaniu. W związku z tym podjęto 
wiein kroków ułatwiających zakup 
węgla przez ludność na kredvt bez
procentowy' (tzw. bony związkowe) 
oraz zainteresowano sprzedawców in
tensyfikacją zbytu.

Trzeba stwierdzić, że środki te 
nie dają większych rezultatów. 
Sprzedaż węgla w okresie letnim nie 
wzrosła, a nawet spadła. Należałoby 
więc chyba rozważyć podjecie środ
ków bardz’ej niż dotąd intensyfiku
jących sprzedaż węgla w okresie let
nim. Wydaje się, że dużym rezer
wuarem zbytu byłaby wieś, gdyb^ 
stworzono jej korzystniejsze warun-

wprowadzone przepisy o obowiązku 
stosowańla nawozów sztucznych. 
Przepisy- te często nie są stosowa
ne ze względu na brak aparatu, któ
ry nadzorowałby ich przestrzega
nie. Ponadto w warunkach inten
syfikacji i produkcji rolnej i na 
szczeblu gromadzkim coraz wiecej 
miejsca zajmuje sporządzanie różne
go typu sprawozdań ilustrujących 
sytuację rolnictwa, wyniki produk
cji itp.

Dotychczas wszystkie te obowiązki 
spadają na agronomów gromadzkich, 
którzy w konsekwencji przekształca
ją się w referentów do spraw rol
nych przy gromadzkich radach na
rodowych. Zaniedbują oni natomiast 
zasadnicze swoje obowiązki, tj. in
struowanie rolników jak najlepiej 
mają prowadzić swoje gospodar
stwa. Fakt zaś, że funkcje instruk
torskie łączone tu są z funkcjami 
administracyjnego nadzoru odstrasza 
niekiedy rolników od korzystania z 
pomocy agronoma gromad kiego.

W tej sytuacji z zadowoleniem wy
pada odnotować pierwsze próby po
wołania na terenie województwa 
ooolskiego i poznańskiego gromadz
kich inspektorów do spraw rolnych, 
działających obok agronomów gro
madzkich. Wydaje się, że potrzebne 
na ten cel etaty’ można wygo
spodarować w ramach redukcji za
trudnienia w administracji tereno
wej, przeprowadzanej z.godnie z wy
tycznymi VII Plenum KC PZPH.
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Honduras — 1 lempira 
centavos, Iran — 1 rial

100
100

dinarów, Kambodża — 1 real = 
100 son, Kostaryka — 1 colon =
100 centimos, Laos — 1 kip =
100 at, Nikaragua — 1 codoba 
= 100 centavos, Pakistan — 1 
rupia = 192 pies, Panama — 1 
balbon = 100 centimos, Paragwaj

Peru
1 guaran!

1 sol
100 centimos,
100 centavos,

Salwador — 1 colon = 100 cen
tavos, Syjam — 1 bat = 100 sa- 
tang, Wenezuela — 1 boliwar = 
100 centimos, Boliwia — 1 boli- 
wiano = 100 centivos i Ekwador 
— 1 suero = 100 centavos.

Nowy 
kąpieli 
wanych 
układu 
wych,

model komory do suchych 
w dwutlenku węgla stoso- 

przy leczeniu schorzeń 
krążenia i chorób nerwo-
zbudowali

Centralnego Biura
inżynierowie z 
Konstrukcyjnego

Sprzętu Medycznego „BEKOMED”. 
Aparat umożliwia indywidualne za
biegi lecznicze przy zastosowaniu 
gazu z butli. Zaletą „łazienki na 
ĆO,” jest niski koszt; jak twierdzą 
specjaliści, cena produkowanego se
ryjnie urządzenia nie powinna prze
kroczyć 10 tys. zł. (BNT — PAP)

Elektryczność ze spirytusu
Pomysł wytwarzania energii elek-

trycznej bezpośrednio 
chemicznej pochodzi

na drodze 
z początku

XIX wieku. Warto odnotować osta
tnią nowość opracowaną w jednym 
z amerykańskich koncernów nafto
wych. Ogniwo na spirytusie metylo
wym wytwarza prąd o napięciu 6 V 
i mocy 60 W. Pierwszy model bate
rii ma wielkość małej walizeczki. 
(Przegląd Techniczny nr 18/67).

Na razie ■ prototyp
Inżynierowie amerykańscy z Gene

ral Motors opracowali prototyp sa
mochodu elektrycznego, napędzane
go akumulatorem srebrno-cynko- 
wym. Prototyp osiągnął szybkość 
160 km/godz. Mankamentem jest jed-
nak mały zasięg 
tor a (maksimum 
22,-67)

działania akumuła- 
130 km). (Motor nr

Koła nie do zdarcia
W Polsce pracuje ok. 1« tys. róż

nego rodzaju dźwigów i suwnic, 
których najsłabszym punktem są 
bardzo szybko niszczące się kola. 
W hucie „Malapanew” opracowano 
pierwszą polską technologię utwar
dzania kół suwnicowych, która umo
żliwia pięciokrotne przedłużenie ich

żywotności. Przeszło 2 tys. kół wy
konanych według nowej metody 
obróbki otrzymały już fabryki urżą- ■ 
dzeń dźwigowych w Mińsku Mazo
wieckim i Kluczborku oraz Zakłady 
Mechaniczne w Gdańsku.

(BNT — PAP)

Gigant
Ford Motor Company zatrudniała w 

roku ubiegłym na całym świecie 
388 016 osób (w roku 1965 — 364 487 
osób). Na pensje i Inne wynagrodze
nia związane z pracą wypłacono pra
cownikom tego konsorcjum . giganta 
prawie 3,5 mld dolarów. (Motor nr 
18/67)

Elektronika na ulicy
Elektroniczne detektory ruchu, po

łączone za pomocą kabli telefonicz
nych z maszyną cyfrową przeobra
ziły 9-kilometrowy odcinek przelo
towej trasy .Eisenhower Express- 
way” w pobl iu centrum Chicago, 
w żywe laboratorium ruchu ulicz
nego. Komputer przetwarza otrzy
mane za pośrednictwem detekto
rów dane, określając stopień nasile
nia ruchu, jego prędkości i zagę
szczenia, co . umożliwia z kolei 
wszechstronną analizę inżynierom 
ruchu drogowego. (Horyzonty Nauki 
nr 10)

Nowa ładowarka
Pojemność łyżki 

Leylanda o mocy 170 KM
silnik

Otfł
charakterystyka nowej ładowarki 
hydraulicznej typu L-3, której pro
dukcję rozpoczyna Wrocławska Fa
bryka Maszyn Drogowych „FADRO- 
MA”. W br. wykonana zostanie se
ria informacyjna, produkcja na wię
kszą skale przewidziana jest na rok 
przyszły (BNT — PAP)

Na prace badawcze
Czasopismo „Junge Wirtschaft” 

(1/67) podaje, że wydatki na prace 
naukowo-badawcze w przeliczeniu na 
1 mieszkańca wyniosły w skali rocz
nej w różnych krajach zachodnich 
następujące kwoty: NRF — 108 DM, 
Francja — 139 DM. Anglia — 153 DM, 
Holandia — 100 DM, USA — 391 DM. 
Poza tym oblicza się, że w amery
kańskich placówkach badawczych 
pracuje ok. 1,2 min pracowników, 
podczas gdy w wymienionych wy
żej kratach europeiskich ok. 518 
tys. osób. Stąd prosty wniosek — 
snuje czasopismo: USA mogą uzy
skać lepsze osiągnięcia naukowo- 
-techniczne, aniżeli kraje Europy 
zachodniej.

Farby ceramiczne 
bez ołowiu

Spółdzielnia Pracy „Permedia” z 
Lublina rozpoczęła produkcje farb 
ceramicznych, które nie zawiera ią 
ołowiu, co ma duże znaczenie dla 
poprawy warunków zdrowotnych 
ludzi zatrudnionych przy tego typu

produkcji. Nowy typ farby można 
będzie stosować m. in. do wykony
wania etykiet i nazw bezpośrednio 
na szklanych opakowaniach. Farby 
przesyły - pomyślnie egzamin prakty
czny w hucie szkła „Nysa”; ich pro
dukcja pozwoli zlikwidować drogi 
import. (BNT — PAP)

Folia o grubości 0.025 mm
Amerykańska firma US-Steel Co 

w Pittsburgu rozpoczęła produkcję 
folii stalowej o grubości 0,025 mm 
(i szerokości 105 cm) dla potrzeb 
elektroniki. Uzyskanie tej grubości 
tvalcowania stali jest niewątpliwie 
dużym osiągnięciem technologicznym 
w skali przemysłowej (Przegląd 
Techniczny nr 19/67)

Szlifierki z wyrzutnią
Nowy typ szlifierek do wierteł 

górniczych opracowany przez mały 
zakładzik przemysłu terenowego w 
Gorzowie Śląskim zaopatrzony jest 
w wyrzutnię usuwającą odpryski z 
tarczy szlifierskiej, które powodowa
ły przyspieszenie zużycia obrabiarki. 
Zakład jest jedynym w krain pro
ducentem bardzo poszukiwanych 
szlifierek do wierteł górniczych oraz 
do kryształów. Po serii prób prze-
prowadzonych w 
Szwecji 1 Mongolii 
czyna produkcję

kraju oraz w 
fabryka rozpo- 

nowego modelu
szlifierki do kryształów, która bę
dzie «-krotnie trwalsza.

(BNT — PAP)

Maszyny szukają złota
Naukowcy radzieccy stosują ostat

nio na Syberii maszyny matematy
czne do poszukiwania złóż złota. 
Maszyna w tym przypadku naśla
duje w pewnym stopniu „metodę 
ludzką". Analizuje dane geologiczne, 
geochemiczne, geofizyczne oraz pro
mieniowanie. Przy przeprowadzo
nych próbach poszukiwawczych oka
zało się, źe w 85 wypadkach na 10(1 
wskazania maszyny matematycznej 
sprawdzała sie, czyli pracuia ona 
w tym zakresie lepiej niż ludzie.

(WIT — AR)

Efekty programowania 
liniowego

8 a

Programowanie liniowe, nowocze- R 
sna metoda planowania pracy — g 
zyskuje sobie prawo obywatelstwa H 
w licznych dziedzinach gospodarki. § 
Oto w Warszawskim Przedsiębior- || 
stwie Transportowym Budownictwa B 
przeprowadzono eksperyment, dzie- H 
ki któremu 40 samochodów zmniej- 
szyło łączny przebieg kilometrów H 
o 20’/,. Jednocześnie ząś stopień wy- Si 
korzystania ich ładowności wzrósł H 
z 40 do 70*/,. Gdyby zachęcić do sto- M 
suwania tej metody wszystkie jed- w 
nostki gospodarcze, utrzvmujące du- H 
że działy transportu, efekty eknno- 
miczne byłyby bez wątpienia pro- a 
porcjonalnie dużo większe. Ił

(BNT — PAP) I
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